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W lasach osieckich było głucho. 
Umilkły już w nich oddawlla myśliwskie 

rogi, ogarów granie ucichło. Dziki zwierz tak 
często płoszony, spokojniej teraz spoczywał 

w swem legowisku. Leśne ptactwo kryło się 

bezpieczniej w gęstwinie olch i grabów, osłania
nych szeroką oponą odwiecznych dębów. Trawą 
zarastały ścieżki wydeptane niegdy przez gajo
wych i ło\vcÓv,r. Puszcza, która przedtem roz
brzmiewała glośnem życiem, układała się jak 
gdyby do długiego snu groboweg"o. Snem też 
nieprzerwanynl i wiecznym zasnęli dwaj ostatni 
książęta mazowieccy. Już ich na świecie nie 
.stało. Oni to jeszcze w niedawnych latach prze
rywali kiedy niekiedy w hucznem gronie dwo
rzan i biesiadników tę głuchą i ponurą ciszę, 

w której· tonęły mroczne bory osieckie. Atoli 



z ich zgonem myśliwskie HTyprawy ustały i pu
szcza zwo1na zapadała w pierwotny stan pos~
pnego milczenia. 

Tej leśnej ciszy wtórował spokój, w jakim 
był pogrążony zamek osiecki, opasany dokoła 
\vieńcem g~stych drzew ciemniejących w oddali. 
Opodal rozsiadły si~ dworki fohvarczku, a za 
niemi snuły si~ niezbyt długiem pasmem szat:.e 
chaty ubogiej w ludność wioski. Ustronie to~ 
jakby na krańcu zamieszkałego świata, ZalTI
kni~te było w sobie, odsuni~te od szerokich 
gościńców, po których zwykła si~ toczyć fala 
ruchliwego życia. Jedyne p'ołączenie z ludniej
szem ogniskiem stanowiła droga, która prowa
dziła od Garwolina przez Osiecko i bór przy
legły, obok zwierzyńca książ~cego, gdzie stada 
jeleni i kóz dzikich si~ chowały, do Radwanko
wa, na prawy brzeg Wisły, skąd wzrok już obej
mował po nad wst~gą srebrnych topól wyniosłe 
baszty i wieże przeciwległego zamku czerskiego. 

W zameczku osieckim, który miał si~ stać 
\vidO\vnią ostatniej sceny tragicznego końca, 

wśród jakiego zgin~ła udzielność polityczna Ma
zowsza, gościła w początkach sierpnia 1536 roku 
ksi~żna Anna, jedyna na polskiej ziemi przedsta
wicielka wielkiego rodu Piastó\Y. Tam w owem 
leśnem ustroniu miała si~ dokonać smutna 

1') 

i ci~żka dla serca młodej kobiety zmiana nie
ubłaganego losu, tam w owem miejscu, okolo
nen1 głuchą puszczą, miały rozbrzmieć bez 
echa ostatnie żale i westchnienia do straconej 
ojcowizny, do blasku, który już przygasł, do 
\vładzy, która już z rąk wypadła. 

. Było wi~c w Osied.:u cicho jak w przy
ległej puszczy, smętnie, jak na skraju czarnego 
boru n1azowieckiego, san10tnie, jak w dniach 
osierocenia. Siel~ocą bo też dolę dźwigała na 
swych wątłych ramionach władczyni zameczku 
osieckiego i sąsiednich włości. Ona sama je
dna została, jako jedyna odrośl książęcego 

szczepu Piastów na Mazo\yszu. 
Ciężko los ją doświadczał. J ak liść je

sienny, miotany wichrem, z wysiłkiem trzyma 
si~ swej gał~zi, tak i ksi~żna Anna, skołatana 
wielu przeciwnościami losu, po raz ostatni je
szcze si~ oprzeć postanowiła burzy, która si~ 
niebawem przesunąć miała nad jej głową. 

W młodych latach trwałego szcz~ścia za
znała niewiele. Życie świeciło raz blaskiem po
gody, to znów ponurym zas~piało się cieniem. 
Cz~ściej jednak krwa\viło si~ serce, niżeli biło 
radosnem uczuciem. Ojca s\Yego, który pano
wał nad zjednoczonemi po śmierci braci dziel
nicami: czerską, warszawską i ciechanowską, 



straciła bardzo wcześnie. Była jeszcze tak mło
dą, zaledwie odrastała od ziemi, że mogla tylko 
jakby przez mgłę we wspomnieniach widzieć, 
jak książę Konrad zamykał powieki \V 1503 roku, 
w tym samym zameczku osieckim, w którym 
obecnie w chwili rozpoczynającej się opowieści, 
gościła. Zaznała natomiast niemało pieszczot 
matki. Była snadź bardzo pożądaną, przycho
dząc na świat, skoro chrzestne imię po niej 
otrzymała. Zabawy lat dziecięcych dzieliła ze 
starszą zaledwie o rok siostrą Zofią. Przybył 

IV prędkim czasie do tej szczebiocącej już dwójki 
Stanisław, a w dwa lata później powiększył to 
grono Janusz. Takie cztery młode latorośle, 

niezbyt wiele odbiegające od siebie wiekiem, 
wyrosły na pniu piastowskiego rodu. Ku nie 
malej radości serc mazurskich, zazielenił się tak 
bujnie szczep książęcego domu, w którym już 
od pół wieku tylko usychające widziano konary. 
Na dwóch braci księżniczki Anny przechodziły 
drogą spadku pl'awa udzielnyc1'iwładców. Ale 
Stanisław i Janusz zaledwie z pieluch wyszli, 
kiedy ich odumarł ojciec Konrad. Matka więc 
Anna, jako opiekunka i rejentka objęła rządy 
nad osieroconą ziemią i rodziną. Dodano jej do 
boku radę, złożoną z nie\vielkiego grona dostoj
ników. 

Pod macierzyńskiem skrzydłem podrastały 
młode orlęta. Braci zaprawiano do rycerskich 
czynów, siostry sposobiły się do cnót domo
wych, któremi jaśniały' oddawna księżniczki 

piastowskie. Dwór nie świecił przepychem, nie 
lśnił blaskiem, owszem mógł poniekąd uderzać 
prostotą. Sama matka, księżna Anna, tak przy
godnie władająca berłem na Mazowszu, nie 
przyniosła ze sobą na zamek czerski Konrada, 
ani królewskiej korony, ani książęcej mitry. 
Była wprawdzie córką wielkiego możnowładcy 
litewskiego Mikołaja Radziwiłła wojewody -\vi
leńskiego, ale książęcym tytułem zaszczycał się 
nie ojciec Anny, lecz dopiero brat jej najstar
szy. Znaczny na owe czasy posag, jaki z sobą 
wniosła Radziwiłłówna, wsiąkł niepostrzeżenie 

jak kropla wody w wyschniętą glebę piaszczy
stego łanu. Pustkami świecił skarb Konrada. 
Po braciach wziął on długi w spadku. Sam 
nie zdołał podźv.rignąć nadwątlonego oddawna 
gospodarstwa pu blicznego. Wło~ci d woru ksią
żęcego topniały jak śnieg na słońcu marcowem. 
D wór księżnej opiekunki przeniósł się z Czerska 
do zamku warszawskiego, ale i tu stałego nie 
miał siedliska. Przeciwnie, trzeba by10 zmie
niać miejsce pobytu, żeby korzystać z dogodno
ści zapasów, zgromadzonych to w Będkowie, to 



w Liwie, Ciechanowie, Łomży lub wRóżanie. 
Tak teZ wśród tych podróży książęcej rodziny, 
poznała młoda Anna wraz z siostrą i braćmi 
nieprzebyte bory w zawiślnem Polesiu, zielone 
błonia nad Narwią i złotym kłosem uśmiech
ni'ijte lany ciechanowskiej ziemi. W młodej 

duszy niezatartemi rysy zapisywały się wraże
nia tej miłej uroczej krainy. 

Matce przypadły w udziale ciężkie kło
poty publiczne i troski o wychowanie dzieci. 
Rządy w rozległem księstwie wymagały usta
wicznych przejazdów z miejsca na miejsce dla 
przewodniczenia ,y sądach, które nie skupiały 
się w jednym stołecznym grodzie, ale dla każdej 
ziemi odbywały się oddzielnie, osobno, według 
starego zwyczaju. Prze"wód zaś sądowy był 

długi, prze\vlekły. Spraw nigdy nie brakło. 
Owszem, mnożyły się bez miary. Zagęszczały 

się zabójstwa, gwałty, najazdy. Częste sejmy 
dostojników i szlachty, pochłaniały czas i uwagę 
księżnej rejentki. Poszło zatem niejakie za
niedbanie w wychowaniu młodych książąt. Im 
więcej ukracano swawolę rozbujałej szlachty, 
stanowiąc ostre przeciwko niej prawa, tem sil
niej rosła niechęć do niewieścich rządów. Roz
dmuchiwała tlejącą głownię niezadowolenia za
wiść ku tym, którzy korzystali bez umiarkowa-

ula z łask na dworze, gdzie niemi sza.fowała 
księżna wdowa. Zerwała się z tego powodu 
burza na Mazowszu. Ciemne chmury, co się 

już oddawna unosiły po nad całą ziemią, zwarły 
się w groiną nawałnicę, która zawisła nad dwo
rem książęcym. Orężna kupa niesfornej szlach
ty, uderzywszy w I5IÓ r. na zamek w Makowie, 
na bawiącą tam wraz z synami księżnę, zamie
rzała przemocą odebrać matce Stanisława i Ja
nusza, żeby starszego posadzić na tronie. Jeżeli 

księżniczka Anna nie patrzyła wtee.y własnemi 
oczyma ha ten g\'lałtowny wybuch niezadowo
lenia, to niewątpliwie w kilka miesięcy póiniej 
w Warszawie, widziała ponownie zrywającą, się 
burzę, kiedy pozwano przed sąd sprawców na
jazdu, a ci w towarzyst\vie swych popleczników 
zbrojno wtargnęli do miasta, lekceważąc sobie 
powagę majestatu i pra"wa. Była naocznym 
świadkiem jeszcze smutniejszych wypadków, 
które nie w mglistem tylko ,vspomnieniu się 

odbijały, jak niegdyś śmierć ojca, ale wyryły 
się głębokiemi śladami w świeżej, wrażliwej pa
mięci dorosłej dwudziestoletniej dziewicy. 

Księżnę Annę odsunięto od władzy w po
czątkach I5IS roku, wyzuto z godności rejentki 
i córce przyszło dzielić los osamotnienia z mat
ką, ''1zdychającą do niepowrotnej przeszłości. 



Starszej siostrze Zofii zaczęło się uśmiechać 

szczęście pożycia małżeńskiego po niesku tecz
nych zabiegach matki, oraz prymasa Łaskieg'o, 
wydania jej zamąż za o\vdowiałego króla Zyg
munta. Zgłaszał się ojej rękę węgierski mag'nat 
Stefan Batory, który piastował w swym kraju 
wysoką godność naderspana czyli naczelnego 
\vojewody. Otrzymał ją nareszcie po długich 
roko\vaniach, w których główną przeszkodę 

stanowiło targowanie się o posag. W początku 
1523 roku wypadło więc z kółka rodzinnego ser
deczne ogniwo, kiedy się Zofia przeniosła na 
vVęgry. Młodszej Annie podobne szczęście nie 
sprzyjało. Żaden królewicz się nie zgłaszal, ża
den książę choćby ze Szląska nie prosił o jej 
rękę. Tymczasem inny cios zranił serce mło
dej księżniczki. Księżna matka umarła w 1522 
roku, nie doczekawszy się ślubu córki, złamana 
ciężkim losem i zgryzotami na widok tego, co 
się na dworze synów działo. Umarła, nie do
biegłszy, jak się zdaje, nawet kresu lat pięćdzie
sięciu. 

Anna została sierotą. Opieka nad nią 

. przeszła na obu braci panujących. Niewielka 
z nich była pociecha. Oni sami potrzebowaliby 
jeszcze silnej ręki kierowniczej. Stanisław miał 

22-gi rok życia, Janusz liczył dwudziestą wiosnę 

swojego wieku. Nie tyle niesposobnymi czy
niła ich do tego młodość i niedoświadczenie, ile 
brak statku i powagi moralnej. Nie nauczyli 
się chodzić w twardem jarzmie ciężkiego obo
wiązku, jaki spadł na nich w zaraniu lat mło
dzieńczych. Powabom wiosennego życia oprzeć 
się nie zdołali. Nie potrafili umiarkować dozwo
lonej obfitości uciech i \vylali się na zbytki. 
Z czary rozkoszy pili nektar odurzający aż do 
dna sameg·o. Owiani duchem otaczającej ich 
swawoli szlachty mazowieckiej, przesiąkali wy
ziewami swego czasu. Nieokiełznana krąbrność, 
nie szanująca powagi prawa, wzrastal:a obok 
nich w groźny sposób. Miasto ją ująć w żelazne 
karby i przykrócić niesforność, książęta sami 
w innym kierunku przykładem swoim ośmielali 
wyuzdanie moralne. Rojna społeczność szla
checka, tak rojna i ludna, jak nigdzie na sze
rokiej polskiej ziemi, wychowana od wieków 
w tradycyach rycerskich, oddawna już nie miała 
pola w granicach niewielkieg'o księstwa do wy
lania· wzbierających fal wojowniczych zapędów. 
Rdzą pokrywały się pancerze, tę.piały miecze, 
łuki traciły silę napięcia. Czego na wrogach, 
których brakło, wywrzeć nie było można, to 
szukało ujścia w zwadach, w najściach, w gwa
rach rodowych i sąsiedzkich. Na nizinach spo
łecznych nurtowały zgubne prądy zdziczenia, 



a z wyżyn tronu książęcego powiewał również 
wicher rozkiełznania moralnego. 

W gospodarswie skarbowem dworu za
gnieździł się nieład. Nie wystał"czały książętom 
czynsze i dochody pry\vatne oraz publiczne. 
Sprzedawało się lasy, bory, potem zarośla, od
dawano w zastaw wIości, a kiedy i na tej drodze 
znalazły się przeszkody, brano pieniądze na 
kartki od żydóy\", towary od kupców warszaw
skich na słO\vo książęce. Stary miód z puszcz 
mazowieckich nie podniecal \vśród biesiad dość 
silnie, zimne piwo wareckie lub ganvolińskie 
nie grzało. Więc weszło w obyczaj na dworze 
"wino ryńskie", więc muszkatele, więc małma
zye. A zakazany owoc miłostek tajemnych 'ivy
magal w obfitości sznurów, pereł, złotych na
szyjników, pasów nabijanych drogiemi kamie· 
niami, adamaszków, altembasów wzorzystych 
i tylu innych kosztownych świecideł, pod któ
rych urokiem w owym wieku, o nadwątlonych 
podstawach moralności, skromno.ść niewieścia 
jak wosk na słońcu topniała. 

. Kiedy podeschły źródła, skąd obaj młodzi 
książęta czerpali pełną dłonią gotówkę, nie mo
gły się ostać IV całości zasoby pieniężne siostry 
Anny. Dobrotliwa księżniczka miała po matce 
w skrzyniach, puzdrach i szkatułach złoto, sre-

bro j klejnoty. Trudno się było oprzeć nalega
niom braci. Więc z zamknięcia wydobywała, 
co wydobyć mogła. Była sama jedna. Jak się 
tu nie podzielić ze swoimi najbliższymi. Onaby 
z pod duszy wzięła grosz ostatni i złożyłaby 
w ręce ukochanych Stanisława i Janusza, gdyby 
ta ofiara potrafiła odwrócić cios, który ją czekał. 

Stanisław umarł w 1524 roku. Głucha wieść 
obiegała po Mazowszu, że padł ofiarą trucizny 
z rąk kobiety, której miłością wzgardził. Smu
tek dla księżniczki Anny tern większy, im gęstszy 
cień tajemniczości otaczał w ustach ludu nie
przewidziane to zdarzenie. 

Pozostał Janusz na tronie, jedyny dziedzic 
Mazowsza, jedyny Piastów przedstawiciel, cała 
nadzieja przyszłości książęcego rodu. Ale i tej 
podpory los nie oszczędziL W dwa niespełna 
lata zgasł młody książę Janusz, podobnież jak 
starszy, w 24-ym roku życia, wśród podobnych 
okoliczności rozpowszechnionej wieści o śmierci, 
spowodowanej przez truciznę. Matka odumarła 
Annę w 1522 roku, brat Stanisław skończył swój 
żywot w 1524 roku, Janusz osiemcil siostrę w 1526 
roku. Więc co dwa lata ciężki młot losu ude
rzał, za każdym razem coraz silniej, w skołatane 
serce księżniczki Anny. 

2 
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Księstwo, jako lenne, z mocy wcześniej
szych umów, powinno było przejść do Korony. 
Mazowsze, jako osobna dzielnica traciła S\voję 
samoistność z chwilą wygaśnięcia męzkiego ro
du piastowskiego. Lennej posiadłości w myśl 
poprzednich zastrzeżeń, nie można było dziedzi
czyć po kądzieli w żeńskiej linii. Księżniczka 
Anna żadnych praw do władzy nad Mazowszem 
nie miała. Jedynym prawnym spadkobiercą, spu
ścizny piastowskiej był król Zygmunt. Śmierć 
ostatniego księcia nastąpiła jednak tak niespo
dziewanie, w warunkach tak wyjątkowych, że 
zastaIa nieprzygotowanych zarówno króla, jak 
dostojnikó,\' mazowieckich i szlachtę mazo
wiecką. VV śród tej naglej zmiany losu, kiedy 
wybiła ostatnia godzina udzielności Mazowsza, 
kiedy po kilku wiekach trzeba było odrębność 
księst\va pogrzebać, zbudził się w sercach ma
zowieckich taki żal, że wezbrane uczucie stłu
miło odgłos nieugiętego prawa, któremu stać 
się miało zadość. 

Księżniczka Anna rzuciła wtedy na chwie
jącą, się szalę losu swoję stanowczą, wolę zatrzy
mania przy sobie władzy i księstwa. Prawie 
w ciągu pół roku piastowała w swych rękach 
rządy Mazowsza, pod grozą, wyroku, który jak 
miecz Damoklesa wisiał nad jej głową. Widok 

wiernej szlachty, której serca żywszem tętnem 
się odezwały, równoważył choć w części uczucia 
smutku i bólu, jakie się cisnęły do młodej, a tak 
ciężko stroskanej niewieściej duszy. Ale w koń
cu wypadło uledz smutnej konieczności. Mazo
wsze do innych powołane było przeznaczeń: ono 
wrócić musiało do Korony i jednę z nią spojoną 
stanowić całość. 

Anna poddała się zrządzeniu nieubłaga
nego losu. Złożyła władzę, zrzekła się tronu 
i jak sierota oddała się pod opiekę króla Zy
gmunta, który miał jej ojca zastą,pić. Przyjęła 

od niego opatrzenie, aby mogla spokojnie i wy
godnie prowadzić żywot w warunkach, odpo
wiadają,cychjej świetnemu pochodzeniu. Wzięła 
więc mnogie włości, które niegdyś stanowiły 
oprawę jej matki, wzięła kilka miast na Mazo
wszu, zamek liwski. Miała swój dwór, miała 
dawne sługi i służebnice, otoczenie i znosiła 

w pobożnem uczuciu ciężką swą, dolę sierocą,. 
Dziesięć lat upłynęło od owego 1526 roku, 

kiedy Anna zasiadała na tronie, przewodniczyła 
na sejmach, wymierzała sprawiedliwość, odbie
rała hołdy szlachty, szafowała łaską książęcą. 
Jak senne marzenie, przesunęły się te krótko
trwałe chwile blasku, ale wspomnienia ubiegłej 
przeszłości odżyły właśnie podczas pobytu w za-



meczku osieckim, gdzie sic;) odegrać miała osta
tnia scena tragedyi - potargania jedynych je
szcze węzłów, które łączyły ksic;)żnc;) piastowską, 

z ojcowizną, mazowiecką. Uposażenie w licznych 
włościach było jej dane przez króla Zygmunta, 
dopókądby zostawała w stanie panieńskim i za 
mąż: nie wyszła. Tymczasem zaszedł ten wypa
dek. Trzydziestokilkoletnia ksic;)żniczka, sprzy
krzywszy sobie stan sierocy, cic;)żkie osamotnie
nie, zatęskniła na schyłku młodych lat wiosny 
do szczęścia rodzinnego, aby ukoić tylu ciosami 
w życiu skołatane serce. Wianek swój panień
ski postanowiła oddać młodemu wojewodzie po
dolskiemu, Stanisławowi ze Sprowy Odrową
żowi. Gody ślubne odbyły się w niejakim cza
sie przed przybyciem j ej do Osiecka. Król żą,
dał, aby warunek nadania oprawy panieńskiej, 
przysługującej tylko do czasu zawarcia związków 
małż:eńskich, - był spełniony. Właśnie mic;)dzy 
innemi miał być wzic;)ty w posiadanie zameczek 
osiecki i zgoła wszystkie włości na Mazowszu. 
Ostatnie .ślady pobytu rodziny Piastów na ziemi 
mazowieckiej miały być zatarte. 

Opis tej smutnej chwili odłóżmy do dal
szego rozdziału. Trzeba ją sobie uprzytomnić 
ze stanowiska zdarzeń, które chwilowo wynio
sły w ~526 roku ksic;)żniczkę Annc;) na szczebel 

w 
~;j)t~z znaczenia politycznego a w dzie

sic;)ć lat póiniej jaskrawsze tło pod obraz wy
padków rzucily. Wróćmy wic;)c do tych zda
rzeń, wśród których Anna objęła rządy na Ma
zowszu i sprawowała je w ciągu kilku miesięcy, 
broniąc zagrożonej udzielności ksic;)stwa mazo
wieckiego. Dotkniemy przedmiotu, którego nie 
poruszyło żadne pióro dziejopisa. U rok nowości 
może zdoła bladym rysom wydobyć się mają
cym przydać nieco powabu, i może potrafi przy
kuć uwagę do przełomu dziejowego, który sic;) 
tak zatarł w pamięci, że nawet jeden ze współ
czesnych poważnych badaczy, wielce zasłużony 
właśnie około zebrania pamiątek piastowskich, 
utworzył z księżniczki Anny i z księżnej matki, 
zmarłej w I522 roku, jednę osobę. 



II. 

ZGON OSTATNIEGO KSIĘCIA. 



Jakby w przeczuciu swego bliskiego zgo~ 
nu, a może też tylko ulegając ustalonemu zwy~ 
czajowi, zwołał książę Janusz sejm do Warsza;. 
wy, sejm powszechny całego Mazowsza.' na po;. 
czątek marca 1526 r. Sam także podążył, aby 
stanąć na czas właściwy w stołecznym grodzie, 
który był w grudniu minionej zimy porzucił. 
Ostatnie tygodnie, począwszy od nowego roku, 
przepędzifw Rzwieniu pod Rożanem, przez cały 
ten ciąg ani razu nie porzucając gościnnego 
dworu, w którym bawił dłużej nad zwykłą po~ 
trzebę. Był to dom Jakóba Brzoski, który od 
s\vejdziedzicznej posiadłości pisał się zwykle 
Jakóbem ze Rzwienia, a do wysokich należał 
dostojników, będąc marszałkiem wielkim księ
stwa, tudzież starostą sąsiedniego grodu różań
skiego. Godność, którą piastował, zbliżała go 



więcej, niż kogo innego, do osoby książęcej, 

zresztą, dawniejsze to snać były stosunki, skoro 
zamężna jego córka w panieńskim stanie, jeszcze 
za życia starej ksieni Anny, na zamku przy niej 
pełniła zaszczytną służbę. Może książę, dręczo

ny chorobą, 1V rodzinnym domu marszałka zna
lazł troskliwą opiekę w ustroniu nadnarwiań
skich okolic, zdala od kłopotliwych obowiązków 
władzcy i najwyższego sędziego. W ostatnim 
dniu lutego porzucił ks. Janusz dwór rzwieński 
i w towarzystwie marszałka zdążał do Warsza
wy na zagajenie sejmu. Już czwartego dnia 
zastajemy go tu czynnym. Podróż zatem odbyła 
się dość śpiesznie i bez szczególnych przeszkód. 

Choroba, którą z sobą. przywiózł, już daw
niej nurtując jego ciało, widocznie wzmagała 
się teraz szybko, skoro książę niebawem po 
powrocie do Warszawy, zażądał przybycia 
świadków celem wyłuszczenia im swej ostatniej 
przedśmiertnej woli. 

Było to 1V niedzielę 4-go marca. 
Na zamku warszawskim, w komnacie ksią

żęcej zgromadzili się goszczący już wtedy w mie
ście z powodu zapowiedzianego sejmu naj wyżsi 
dostojnicy i otoczyli złamanego niemocą J anu
sza. Przewodniczył im najprzedniejszy na Ma
zowszu dygnitarz, wojelIToda mazowiecki, Feliks 

z Brześcia. Obok niego stanęli dwaj kasztela
nowie: Jan z Woli Chinowskiej, wizki, Piotr 
z Kopytowa, warszawski. Towarzyszył im nie
odstępny marszałek Jakób ze Rzwienia. Przy
sunęli się do nich dostojnicy kościelni, biegli 
w prawie kanonicznem, a między nimi pierwsze 
trzymali miejsce Mikołaj z Żukowa, kanclerz 
księstwa mazowieckiego, oraz Wojciech Popiel
ski, podkanclerzy. Całe zaś to koło uzupełniali 
inni niższego stopnia "czestnicy" i dworzanie. 

Książę, "będąc zdrów na umyśle i na du
chu, tylko niemocą ciała złożony", w te do 
obecnych odezwał się słowa, prosząc, aby dla 
wiecznej rzeczy pamięci były do ksiąg zapisane: 

- "Boleję nad losem naj droższej naszej 
siostry, księżniczki Anny, którą porzucam w tym 
oto stanie osierocenia, iż nie widzę nikogo, kto
by po stracie ojca, matki, stryjów i oświeconego 
księcia Stanisl:awa, brata, był jej w sieroctwie 
pociechą i podporą. Jeżeli· za wolą boską i ja 
zamknę powieki, jeszcze większe czeka ją osie
rocenie ... " 

I ulżywszy tem przemówieniem swojemu 
skruszonemu sercu, nie zapomniał o tern, jakby 
wedle sił zabezpieczyć przyszłość ukochanej sio
strze Annie. I oto wobec świadków wyznaje 
jawnie i szczerze, że zniewolony naglącą ko~ 
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niecznością, brał od niej wraz z bratem świętej 
pamięci Stanisławem, liczne klejnoty w złocie 
i w srebrze, kosztowności, perły, drogie kamie
nie oraz gotówkę złotą i srebrną, które to rze
czy miała sobie księżniczka przekazane w testa
mencie przez zmarłą najukochańszą matkę, 

księżnę Annę. Pragnąc zatem opatrzeć jej dolę 
sierocą i zapobiedz nieszczęśliwościom, jak rów
~ież za owe klejnoty i pieniądze pocieszyć ją 
l wynagrodzić, niemniej i z innych skłaniają
cyc.~ ~o do tego powodów, zapisuje naj droższej 
swej SIOstrze 60 tysięcy złotych monety i liczby 
polskiej, i zabezpiecza na całem księstwie mazo
wieckiem oraz na wszystkich dobrach książę
cego stolu, w ziemiach czerskiej, warszawskiej, 
zakroczymskiej, wyszogrodzkiej, ciechanowskiej, 
łomżyńskiej i wizkiE\j, tudzież na miastach, mia
steczkach, wsiach i dobrach oddawna należą
cych do księstwa mazowieckiego, których sam 
był prawnym posiadaczem i panem. 

:x~y obecni wyrażeniu tej ostatniej woli 
do~toJmcy przyzwolenie swe wyznali, książę po
le~lł tę ~aro-l,viznę, zapis i oprawę zapisać do 
kSIąg ynec.zystych kancelaryi mazowieckiej, 
z z~ch~wamem nadto nietykalności praw posa 
g~ 1 '~lana, oprawionego przez ojca Konrada na 
mektorych dobrach, na rzecz zmarłej ksieni 

Anny, przechodzących od chwili zgonu księcia 
na prawnych jego i matki spadkobierców. 

A załatwiwszy sprawę uporządkowania 

, stosunków majątkowych, zwrócił się do otacza
jących go dostojników z napomnieniem i prośbą, 
aby jegomość króla Zygmunta usilnie błagali, 
iżby się łaskawym i dobrotliwym dla pozostałej 
sieroty okazał. "Niech król jegomość, rzekł 

w końcu Janusz, tę ostatnię moję wolę uszanuje, 
niech ma wzgląd na nasz stary ród książęcy, na 
usługi świadczone przodkom jego, oraz samemu 
królowi jegomości i tej koronie świetnego Kró
lestwa Polskiego. Niech król to sprawi, aby 
siostra moja wśród klęsk i smutku, które ją do
tykają po stracie rodziców i najbliższych sercu, 
w ojcowskiej jego dobrotliwości i łaska"\vości 

mogła znaleść pociechę i podporę·" 
Smutne przeczucie Janusza powoli się 

ziszczało. Siły ubywały. Nie starczyło ich na 
to, aby nazajutrz przewodniczyć w sądzie ksią
żęcym. Nie było nawet nadziei prędkiej po
prawy. Zaszła więc wobec tego potrzeba odro
czenia na kilka tygodni wszelkich Spraw sądo
wych. Obrady na sejmie, które zagajano, to
czyły się leniwie na progu zagadkowego jutra. 
Uczucie niepewności tłumiło wszelką chęć poru
szania donioślejszych pytań. Z zamku nadcho-
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dziły coraz smutniejsze wieści. Zaledwie ty
dzień upływał od powrotu księcia do Warszawy, 
szósty dzień się kończył od chwili sporządzenia 
ostatniej woli, a już gasło życie w młodym 
24-roletnim Januszu. 

W sobotę lO-gO marca skonał ostatni po
tomek piastowskiego rodu. Z jego zgonem koń
czyła się udzielność Mazowsza. 

Sprawa ta była prosta, niezłożona, jasna 
jak słońce. Wątpliwości żadnej być nie mogło. 
W umowach poprzednich z Koroną, wypadek, 
jaki się stał obecnie, był przewidziany, następ
stwa jego ściśle określone. A jednak pomimo 
to, gdy zaszła bezpotomna śmierć Janusza, gdy 
ziścić się miały nieuchronne jej pod ~vzględem 
politycznym skutki, losy przyszłe Mazowsza ta
ką siłą opano,vały umysły wszystkich, że za
równo Anna, jak dostojnicy i szlachta, oprzeć 
się nie mogli pytaniu, azali istotnie taka była 
wola prawa i takie niezłomne jego postanowie
nie? A to pytanie ,ynet taki wznieciło niepokój, 
tak zaprzątnęło uwagę i zamąciło głowy, że wy
górowało ponad wszystkie inne rzeczy i odsu
nęło nawet na stronę sprawę pocho\vania zwłok 
zmarłego księcia. 

Układy, zawarte poprzednio z królami pol
skimi co do władania księstwem mazowieckiem 

określały wzajemny stosunek jasno i niedwu
znacznie. W roku 1496 ojciec książąt Stanisława 
i Janusza tudzież Anny, Konrad III-ci, książę 
czerski, zgodził się był przyjąć od króla 01-
brachta ziemię czerską na prawie lennem, z mo
cą przekazania jej swym pl-awym potomkom. 
męzkim. Co zaś do innych ziem, które na niego 
przypadały po bezpotomnym zgonie braci, to 
w myśl nadania, uczynionego w tym samym co 
wyżej roku, otrzymał je tylko dożywotnio z wy
raźnem zastrzeżeniem, iż po jego śmierci ziemie 
warszawska, wyszogrodzka, zakroczymska, cie
chanowska, łomżyńska i nowogrodzka przejdą 
do Korony. Dzielnica płocka wraz z ziemią 
wizką już rokiem wcześniej, bo w r. 1495 były 
włączone. 

Kiedy książę Konrad umarł w 1503-im 
roku, zaszedł więc wypadek, w następstwie któ
rego pomienione ziemie, jako lenność, po,vinny 
były przejść pod władzę króla polskiego. Po
zostali po nim synowie Stanisław i Janusz mo
gli zgłosić się ze swemi prawami spadkO\vemi 
tylko do ojcowizny, czyli do bardzo szczupłego 
księstwa czerskiego. Matka jednak Anna po* 
trafiła zręcznemi zabiegami i pieniędzmi u króla 
Aleksandra, będącego w ciężkiej potrzebie, tyle 
wyjednać, że w 1504-ym roku obu młodych 



ksiCj,lCj,t zachowano nietylko przy ojcowiźnie, ale 
nadano im pra\vem lennem i te ziemie, które 
z mocy układu z 1496 roku miały przypaść Ko
ronie. Nadto zapewniono obu braciom jeszcze 
tę dogodność, że wbrew zwyc~ajom lennym, 
mogli wzajem po sobie, jeden po drugim dzie
dziczyć, atoli z wyraźnem zastrzeżeniem, że po
siadane przez nich ziemie i księstwa, będCj, mo
,gły przechodzić drogą spadku tylko na synów 
i wogóIe na potomków męskich. W razie bez-

. potomnego zejścia obu braci, synów ich lub na
stępCÓ\Y męskich, wszystkie ziemie i posiadłości, 
nie wyłączając czerskiej, miały wrócić do Ko
rony, po stosO\vnem opatrzeniu przez króla po
zostałych córek, z zachowaniem ich praw do po
sagu i wiana, oprawionego na niektórych do
brach przez Konrada. Dla ubezpieczenia swo
ich praw do Mazowsza, król Zygmunt nowym 
aktem wzmocnił S\vój stosunek zwierzchniczy, 
zawarłszy na sejmie w 1523-im roku umowę z obu 
pełnoletnimi już ksiCj,żętami, Stanisławem i Ja
nuszem, w której ponO\vnie przyznano prawo 
.spadko\ve książętom mazowieckim, ale tylko 
w linii męskiej, zstępnej. 

Rzecz zatem była bliska, świeża, nieza
dawniona, a prócz tego zupełnie jasna. Osiero
.cone dwie córki, Zofia i Anna, żadnego prawa 

nie mogły rościć do spadku politycznego, nawet 
do ziemi czerskiej, jako do ojcowizny, której się. 
w ich imieniu zrzekła była księżna-matka, opie
kunka, w zamian za otrzymane w lenność ziemie 
warszawską, zakroczymską i inne. 

Nie potrzeba było być doktorem prawa, 
żeby zrozumieć, jaki mógł zachodzić stosunek 
księżniczki Anny do puścizny mazowieckiej. 
Tem mniej wątpliwości w tej mierze powinni 
byli mieć zarówno kanclerz Żukowski, jak i pod
kanclerzy Popielski, którzy powołani byli do 
zredagowania na piśmie ostatniej woli księcia 
Janusza. W testamencie jego nietylko żadnej 
nie masz wzmianki o przekazaniu księżniczkom 
ojcowizny, bo jej stanowczo być nie mogło, ale 
owszem, wyraźny uwydatnia się brakjakichkol
wiek do spadku politycznego podstaw ze słów 
zalecających księżniczkę Annę dobrotliwej i oj-, 
cowskiej opiece króla Zygmunta. 

A jednak, w dwa dni po śmierci brata,już 
w przytomności Anny odbywają, się czynności 
sądowe i niebawem chwilowa władczyni zaczy
na tytułować się "księżną z Bożej łaski", a na
wet "jedyną księżną, dziedziczką Mazowsza". 

Zapewne kanclerz, jak i podkanclerzy, nie
mniej i dostojnicy nie mieli powodu opierać się 
księżnie tymczasowej, nie będąc upoważnieni wy-

3 



raźnie do działania w interesie króla. W owych 
zaś wiekach nie istniała ta sprężysta siła nowo
czesnych rządów, która w mgnieniu oka doko
nywa przeobrażeń politycznych, natychmiast 
stanowiąc na miejsce gasnącej, nową władzę· 
Zresztą wypadek śmierci ostatniego księcia ma
zowieckiego zaszedł nieomal nagle, niespodzie
wanie. Janusz umarł w kwiecie swego wieku. 
Król bawił daleko, w Gdańsku, zajęty pilnemi 
sprawami pruskiemi. Nie prędko go więc mo
gła dojść wiadomość wiarogodna, a zresztą sko
ro ją odebrał, nie omieszkał niezwłocznie wy
słać swych pełnomocników. Lecz nim ci przy
byli do Warszawy, kilka tygodni upłynęło, 
a czas ten wystarczył, aby się utnvalily zamia
ry bronienia zagrożonego zewsząd posterunk~. 

Sejm, który jeszcze za życia swego zaga1ł 
Janusz, rozszedł się po zgonie księcia. Szlachta 
się rozjechała. Trzeba było wrócić do braci, 
naradzić się na sejmikach powiatowych, co da
lEd począć, jak o sobie pomyśleć, jak dalsze za
bezpieczyć losy Mazowsza? Nie możnaż było od
dać się tak na laskę i niełaskę nowego władzcy, 
jeżeli już takie miało być nieodwołalne zrzą

dzenie losu. 
Księżniczka Anna, o ile się zdaje, słuchała 

chętniej głosu uczucia, aniżeli rozumu. Łatwiej-

szy przystęp do serca i umysłu kobiety miał 
promień złudnej nadziei utrzymania się przy 
księstwie lennem, przy ojcowiźnie, niżeli prze
konanie, że powagę prawa uszanować należy 
i poddać mu się bezwzględnie. Mogła ją także 

wspierać w tej mierze i postawa szlachty, któ
ra w przywiązaniu naturalnem do warunków, 
wśród jakich wzrosła i żyła, skłaniała się raczej 
ku utrzymaniu starego porządku rzeczy, niż ku 
rzucaniu się w odmęt niepewnego jutra. Z wy
trwałości, z jaką, szlachta mazowiecka następnie 
broniła swoich odrębnych kształtów politycz
nych i sądowych, wnosić należy, że zachowawcze 
usposobienie odrazu wzięło górę nad dążnościa
mi tych umysłów, które jasno nietylko widziały 
konieczność poddania się wymaganiom układów 
prawnych, ale pojmowały dziejową doniosłość 
spojenia się Mazowsza z Koroną w jedno poli
tyczne i społeczne ciało. Takiej szlachty, coby 
z tego wyższego stanowiska spoglądała na prze
łom, jaki się miał dokonać w losach jej ziemi 
mazowieckiej, było prawdopodobnie nie wiele. 
Idea odrębności w ciągu wieków całych trzy
mała się wszędzie, zarówno u nas, j ak i gdzie
indziej na widowni dziejowej, mocno, opornie, 
zwłaszcza wpośród ogółu mieszkańców, bez 
względu na układy, traktaty umowy, i bez 
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względu na przeciwne jej, choćby w postać 

wyższego prawa ujęte wymagania i prądy. 
J uz tez bardzo prędko oznaki tego uspo

sobienia występować zaczęły w kształcie głu

chej wieści, którą z ust do ust sobie podawano, 
że wypadnie chyba wystąpić z bronią w ręku 
dla osłony udzielności Mazowsza. Pogłoska 

szybko rosła jak lawina i wnet wybiegła po za 
granice księstwa. 

vV Płocku, g1ównem mieście sąsiedniej 

dzielnicy, powtarzano sobie na ucho, ze już ośm 
tysięcy oręznej szlachty powołano pod chorą
gwie, dla obsadzenia warovmych grodów i ku 
obronie Mazo,ysza. \V podnieconej wyobraźni 
ukazywało się widmo wojny. Trwozliwi a prze
zorniejsi z pośród szlachty, z żonami i dziećmi, 
ze sprzętem domowym przenosili się do krew
nych, zamieszkałych w ościennych powiatach 
Korony. Inni zaś pocieszając się, opowiadali 
sobie, ze nawiązano juz rokowania z księciem 
Albertem pruskim o udzielenie pomocy posił
ków wojennych i t. p. Jeżeli w tych pogłoskach 
prawdy istotnej było mało, albo ani źdźbła na
wet, jak się to często zdarza w podobnych oko
licznościach, to w kazdym razie wyraźnie w nich 
uwydatnił się nastrój umysłów szlachty, zebra-

nej na pierwszy sejm, jaki się miał odbyć pod 
przewodem młodej księzny. 

Zwołany przez Annę nowy sejm powszech
ny po rozejściu się tego, który w vVarszawie 
był świadkiem śmierci Janusza, miał się odbyć 
w kwietniu, aby wysłuchać głosu szlachty, 
objaśnionej juz co do nowego porządku rzeczy, 
jaki nastał po zgonie księcia. Potrzeba było 
uroczyście pochować zwłoki zmarłego Piasta. 
Sprawa ta wymagała dłuższego czasu i pI-ZY
gotowań. Zachodziły święta Wielkanocne na 
początku kwietnia. Wypadło uwiadomić króla, 
zaprosić na pogrzeb, 'wysłać gońców w dale
kie strony, aż na Węgry, do starszej siostry, 
i wreszcie, załatwiwszy smutny obrzęd, posta
nowić co do dalszych losów Mazowsza. Dlatego 
pomkniono czas zagajenia sejmu aż na drugą 
połowę kwietnia. 



III. 

N A T R O N I E. 



Kiedy dzień oznaczony nadszedł, ujrzała 

Warszawa w obrębie swych murów zjazd nie
zwykle liczny. Stawili się yvszyscy dostojnicy 
wyżsi, przybyl cały urzędny poczet stolników, 
chorążych, cześników, podstolich, sędziów pod
komorzych, zjechali się posłowie ze wszystkich 
ziem i powiatów mazowieckich IV tłumnem to
warzystwie braci szlachty pospolitej. Zaludniły 
się puste cele klasztorów u XX. Bernardynów 
i Augustyanów, gdzie gościnę dla braku za
jazdów miejskich znajdO\vało rycerstwo, oży

wiły się samotne dworki, usiane na przedmie
ściu pl'Zy drodze, która \viodła od zamku do ka
plicy św. Krzyża w kierunku Czerska, zaroiło się 
na ulicy Grodzkiej i Świętojańskiej, w przy
ległym tuż rynku i w dalszych zaułkach ciżbą, 
szlachty szaraczkowej, sług i pachołków. 



Z dostojników, którzy na Mazowszu niby 
rodzaj izby senatorskiej stanowili, nie brakło 
nikogo. Był tam woje,voda mazO"\'liecki, który 
przednie zajmował miejsce, Feliks Brzeski, zna
ny nam już jako świadek testamentu Janusza, 
a razem z nim stawili się wszyscy kasztelano
wie, których siedmiu naonczas liczyło Mazow
sze. Prastarej ziemi czerskiej godność kaszte
lana piastował Prażmowski. Wizką kasztelanią 
zajmował ochmistrz dworu księżniczki Jan Ło
ski z Woli Chinowskiej. Warszawskiej ziemi 
panem był Piotr z Kopytowa. Jan Oborski sie
dział na zakroczymskiem krześle. Do Aleksego 
Lubeckiego należała kasztelania wyszogrodzka. 
Jeden z Prawdzicó,v, Adryan Gołyński, był cie
chanowskim, wreszcie Michał Zaliwski, co z J li
noszów pochodził, liwskim był kasztelanem. 
Wraz z nimi ukazał się cały poczet niższych 
"czestników" i szlachty powiatowej. Ktoby ich 
tam wyliczył wszystkich, którzy przybyli hołdy 
swe złożyć pani i dziedziczce Mazowsza i oddać 
ostatnią posługę ostatniemu Piastów potomkowi! 

Sejm zagajono, rozpoczęto obrady. Aliści 
nadchodzi wiadomość, że od strony Błonia zbli
żają się ku Warszawie dwaj posłowie z orędziem 
królewskiem. Miła czeka ich niespodzianka. 
Po drodze dochodziły ich poprzednio wieści, że 

na Mazowszu wre, kipi, że się na burzę zanosi. 
Mówiono im, iż murem opasana Warszawa, zam
knie przed nimi bramy, uzbroi s\ve wieże i nie 
wpuści ich do wnętrza. Nieustraszeni atoli temi 
trwożliwemi pogłoskami, śmiało posuwają się 
naprzód, jednak uważają za stosownie wysłać 
naprzód gońca, aby uprzedzić o swojem posel
stwie i ugłaskać najeżone umysły. Aż oto na 
pół mili przed miastem spotykają ich uroczyście 
i życzliwie bracia Mazurowie, i to nie szlachta 
zagonowa, ale poczesne grono dostojników, 
w poczcie licznych dworzan. W imieniu księżnej 
\vitają ich: prałat, kasztelan i dwaj starostowie. 
Bez przedstawiciela duchowieństwa obejść się 
w tym razie nie mogło. Poselstwo bowiem kró
lewskie sprawował biskup kamieniecki, Wa
wrzyniec Miedzyleski, mazo1vszanin z rodu i po
chodzenia. Towarzyszem jego był kasztelan 
biechowski, Mikołaj Rusocki. Równy się wif;;C 
im należał honor w osobach tych, co mieli ich 
na ziemi mazowieckiej powitać i w progi War
szawy wprowadzić. 

Nie poprzestano atoli na tym jednym zna
ku uszanowania dla przedstawicieli królewskich. 
Skoro bowiem wjazd ich się odbył, a było to 
w Sobotę, w dzień św. Witalisa, 28 kwietnia, 
skoro tylko posłowie w wyznaczonej sobie sta-



nęli gospodzie, zgłosiła się wnet do nich prawie 
cala rada książęca, składając im pozdrowienia 
zarówno w księżnej, jak i we własnem imieniu. 

Po uprzejmem podziękowaniu, posłowie 

bez z,,,-łoki czasu proszą o wyjednanie im naza
jutrz posłuchania u dworu. 

Wojewoda, 'kasztelanowie, zaniepokojeni 
nieco tern nagleniem, oświadczają, iż nie widzą 
potrzeby takiego pośpiechu. Wszak święto za
chodzi, uroczysty dzień niedzieli, przy tern księ
żna nieco niedomaga. Ale wreszcie ulegają żą
daniu posłów. Niechże się już od nich prędzej 
dowiedzą wszyscy, co król zwiastuje: \yojnę czy 
pokój? 

Nazajutrz pomimo dnia świątecznego, przed 
południem odbyło się na zamku uroczyste 
wobec księżnej, dostojników i szlachty posłu
chanie. Posłowie królewscy, w myśl danej in
strukcyi, oględnie, ostrożnie rzecz swą prowa~ 
dzą, jak na prawdziwych przystało dyplomatów. 
Zwolna, m~ękko, miodopłynnych słów potoki, 
a jednak zawsze główny przedmiot swej misyi 
mają na widoku. Ile tam wytworności w prze
mówieniach, wdzięku w zwrotach, że nie po
wiem elegancyi, która ówczesnego poloru pol
skiego tak ujmującem jest świadectwem. 

"Król jegomość, rzekli posłowi~, nasz pan 
naj miłościwszy, chowa w swej duszy łaskę i mi-

łość nieograniczoną ku oświeconej księżnie oraz 
i ku zmarłym przodkom jako ku swym i koro
ny swej lennym hołdownikom za te wierne ich 
usługi, tylekroć świadczone domowi królew
skiemu i ~zeczypospolitej. Ubolewa, nad zgo
nem przedwcześnie zgasłego książęcia i lituje 
się smutnej doli osieroconej jego siostry. Z wro
dzon'ej swej łaskawości przysyła swych posłów, 
aby ci żal jego wyrazić óraz strapioną księżnę 
pocieszyć mogli, którą król jegomość jako wła
sną córkę łaską swą otacza. Wszystkich to lu
dzi los nieuchronny, iż umrzeć muszą i temu 
prawu poddać się trzeba; w tym tez wypadku 
król jegomość swój żal poskramiać jest zniewo
lony i mniema, że księżna również boleść swą 
pohamować winna". 

A zagaiwszy rzecz tak słodko, nadmienili, 
że w odpo\viedzi na poselstwo, posłane przez 
księżnę do króla, bawiącego naówczas w Mal
borgu, życzeniem było miłościwego ich pana, 
aby się pogrzeb księcia odbył- jednocześnie ze 
zjazdem dostojników i szlachty w dniu 30 kwie
tnia t. j. nazajutrz i że tym celem właśnie przy
byli, aby uczestniczyć w tym smutnym obrzę
dzie. Dalsze zaś swe zlecenia oznajmią po po
chowaniu zmarłego księcia. 

Na tern skończyli Swe przemówienie. 



Cała rada zbliżyła się do księżnej, aby 
zdania jej \'ry'słuchać. Niezbyt długo przyszło 
posłom czekać na odpowiedź. Wyłuszczył ją, 

wnet podkanclerzy mazowiecki, Wojciech Po
pielski. 

- Co do pochowania ciała-prawił-to 
oświecona księżna poda wkrótce powody, dla 
których uczynić tego obecnie nie może, co się 
zaś tyczy sejmu, to ten właśnie się odbywa. 

Posłowie królewscy po tych słowach opu
ścili komnaty zamkowe. 

Sprawę przeniesiono do sejmu. Nuż ra
dzić, co dalej począć i jak się zachować? Dzień 
cały upłynął na wspólnem porozumiewaniu się 
rady książęcej z posłami szlachty mazowieckiej. 
Rozchodziło się o to, czy zastosować się do żą
dania króla, czyli mu też się oprzeć. W każ
dym razie, prędzej czy później, zwłoki księcia 
pochować należało. Mógłże więc powstać z te
go powodu jaki spór poważny? Rzecz na pozór 
drobna, jednak stała się ona powodem długich 
w sejmie rozpraw. Chyba szlachcie nietyle 
<O czas pogrzebu chodziło, ile raczej o to, co da
lej być miało. Niechże więc posłowie królewscy 
swych zleceń nie trzymają, w tajemnicy. 

Nazajutrz rano, w dniu oznaczonego przez 
króla pogrzebu, udają się wysłańcy z rady ksią-

. . 

żęcej i przekładają do wyboru oraz uznania po
słów, taką prośbę: aby raczyli ponownie przy
być do sali sejmowej na zamku, gdzie dostoj
nicy z rycerstwem zebrani będą i tam wobec 
wszystkich wyłuszczyli im następną, część swo
ich zleceń. Całego bowiem zgromadzenia tak 
tłumnej rzeszy,któraby z miejsca s\""ych obrad 
sama chętnie przyszła, nie zdołałaby pomieścić 
ciasna gospoda posłów królewskich, bez rycer
stwa zaś rada książęca w szczupłem swem gro
nie o niczem stanowić nie ma pra,va. Albo 
gdyby na to posłowie dla pewnych względów 
przystać nie chcieli, to już chyba rada książęca, 
czyniąc zadość wymaganiom godności majesta
tu królewskiego, sama się zgłosi i usprawiedliwi 
powody, dla których uroczystość pogrzebu od
być się nie może. 

Dyplomaci króla Zygmunta, rozważY'vszy 
na subtelnej wadze oba wnioski, przechylili 
szalę na korzyść drugiego w przekonaniu, iż 

odpowiedniej będzie dla zachowania powagi 
i godności monarchy polskiego, żeby do nich 
wprzód przybyli ze swem oświadczenie~ człon
kowie rady książęcej. Nadmienili wszakże przy
tem, ii; następnie, jei;eli zajdzie' potrzeba, nie 
omieszkają sami udać się osobiście do całego 
rycerstwa . 
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Stało się według życzenia. 

Rada książęca w całym swym składzie 
przybyła do gospody posłów królewskich. Przy
toczono powody, które skłoniły księżnę i sejm 
do odroczenia uroczystości pogrzebowej. Trzy 
głównie były, na które się powoływano. 

Najprzód, że goniec jeszcze z Węgier nie 
wrócił od starszej siostry Zofii, która we własnej 
osobie prawdopodobnie przybyć postano\viła. 

Powtóre, że w skarbie książęcym grosza 
nie masz, takie są, pustki, na opędzenie kosztów 
pogrzebu. . 

Potrzecie, że sama księżna szwankuje na 
zdrowiu. 

Usprawiedliwiają,c tym sposobem koniecz
ną, i niezbędną, zwłokę, wyrażono zarazem proś
bę, aby posłowie wstawili się do króla jegomo
ści, ugłaskali jego dobrotliwe serce i raczyli mu 
przełożyć, iż pochowanie zwłok powinno nastą
pić nie pod przymusem, ale z wolnej nieskrę
PO\Vanej ''lToli. 

Wyłuszczone trzy okoliczności, każda po 
szczególe, jak i razem wzięte, mogły się wydać 
raczej pozornemi, niż istotnemi przeszkodami. 
To też dyplomaci królewscy nie silili się na wy
kazywanie płonności powodów, ale pominą,ć 
milczeniem nie mogli tego mianowicie punktu, 

który obwijany dotychczas w jedwabne grzecz
ności, wystą,pił teraz jako istotny kamień obrazy. 
Napomknięto o tem, że pogrzeb księcia powi
nien być aktem wolnej, niepodległej woli, a nie 
być następstwem postanowień tego zgromadze
nia, które niezależnie od króla stanowić o so
bie może. 

Tu już rzeczy nazwano po imieniu. Uchy
lona zasłona, podniesione przyłbice; sprzeczno
ści uwydatniły się jaskrawo. Orzeł koronny 
rozwiI).ął swe szerokie skrzydła i przeciwnicy 
stanęli naprzeciw siebie oko w oko. 

- Krzywda się stanie królowi jegomości, 
rzekli miękko i łagodnie dyplomaci, uwłaczać 
to będzie jego powadze, jeżeli się nie stanie za
dość jego życzeniu. Ziemie te po zgonie ostat
niego męskiego potomka jako lenne, przeszły 
już pod władzę Korony i pod berło królewskie. 
Król polski zwierzchnim jest panem Mazowsza. 

- My zwierzchność najmiłościwszego kró
la Zygmunta uznajemy, odparli wnet ci, którzy 
w imieniu rady ksią,żęcej przemawiali, ale ... i tu 
już nie obwijają,c w bawełnę, otwarcie wypo
wiedzieli, co dawno taili w swem sercu, - aleć 

to rzecz nie jest jeszcze rozstrzygnięta, po czy
jej stronie słuszność i sprawiedliwość, czy wię
ksze, wyższe i lepsze prawo ma król jegomość, 
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czy też pozostała ze szczepu książęcego dzie
dziczka, która w spadku bierze dziedziczne do
bra prawem natury i prawem boskiem. Rzecz 
ta ,vymaga dłuższych rozpraw, rozpoznania 
i rozsądzenia. Ufamy, że jego królewska mość 
ani gwałtem, ani obcesem nie pocznie sobie za
równo z oświeconą księżną panią, jak i z nami, 
ale owszem postąpi we wszystkiem sprawiedli
wie i łaskawie. 

_ Król jegomość, tak na te ostre i otwar
te słowa brzmiała stanowcza odpowiedź posłów, 
nie zwykł nikomu gwałtem czegokolwiek odbie
rać. Jak w dobrotliwości swej osieroconę księ
żl1ę, was wszystkich również, mości panowie, 
oraz całe rycerstwo raczy zachować przy wszy
stkich prawach i wolnościach, tak znów swoich 
jak i korony polskiej praw wyrzekać się nie 
może, przeciwnie pragnie je stanowczo utrzy
mać i do skutku przywieść. 

Rozprawiano jeszcze o tern i o owem, ale 
na chwiejącą się szalę postano,vień z jednej 
i drugiej strony padły już pO\vażne i ciężkie sło
wa. Stosunek wzajemny się wyjaśnił. Nie było 
potrzeby wdawać sięw dalsze głębokie wywody. 
Wysłańcy książęcy bez posłów rycerstwa nie 
mogli dalszych stawiać kroków na tej drodze. 
Zrozumieli dyplomaci trudność ich położenia. 

Jak tu jednak iść do szlachty i zwiastować im 
taką nowinę? Więc żeby im ulżyć ciężaru, 

umniejszyć przykrości, Pl"zystają na to, że sami 
pójdą wraz z niemi do zamku, przemówią do 
zgromadzonej braci i usiłować będą przygasić 
zarzewie w rozpalonych głowach. 

W wielkiej sali poselskiej poczet ry
cerstwa nieprzeliczony. Niepokój zapanował 

w umysłach. Szmer głośny się rozlega. Imię 

króla z ust do ust przebiega. W sercach wre 
i kipi. Gorączka wzrasta. Uczucie wzbiera. 

Wchodzą posłowie królewscy. 
Wita ich chwilowa cisza. Ale zaledwie 

zasiedli \v krzesłach, zaledwie odetchnęli i spoj
rzeli w rozognione oczy tłumu, aliści naprzód 
wysuwa się jeden ze szlachty, poseł Służewski 
ze Służewca z pod Warszawy i nie czekając za
gajenia obrad, sam w te krótkie a gorące odzy
wa się słowa. 

- Miłościwi panowie, rady króle"wskie 
w ~mieniu wszego rycerstwa tego przesławneg~ 
kSIęstwa mazowieckiego, proszę was, raczcie 
wyłuszczyć naszym radom i nam tu \vszystkim 
wobec orędzie królewskie, któreście wczor a 
w przytomności księżnej pani i naszej dzie 
dziczki, po dokonaniu pogrzebu obiecali nam 
oznajmić. Oświadczam wam, że dziedziczkę "na 



szą, choćby nam krew przyszło przelać i życie 

położyć, nie opuścimy. 
Głucha cisza, jaka po tej krótkiej a jędrnej 

mowie nastała, świadczyła, że głos Służewskiego 

był głosem ogółu. 

Szepnęli do siebie posłowie królewscy ja

kieś tajemne słowa, porozumieli się wzajem 

szybko, zmierzyli wzrokiem gorączkę uniesień 

i uznali ch'Nilę tę \'vzburzenia umysłu za nieod

powiednią do wypowiedzenia dalszych zleceń 

królewskich. Jednakże jeden z posłów, biskup 

Międzyleski, oddawna w praktyce dyploma

tycznej wyrobiony, nie uważał za stosowne mil

czeniem pokrywać niespodziewany ten wybuch 

namiętnych uczuć; postanowil więc, korzystając 

ze s'wej powagi duchownego dostojnika, dać 

kilka słów odpowiedzi na rzucone wyzwanie. 

-- Mości panowie i bracia najmilsi -

rzekł biskup. - Nie spełniliście pierwszej woli 

naszego najsławniejszego króla w rzeczy po

grzebu, więc chyba także i dalszej nie uczyniCie 

zadość, jak miarkować możemy z waszej posta

wy i ze słów waszych, lubo król jegomość ma 

niewątpliwe do księstwa prawo i pragnie wam 

wszystkim w niem mieszkającym łaskę swą 

przychylić, zachować was przy prawach i wol

nościach, byleście tylko z dobrej woli to uczy-

nili, co uczymc powinni jesteście i co uczynić 

wam poleca król, jako prawdziwy i prawowity 

już pan oraz dziedzic tego księstwa. Skoro 

jednak opieracie się sp1-awić żądany pogrzeb, 

nie wyłuszczymy wam drugiej części naszych 

zleceń, lecz oznajmiemy królowi jegomości tę 

waszą, wolę, tak przeciwną jego rozkazom, a co 

potem tu czynić wypadnie, to w tej mierze na 

dalszą króla naukę czekać będziemy i o skutkach 

zawiadomić was nie omieszkamy. 

Odzywały się jeszcze różne głosy. W!"a

cano do tego samego przedmiotu. Ten jedno, 

ów drugie mówił. Ugłaskały się nieco umysły .. 

Dyplomaci królewscy przytaczali swoje racye, 

szlachta odpierała je po swojemu, ale jedna 

i druga strona przekonać się nie dała. Tyle 

tylko posłowie królewscy wskórali swojem oglę

dnem i spokojnem zachowaniem, że się zbytnio 

nie rozkołysały fale chwilowego wzburzenia. 

Po jednodniO\vej wtorkowej przerwie, któ

rą w zamku książęcym poświęcono przygoto

waniu urzędowej odpowiedzi, przywołano w d. 

2 maja we ś:-odę, posłów królewskich przed 

oblicze księżnej. 

Podkanclerzy, jak się zdaje, zagaił do nich 

rzecz w te słowa: 

'- Wielebny księże biskupie, wielmożny 



kasztelanie! Oświecona pani księżna nasza skła
da najwyższe dzięki jegomość królowi, że raczył 
przez was, swoje rady, łaskawie ją nawiedzić i po
cieszyć, jako najłaskawszy pan, król, opiekun 
i ojciec córki S\Vej, za: którą to łaskę osierocona 
księżna nietylko jako córka, ale jako pokorna 
i uniżona służebnica i sierota, wysługiwać się 
królowi jegomości wszelkiemi sposobami usiło
wać będzie, a zwłaszcza gorącemi swemi modła
mi do Boga wszechmogącego, w którym prze
dewszystkiem a potem w świętym majestacie 
króla, jako w opiekunie i ojcu najdobrotliwszym, 
całą swą ufność polotyla. I dlatego za pośre
dnictwem waszem, miłościwe pany, księtna 
oświecona prosi, aby jego królewska mość ze
chciał dobrotliwym to znieść umysłem i bez ża
dnej obrazy, że nie dopełniła pochowania zwłok 
brata, na uczczenie którego to obrzędu wasze 
łaskawości przysłać raczył, dla powodów, jakie 
już obficie wyłuszczone były, a głównie zaś, jak 
sami widzicie, dla nadwątlonego zdrowia oświe
conej księżnej. Niech jego królewska mość, 
jako naj życzliwszy opiekun nie odtrąca jej 
oświeconej mości, jako córki od dziedzictwa na
turalnego i od ojcowizny, ale ją łaskawie przy 
słusznem objęciu spadku zachowa, jak w po
dobnych wypadkach inne córki w księstwie ma-

zowieckiem zachowane były. Raczcie i wy, 
łaskawości wasze, przyczynić się o to do króla 
najmiłościwszego, albowiem dobrego ojca i opie
kuna rzeczą jest córkę swę zarówno osłaniać, 
jak zachowywać we wszelkim dalszym i po
myślnym dla niej stanie. W tej to sprawie 
oświecona księżna wyprawia swych posłów, któ
rych raczcie z serca zalecić, a wam zaś, łaska
wości wasze, zdrowia i wszeg·o dobrego życzy. 

Po tej uroczystej odpowiedzi, po tern po
żegnaniu, obaj posłowie opuściwszy zamek, wró
cili do gospody i niebawem zawiadomili piśmien
nie króla o wszystkiem, co zaszło; pilnując spra
wy sobie poruczonej, nie sądzili atoli, aby wy
padało śpieszyć natychmiast do. Gdańska lub 
Malborga, gdzie Zygmunt bawił. Postanowili 
więc pomimo danej im odprawy zostać w War
szawie, czekać dalszych zleceń. Tymczasem 
zaś jako prawdziwi dyplomaci nie zalegali pola. 
Wiele, co prawda, wskórać nie mogli, bo opa
trzenie na drogę, jakie od króla otrzymali, było 
szczupłe i prędko się wyczerpało. Zresztą i z10-
toby nie pomogło wobec szczerego niekłama
nego zapału, jaki zapanował dla księżnej w ser
cach mazurskich. Ale tu i owdzie jednak za
sięgali języka, badali usposobienie i jak mogli, 
jednali dla króla tyczliwoŚć. Ten i ów w ta-



jemnicy zwierzył się im ze swemi myślami. Inni 

jawnie i otwarcie wypowiadali swe zdania, 

powtarzając pogłoski, które o biegały po mieście. 

Może one podstawy nie miały, w każdym jednak 

razie były obrazem i znamieniem tej ciekawej 

chwili. 
Mówiono, czemu atoli posłowie nie zu

pełnie dawali wiarę, że, jak tylko oni opuszczą 

miasto, szlachta zabierze się do obwarowania 

vVarsza\vy, uprosi księżnę, żeby porzuciła za

mek, pl'zeniosła się gdzieindziej i wtedy zam

lwie bramy miejskie, nikogo nie wpuści. Do

roczny jarmark warszawski będzie odwołany. 

Miasto zamieni się na wielki obóz. Szlachta 

wyjdzie w pole, włozy szyszaki i pancerze, 

przypasze miecze i stanie murem. Niech o piersi 

stalowe złamią się wszelkie zapędy gwałtu, je

żeliby kto chciał siłą i przemocą zdobywać sie

dzibę książąt mazowieckich. 

Bujna, podniecona wyobraźnia mogła wiele 

podobnych snuć pomysłów i przywidzenia brać 

za rzeczywistość. 

Dyplomaci królewscy słusznie nie przywią

zywali zbytniego znaczenia do wieści, rozsiewa

nych przez niedoszłych Leonidasów mazowie

ckich, bo wiedzieli, że łagodny, powolny i oglę

dny pan ich i władca bratobójczą walką, nie za-

grozi Mazowszu. Więcej w ich oczach wagi 

miały nie pogłoski lub czcze przechwałki, lecz 

pobudki i zasady, na których poważniejsi ze 

szlachty się opierając, zachęcali księżnę do bro

nienia mniemanych praw spadkowych. Na sej

mie na zamku książęcym słyszeli tylko, że za

chodzi wątpliwość co do słuszności uroszczeń 

królewskich. W rozstrząsanie tej sprawy pu

bliczne wdawać się nie mogli, ale radzi byli 

słyszeć prywatnie, jak rada książęca, jak do

stojnicy i posłowie .rozumieli i pojmowali istotę 

sporu, który był wszczęty co do rzekomego pra

wa księżnej zatrzymania przy sobie dziedzictwa. 

W odpowiedzi, danej im na zamku, słyszeli 

tylko o prawie naturalnem, jakie rościła księżna 

do ojcowizny. Wzmiankowano poprzednio o pra

wie boskiem. J akiemiż rządzono się w tej mierze 

zasadami? 
Cała szlachta, jak im się wyrozumieć udało, 

była tego zdania, że król i Korona żadnego 

zwierzchniego prawa nad księstwem mazowie

ckiem nie mają, że Mazowsze nigdy lennem nie 

było, że zawsze od wieków dziedziczne m pra

wem posiadanem było przez książąt, że cieszyło 

się ciągłą, nieprzerwaną wolnością i niezależ

nością· 

Był to punkt zasadniczy, - pierwsze, pier

wotne, niezamącone źródło. 
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Jeżeli zaś, tak twierdziło rycerstwo mazo
wieckie, książęta w układy piśmienne wchodzili 
z królami polskimi i oddawali im swe nieza
leżne ziemie pod zwierzchnią władzę, to dlatego, 
że przemocą tego żądała Korona J). Jeżeli je
dnak takie zawierali umowy jako książęta, to 
nie mogli szlachty, zaszczycającej się wolnością, 
oddawać w lenno bez jej wyrainego upoważnie
nia i zgody 2). Zresztą, sprawa ta nigdy słusz
nemu i spra\viedli\vemu nie podlegała roztrzą,
saniu, bo ci, którzy ją niegdyś rozsądzali, nie 
byli co do rodowitości i co do prawa równymi, 
jakimi byli być powinni. 

Te rozumowania i· wywody, które praw
dopodobnie stanowiły główną, osnowę rozpraw 
złożonego WÓwczas sejmu, rozszerzały podstawę 
prawnych uroszczeń zarówno księżnej do wła
dzy, jak szlachty do udzielności Mazowsza. 
Przebieg obrad w tym względzie nie jest nam 

l) Miano tu na myśli postępowanie króla Olbrachta 
względem księcia Konrada, który pod naciskiem silnej woli 
królewskiej, nietyJko uznał się lennikiem, ale przyjął dość 
mocno krępują.ce go warunki pod względem wewnętrznego 
zarządu, wybierania poborów, podatków j t. p. (Kod. dypl. 
ks. Mazow., str. 305, N. CCLXI, r. 1496). 

,. 2) Nastąpiło zezwolenie w myM zobowiązania się pi
sn~len~ego, danego królowi polskiemu przez Konrada w 1497 r. 
(1 amze, str. 314). 

zupełnie znany. Nie wiadomo, jakie zapadły 

uchwały. To tylko jest pewnem, że sejm po 
tygodniu się rozszedł i że zwołany był nowy, 
czyli drugi z rzędu, na połowę maja do Za kro
czymia, bynajmniej jednak nie dlatego, iżby ten 
pierwszy upłynął jałowo. 

Owszem, wydał on jeden szczególniej dla 
księżnej pożądany owoc. Jeżeli Anna nieśmiało 
zrazu stawiała kroki na chwiejnej drodze do 
tronu i władzy, to teraz stanęła na pewniejszym 
gruncie. Szlachta uznała ją, jako dziedziczkę, 
uświęciła swą, zgodą jej prawa do księstwa i po
szła dalej. Rozgrzały się jej serca, ramię przy
stało do ramienia, zespoliły się umysły, jeden 
z ich rycerskich piersi, niby z wulkanu gorący 
wydobył się okrzyk uczucia - umrzeć za księ
żnę. Księżna z otuchą też mogła spoglądać 

w przyszłość, skoro jej sprawa szczególna spły
nęła w jedno ze sprawą ogólną i nierozerwanem 
z nią, spoiła się ogniwem. 

Atoli wśród tego pogodniejszego brzasku, 
jaki w oddali przyświecać zaczął osieroconej 
dziedziczce Piastów, przesuwały się jeszcze gę
ste cienie ponurej rzeczywistości. 

Na marach spoczywały zwłoki brata. Po
kryło je chwilowo wieko trumny, osłoniętej ża
ło bnem czechłem. Daremnie znikome szczątki 



ciała czekały od tylu tygodni chwili, w jakiej 
się zanurzą, w ciemnościach grobu i ustą,pią, z wi
downi świata, dla którego chyba potrzebnemi 

nie były. 
Wszak czas pogrzebu wskazany przez kró-

la już miną,ł. Rygor przymusu zwolniał. Odzy
skano żą,daną, swobodę. Więc czemuż zwlekano? 

_ Nie masz pieniędzy, mówiono zrazu po
słom królewskim. Nie było za co sprawić po
grzebu. Istotnie, w skarbcu wory i skrzynie 
świeciły strasznemi pustkami. O grosz gotowy 
było niezmiernie trudno, ależ nie było łatwiej 
w miesią,c, "IV dwa, w trzy i w cztery miesią,ce 
później. Przez cały ten czas zmarły ksią,żę nie 
mógł się doczekać pogrzebu. Czyżby w rzeczy 
samej już się nawet Mazowsze całe zdobyć nie 
mogło na zebranie trochę grosza dla oddania 
ostatniej posługi zgasłemu swemu panu? Nie 
ta widocznie była długiego ocią,gania się przy
czyna. 

- Siostra z Węgier nie przybywa, nad
mieniano, usprawiedliwiając opóźnienie pogrze
bu. Ależ przez ten czas nietylko z za Karpat, 
ale i z Włoch samych można było zdą,żyć do 
Warszawy. Wszak i później nie stawiła się księ
żna Zofia. Może w~ale przybyć nie zamierzała 

wśród ciężkich swych domowych okoliczności. 
Wiedziano prawdopodobnie o tern. 

Więc i ten powód płonnym być się zdawał. 
- Księżna znękana i zbolała, taką, otrzy

mali wreszcie odpowiedź posłowie królewscy na 
ostatniem posłuchaniu, nie ma dostatecznych 
sił i zdrowia, i to za najprzedniejszą, podawano 
przyczynę nastą,pionej zwłoki. Ale od owego 
czasu upłynęły znów tygodnie i całe miesią,ce, 

księżna odbywała podróże, składała sejmy, spra
wowała rzą,dy i tylko dla odbycia pogrzebu ja
koś sposobnego zdrowia nie starczyło. 

Inne podobno, smutniejsze nad te wszyst
kie razem przytoczone powody leżały na dnie 
tej ciemnej sprawy, która takim ołowianym 
ciężarem przygniatała duszę księżnej i ponurym 
cieniem mroczyła rozpogadzają,ce się jej widoki 
na przyszłość. 

Głucha wieść zrazu obiegła z ust do ust, 
a niebawem w głośny zamieniła się rumor, że 

ksią,żę Janusz nie zeszedł ze świata naturalną, 
śmiercią,. Różni różne podawali przyczyny i oko
liczności. Prostaczym umysłom owego wieku 
nie wydało się prawdopodobnem, aby 24-letni 
książę, który podobno atletyczną, odznaczał się 
budową" rwał postronki w ręku, żelazne łamał 
podkowy, dał się zmódz zwykłej chorobie. Wieść 
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gminna niosła, jako by nawet miał podwójną, kość 
pacierzową" i dlatego takim był siłaczem. Więc 
nie mógł być powalonym przez śmierć po-

wszednią,. 
Od trucizny umarł... Dla głów łatwowier-

nych pajęcze domysły stawały się prawdą, nie
zbitą, .. Romantyczne przygody jak wą,tek wzo
rzystej materyi wplotły się w osnowę opowieści 
utkanej ze szczegółów dworskich plotek. Na
pomykano o różnych sprawcach zbrodni. Co
raz innych, a coraz liczniejszYGh wskazywano. 
Główną, jednak sprężyną, w tej gęstej sieci zbro
dniczej intrygi miała być córka wojewody pło
ckiego, Katarzyna Radziejowska, zamieszkała 
w rawskiej ziemi, po za granicami księstwa ma
zowieckiego. 

Gniazdo trucicieli miało się więc, według 
mniemania powszechnego, znajdować w Koro
nie. Dosięgną,ć ich, jako pod obcą, zostają,cych 
władzą" było niepodobnem. W tem właśnie, 
tak mówiono na ucho posłom królewskim, tkwi 
główna przyczyna zwłoki pogrzebu. "Porą,bać 
się damy wszyscy w kawałki, tak oświadczała 
szlachta mazurska wobec dyplomatów króla 
Zygmuntu i nie zezwolimy na pogrzeb, dopóki 
słusznej a najwyższej kary nie odniosą, sprawcy 
zbrodni. W Koronie schwytani nawet na go-

rą,cym uczynku złoczyńcy, zwykli uchodzić kaź
ni, bo tam chętnie płazem puszczają, złe uczynki, 
gdy te pewnym dogadzają, osobom ... " 

Jeżeli takie istotnie w szlachcie przewa
żało :mniemanie, jak o niej królowi donoszą, po
słOWIe, a podawać słów ich w wą,tpliwość nie 
masz powodu, to sprawa pogrzebu mogła była 
długo czekać załatwienia. Wykryć mniema
nych trucicieli, wymierzyć na nich sprawiedli
,,:ość, jeżeli wogóle śladem wskazanym przez 
mepewne pogłoski dotrzeć było można do źró
dła prawdy, było rzeczą, zapewne nie łatwą" 
a w każdym razie przewlekłą,. Księżna wraz ze 
swymi panami radami, może ulegając sile gło

su po~szechnego, nie zdołała oprzeć się jawnej 
przecnvko Koronie niechęci, widocznie jednak 
utrudniać nie chciała swego względem króla 
stano':,iska. Więc pod pozorem niesposobnego 
zdrOWIa swego-do dalszej pory rzecz odłożyła. 
, Janusza zwłoki pozostały tedy na miejscu. 
S:e~'czały na oczach wszystkich widome szczą,t
kI, Jak gdyby wlewać miały w serca Mazowszan 
t~ błogą otuchę, że wraz z niepogrzebionem 
:Iałem zgasłego władcy, niepogrzebioną żyje 

Jeszcze udzielność ich księstwa. 
Od czasu do czasu tylko uchylała żało

bnego całunu ręka powołanych w tej sprawie 



lekarzy. Posłowie królewscy czterech widzieli, 

w ich liczbie doktora Jakóba, którego przysłał 

od siebie prymas arcybiskup gnieźnieński, Jan 

Łaski. Co owi "fizykowie" uradzili, jak się ze 

swego trudnego wywiązali zadania, tego albo 

w swej tajemniczości nie ujawnili, albo delflckich 

kapłanów naśladując przykład, dwuznacznemu 

wykładowi otworzy li szerokie wrota. 

Królewscy posłowie właśnie jakby wo

bec pytyjskiej znaleźli się odpowiedzi. 

IV. 

WSPÓŁZAWODNICY. 

5 



W Gdańsku, gdzie w tym czasie- baydl 
król Zygmunt, który w swem ręku przyszłe 

losy Mazowsza dziel'żył, było również, choć z in
nych pOlvodów, gwarno jak ,y Warszawie. Tam 
zburzono kościoły, zgwałcono stari), wiarę, wy
gnano plebany. Tłuszcza miejska złożyła z urzę
du swych starszych i nowe ustanowiła porzi),dki. 
Przywróceniem powagi zarówno kościelnej, jak 
i świeckiej zaprzi),tniony był król ustawicznie, 
chcąc przygasić płomienie sekciarstwa, które 
mogły ogarni),ć są,siednie ziemie Korony pol
skiej. Tą ważni), zajęty sprawą, nie mógł porzu
cić goreji),cego ogniska, nie stlumhvszy wprzód 
zarzewia i śpieszyć na Mazowsze, aby osobiście 
popierać swoje prawa oraz księstwo obji),ć osta
tecznie w posiadanie. 

Przy swojem atoli stał mocno i niewzru
szenie. Nie odmieniły jego umysłu ani piśmien-



ne, ani ustne relacye posłów. Ani go zmięk
czały błagalne listy, które odbierał od osiero
conej księżnej. Jak raz się zgłosił ze swemi 
zwierzchniemi prawami do lennej puścizny ma
zowieckiej, uznawszy je za wyższe po nad wszel
ką, wą,tpliwość, tak nie zachwiał się na chw;,lę; 
w swem niezłomnem przekonaniu, pomimo po
woływania się przeciwników na prawo boskie. 
j naturalne. O są,dach rozjemczych, jakie ojciec 
jego, Kazimierz, ustanawiał w podobnym sporze. 
o ziemię rawską, i gostyńskCj" które już wcześniej 
przypadły Koronie, nie myślał, zdaje się, zu-

pełnie. 
Kunktatorskiej ją,ł się polityki. Nie wym-

knie mu się, tak mniemał, Mazowsze. Pilniejsza. 
sprawa gdańska, sprawy prusk~e wogóle. Po
woli czas ostudzi gorą,ce zapały Mazurów, a zmro
żony owoc łatwiej z drzewa spadnie. Wpraw
dzie po ten owoc sięgała i inna jeszcze poważna. 
ręka z dalekich nawet Węgier, ale na nią, bez. 
obawy, spokojniej nawet niż na uroszczenia. 
księżnej Anny mógł spoglą,dać. 

Zofia na pogrzeb brata nie przybyła, lecz 
nie omieszkała zgłosić się do spadku. Wszak 
jeśli młodsza siostra takie usilne czyniła stara
nia o utrzymanie się przy ojcowiinie, to star
szej równeż mogło przysługiwać prawo. I tern 

:silniej zaczęła popierać swe uroszczenia, ile że 
"naturalnego miała opiekuna w osobie swego 
męża, pierwszego wojewody węgierskiego, wiel
"kiego magnata i najwyższego w przybranej oj
"czyznie dostojnika. 

Zofia od czasu swego zamążpójścia, po
dobnież jak i siostra Anna, nie spoczywała na 
różach. Dzieląc z małżonkiem zmienne losy, 
przechodziła burzliwe koleje. Poślubiła Stefana 
Batorego za staraniem i namową Zygmunta, 
który wywiązać się starał ze swych obowią,zków 
opieki jak najlepiej, choć nie bez widoków poli
tycznych, oddają,c Piastównę najpierwszemu po 
królu dostojnikowi. Ale zaledwie w 1523 roku 
czas niejaki upłyną,ł po godach weselnych, za
wiała ria Węgrzech zawierucha domowa, wśród 
której Batory padł ofiarą, anarchicznych ruchów: 
wyzuto go z urzędu, pozbawiono majętności. 
Zofia ze łzawem błaganiem udała się do króla 
polskiego o ratunek. Żyli jeszcze wtedy obaj 
bracia, Stanisław i Janusz. Ich usilne prośby 
sprawiły u Zygmunta, że się powagą swoją 

wstawił do króla Ludwika węgierskiego. Ste
fan Batory wrócił znów do swojej godności. 
Nie długo się jednak nią cieszył. Wezbrały po
nownie przeciwko niemu fale niezadowolenia 
i mąż Zofii po raz wtóry strącony został z wyso-
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kiego swego stanowiska. Więc gońce, 'więc li
sty do króla Zygmunta, błagania o pomoc w tej 
smutnej przygodzie. Na domiar nieszczęcia, 
nadcią,gała straszna nawałnica turecka, która 
jeszcze sroższą, groziła klęską,.. W tern nastą
piła śmierć bezpotomnego Janusza. Otworzył 
się spadek po bracie. A nuż wśród tych zmien
nych i niejasnych kolei losu na Węgrzech, 
tn.tarlsze znajdą, się podstawy ugruntowania 
przyszłości na Mazowszu? 

Anna ,yięc spotkała ''''spółzawodników 
w osobie starszej siostry i jej męża. 

W ch".rili gdy obradował w Warszawie 
sejm mazowiecki i gdy rycerstwo oświadczało, 
że praw sV1ejksiężny aż do ostatniej kropli 
krwi bronić będzie, jednocześnie odbywał się 
w dniu pierwszym maja zjazd powszechny w Bu
dzyniu, na którym również przedmiotem roz
praw stalo się dziedzictwo piastowskie. . Tylko 
tam prędzej rzecz załatwiono. Król, prałaci, 
baronowie i szlachta postanowili wysłać do 
Gdańska poselstwo z prośbą, aby władca korony 
polskiej, który tak skuteczną, opieką, dotychczas 
osłaniał księżnę Zofię i jej męża, nadal wobec 
otwierają.cego się spadku słuszny miał wzglą,d 
na prawa pozostałej przy życiu starszej z żeń
skiej linii latorośli piastowskiego rodu. Pi-

śri:liennie wyrażono tylko taką ogólną, prośbę, 

ustnie zaś miał poseł, Jan Statyliusz, proboszcz 
budzyński, który sprawował poselstwo, szczegó
łowiej rzecz tę wyłuszczyć. Nie ulega wątpli
wości, że chodziło tu o zalecenie Batorego wraz 
z żoną do opróźnionego na Mazowszu tronu. 
W kilka tygodni później, bo już w lipcu, po
nownie król Lud\vik wraca do tej samej sprawy 
i w liście wprost do Zygmunta, swego stryja,. 
pisanym, zanosi gorą,cą i już nie dwuznaczną, 
prośbę, aby obie siostry, zarówno starsza jak 
i młodsza, przy władzy w księstwie mazowiec
kiem mogły być zachowane. . Zapewnia przy
tern, że księżne, idą,c torem swych przodków, 
dochowają, królowi i Koronie wiary we wszyst
kiem Wraz ze swam potomstwem. "Nic wła- . 
ściwszego, nic godniejszego pochwały, -są sło
wa tego serdecznego pisma, jak gdy Wasza .. 
Królewska Mość w całości utrzymasz ten świet
ny od lat tylu i przesławny sżczep mazowiecki." 
Gdyby zaś, dodał w końcu listu, król miał pewne 
skrupuły, niechby na jego szczególniejsze prośby 
rzecz tę odłożył do najbliższego sejmu, na któ
rymby roztrzą,śnięto, jakieby też prawa do 
dziedzictwa Zofii i Annie służyły. 

Ani jedno, ani drugie wstawiennictwo nie 
odniosło skutku. Nie wzruszały Zygmunta ani 
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listy króla, ani prośby stanów korony św. Szcze
pana. Stał on przy swojem prawie mocno 
i niezachwianie. Nim nadszedł drugi list Lud
wika wtilgierskiego, już w połowie czerwca dał 
król polski stanowczą, odprawtil pierwszemu po
selstwu, które sprawował Statyliusz z Budzynia. 
Wyłuszczone w niej zasady stanowiły i nadal 
przewodnią. myśl nieugiętej jego polityki wzglę
dem puścizny mazowieckiej. 

Zygmunt, opierają,c sitil na wywodach hi
storycznych, utrzymywał, że księstwo mazo
wieckie zawsze stanowiło cztilŚĆ ogólnego ciała 
polskiego i od samego początku było w posia
daniu książą,t, nie jako ich własność samoistna, 
ale jako lenna ziemia, i że poprzednio już 

w XV-ym wieku na zasadzie prawa lennego 
wcielone były do Korony dzielnice mazowieckie: 
ziemia rawska, sochaczewska, gostyńska, płoc
ka i wizka; że nadto prawo lenne, stosowane 
w Mazowszu, takiemu nawet podlegało ograni
czeniu, iż bezpotomni bracia nie mogli wzajem 
po sobie dziedziczyć. Tylko w drodze łaski 

uczyniono wyją.tek w roku 1504-ym na rzecz 
dwóch ostatnio zmarłych ksią,żą,t. O siostrach 
zaś w układzie z pomienionego roku żadnej nie 
było wzmianki, jako tern mniej, niżeli mtilska 
linia, praw mają,cych. Od zasadniczych witilc 

praw ani w swojem, ani w imieniu Korony od
sttilPować nie może i odsttilPować nie zamyśla. 
Ulegając wszakże, jak nadmienić kazał posłowi 
króla Ludwika wtilgierskiego i królowej zalece
niom, tudzież prośbom panów węgierskich i ży
czeniom wojewody Stefana-w załatwieniu spra
wy dziedzictwa kierować sitil będzie łaską, i wzglę
dnością, a co z tego tytułu bez obrazy praw 
Korony uczynić zdoła na rzecz księżnej Zofii 
oraz Anny, tego uczynić nie zaniecha. 

O tę ostrą" twardą jak skała, stanowczość 
Zygmunta, rozbiły się więc zabiegi z za Karpat 
czynione. Nie skruszyła też twardego jego serca 
ostatnia jeszcze błagalna prośba Zofii, przesłana 
już w połowie sierpnia, prawie w przededniu tej' 
wielkiej klęski na polach Mohaczu, gdzie w kwie
cie wieku zginą,ł młody król Ludwik i gdzie 
pod mieczem tureckim legło czoło magnatów 
i szlachty węgierskiej. Jakby w przeczuciu tego 
strasznego pogromu, księżna Zofia zdjęta obawą, 
o przyszłe niepewne losy, przemawia w liście 

do uczucia króla, ojca, opiekuna. Wśród zawie
ruchy wojennej mąż jej może zginąć, dziki wróg 
z domu ją, wyrzuci. Gdzież wtedy głowę sierocą 
skłoni? Czyliż z jedynym synkiem pod cudzą, 
strzechą, na obcej ziemi szukać jej przytułku, 
gdy jest własna na Mazowszu ojcowizna? ... 



Również nieugiętym okazał 
się król pol

ski i wobec zabiegów zbliska czynionych, wobec 

próśb i błagań, które nie z Węgier, ale z Ma

zowsza do niego zanosiła Anna. 

v. 

KŁOPOTY PUBLICZNE I DOMOWE. 



-

Zawróćmy do dziejów jej smutnego żywo
ta i do kłopotliwych jej rzą,dów, które w ciągu 

kilku miesięcy piastowała, dzięki sprawom, ja
kie na czas dłuższy w Prusiech uwięziły Zyg
munta i nie pozwoliły mu wcześniej niżby przy
puszczać należało, przystą,pić do objęcia spadku 
mazowieckiego. 

W końcu maja złożyła księżna Anna dru
gi z rzędu sejm w Zakroczymiu, w cztery· tygo
dnie później trzeci w Warszawie. Potrzeba tych 
obu zjazdów, tak prędko następują,cych po so bie, 
objaśnia się ważnością, i doniosłością, chwili. 
Gruba zasłona, uchylają,ca się tylko przygodnie 
i nieznacznie, pokrywa dzieje tego sejmowania. 
Ani rozprawy nie są, nam znane, ani uchwały, 
które na nich zapadły. Z pewnych tylko a wy
raźnych wskazówek widać, że myśl bronienia 
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księżnej, oraz samodzielności swojej, żyła wśród 
szlachty, chociaż może zapał pierwotny powoli 
ostygał i gorączkowe rwanie się do czynnego 
i zbrojnego oporu slabło. Czas, na którego 
działanie liczył nie bez zasady król Zygmunt, 
sprawiał swoje. Zapewnie nie zalegała pola 
i pry\vatna jego dyplomacya, czyniąc tajemne 
zabiegi o jednanie sobie serc wyższej i niższej 
szlachty. 

Poprzeć skutecznie swoje usiło\vania w prze
ciwnym królewskiElj polityce kierunku, a więc 
szafować hojnie świetnemi obietnicami, obsypy
'wać łaską dostojników, rozdawać bogate staro
stwa, szczodrą otwierać rękę, tych środkó\v 

księżna Anna dla swoich widoków używać nie 
potrafiła, bo nie mogła. 

Nie było z czego. 
W spadku po Januszu brała puste sl(1'zy

nie i szkatuły w skarbcu, znaczne długi, dobra 
stołu książęcego w zastawach obrane z docho
dów bieżących, pożytki z czynszów, z ceł, z mo
stovvego i innych źródeł sprzedane, jak zielone 
niedostałe zboże na poczet przyszłości. Smutna 
gospodarka lat ostatnich sprowadziła taki stan 
zubożenia i znędznienia, choć przecież samo Ma
zowsze jako dzielnica, nie było tak szczupłe ani 
tak biedne. Piotr Kmita, marszałek, piszący do 

królowej Bony z Gdańska, w czasie toczącego 
się właśnie sporu o spuściznę mazowiecką, za
ch"lala to księstwo, jako bynajmniEj nie małe 
i wzgardzenia godne. W granicach, w jakich 
je dzierżył zmarły Janusz, obejmowało Mazow
sze 409 mil kwadratowych. Na j ego powierzchni 
mieściło się z górą 60 miast i miasteczek, w tej 
liczbie ludna, handlowna i dość zamożna War
szawa. Wsi było także w niem niemało, sto
sunko\vo więcej niż gdzieindziej w innych czę
ściach ówczesnej Polski. Mogłeś ich co naj
mniej cztery tysiące narachować. A ludności za
biegłej, pracowitej, cale mrowiska. Nigdzie tyle 
warunków sprzyjających rozradzaniu się głów 
jak na Mazowszu. Drobna, na samoistne zaO"ro-

b 

dy pokrajana 'własność ziemska, żywiła setki ty-
sięcy Mazuró\'\'. Za księżnej Anny mogło było 
być pod jej władzą około 350,000 mieszkańców. 
A rok rocznie jeszcze rojne tłumy, jak z ulów 
wychodzity po za granice ro"dzinnej ziemi. Więc 
było z czego pożytki ciągnąć, było z czego stół 
książęcy opatrzeć, zwłaszcza gdy mu z pomocą 
szły dochody z dwustu wiosek, które do różnych 
starostw i kluczy należąc, stanowiły niejako 
osobistą własność książąt. A jednak przy obję
ciu władzy, spadły na ostatnią dziedziczkę Pia
stów kłopoty niemałe. 



Zaled "de zamknął powieki Janusz, aliści 

zewsząd zaczęła się tłoczyć ciż
ba sług, dworzan, 

oficyalistów, kupców, rzemieślników i wierzy

cieli. Jedni domagali się swych zasług oddawna 

nieuiszczonych, inni natarczywie prosili o zwrot 

należności. Ci przychodzili, powołując się na 

ustne zmarłego zobowiązania, owi występowali 

z piśmiennemi dowody, czyli z cedułami. Jedne 

długi zaciągnięte były przez samego Janusza, 

inne pochodziły jeszcze od brata i od matki. 

Kupcom było się winno za towary, za materye, 

za wina; aptekarzom za leki, korzenie, łakocie 

i specyały. U wielu mieszczan znajdowały się 

kwitki na sumy wzięte gotówką. Żeby choć 

w części zaspokoić najpilniejsze potrzeby i uwol

nić się na razie od najprzykrzejszych swych 

wierzycieli, zaciągnęła Anna pożyczkę, w ilości 

dwustu kóp groszy, od kanonika Jana Woj

sławskiego, pisarza ziemi łomżyńsldej i zabez

pieczyła mu tę kwotę na dochodach z miasta 

Ostrołęki, które już poprzednio był mu zasta

wił w pewnej sumie zmarły Janusz. Na cedule 

w dniu 28 marca, więc w niespełna trzy tygo

dnie po zgonie brata, położyła księżna swój 

podpis, jedyny, jaki się dochował ślad jej ręki, 

który też z tego względu, jako miłą pamiątkę, 

podajemy w przerysie obok. 
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podpis z r. 1526, dyplomat Archiwum Głównego. 
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Dvdeście kóp groszy, było zaiste nie mało. 
Przedstawiały one wartość, za którą można 

było w owym czasie kupić mniej więcej około 
trzech tysięcy korcy żyta. Ale snadź utonęły 
jak kropla w morzu, skoro ,vkrótce potem 
zebrała się rada książęca i rozejrzawszy się 

w ogromie długów, upol'.rażniła aktem piśmien
nym (10 kwietnia I526 roku), księżnę Annę do 
zastavviania wogóle dóbr stołu książęcego, ce
lem zaspokojenia sług, dvvorzan i wierzycieli. 
Gotowizny w skarbcu, jak opiewa powyższa 
uchwała, nie znaleziono zgoła. Rzecz ta zresztą 
była wszystkim i nam jest wiadomą. Rada 
książęca dała \vięc księżnie władzę zaciągania 

pożyczek, gdzieby tylko mogła. Upo·ważniła 

ją nadto do układania się z dawniejszymi wie
rzycielami, aby pewne od nich zyskać ustęp
stwa. Wobec atoli wcześniejszych już zobo
wiązań, zapisów, które w długim szeregu ob
ciążały dobra stołowe, nie tak łatwo było za
pewnić tej uchwale skuteczne ivykonanie. Chęt
nych, coby grosz swój na tej niepewnej hypo
tece umieścić pragnęli, znalazło się bardzo nie
wielu. Takiej góry Atlasu, jaką przedsta\viały 
długi książęce, dź\vignąć na swych barkach nie 
potrafiła Anna. Nie mógł odrazu ciężarom po
dołać i później sam król Zygmunt. 



Więc było krucho, kłopotliwie. Rwało 

się i nie starczyło na\vet na opędzenie codzien
nych a g,vałtownych potrzeb. Kiedy na osta
tnim sejmie, który Anna złożyła w Warszawie 
w końcu czerwca, postanowionem było, o ile 
się zdaje, aby się księżna udała osobiście do 
króla, kiedy z Gdańska wracać będzie, aby go 
błagała, iżby Mazowsza nie nawiedzał, to zaszła. 
potrzeba zebrania grosza na tę tak niedaleką 
podróż. Uchwalono więc niejaki podatek, który 
włożono głównie na miasta i miasteczka, tudzież 
na wioski stołu książęcego, o ile się zdaje, tylko 
w ziemi łomżyńskiej, po 6 groszy z włóki, po 
12 z wójtostw, z młynarzy, karczmarzy, z pomi
nięciem ,vszakże zagrodników. Jaki tam z Ud 
"kontrybucyi" plon był spodziewany - niewia
domo. Ale w każdym razie Anna gorąco wzdy
chała do tej pomocy pieniężnej. "Udaj się do 
tych miast i wsi, - pisze księżna do poborcy, 
który się wybraniem podatku miał zająć, -
zgromadź wszystkich i wyłuszcz im tę potrzebę 
nietylko naszę ale całego księstwa. Wszak to 
o wolność pospolitą chodzi. Przełóż im to i w na
szem imieniu proś ich pięknie, chciej skłonić, 

aby w ręce twe złożyli na dzień św. Małgorzaty 
(I3 lipca) żądany pobór, który nam bez zwłoki 
odnieść nieomieszkasz" . 

Kto takiemi słowy przemawiał do pobor
cy, ten zaiste "IN ciężkiej musiał być potrzebie. 

Świądczą o niej wymownie i te skromne 
ofiary, jakie w ciągu kilkomiesięcznych rządów 
składała księżna, czyniąc zadość swemu uczuciu 
pobożności. Jej gorąca wiara, jej głęboki duch 
religijny byłyby wymagały szczodrej bardzo 
ręki, aby wznosić ołtarze, budo\vać kościoły, 

uposażać szpitale i zalecać częstym modłom 

dusze braci, matki, ojca i dziadów. Ale na to, 
jak na wiele innych potrzeb nie sta.rczyło gro
sza. Więc w naturze wypadło składać różne 
ofiary na rzecz różnych kościołów. Misyonarze 
kościoła kolegiackiego św. Jana, oraz książęcej 
kaplicy, pod wezwaniem Wniebowzięcia Panny' 
Maryi, otrzymali w darze kawał ziemi, wykraja
ny z folwarczku książęcego przy drodze, która 
prowadziła od bramy miejskiej do kaplicy św. 
Krzyża. Miała księżna na myśli uczcić tym 
sposobem pamięć starszego brata Stanisława, 
który umarł właśnie w domu misyonarzy przy 
kolegiacie. Wikaryuszom tegoż kościoła dostał 
się przyległy grunt przy tejże drodze, ofiarowa
ny im przez księżnę, ku zbawieniu jej duszy, 
oraz zmarłych braci i rodziców. Kapelan ka
plicy św. Krzyża otrzymał klin ziemi, przyty
kający do ogrodu i cmentarza kościelnego, 
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a drugi tuż obok sąsiedni pas gruntu folwar
cznego otrzymał klasztor XX. Augustyanów, 
św. Marcina. \\T podobny sposób czyniła Anna 
P?bożne a drobne zapisy na rzecz innych ko
ściołów w Latowiczu, w Rożanie, w W ąsoszu ... 

Przy tej sposobności, kiedy pokrajanemi 
na ~ząstki gruntamipodmiejskiemi Warszawy 
szafowano na rzecz duchowieństwa, brali także 
po kawałku z nich wierzyciele, na tymczasowe 
zaspokojenie należności. Aptekarz Andrzej do
stał płat ziemi ornej, drugi aptekarz Piotr ró
wnież, podobnież i szewc nadworny. Kucharz 
książęcy, Jan Czech, z,vany Janem, wziął ogró
dek na przedmieściu i postanmvił tam, za ze
zwolenieIl?- księżnej, założyć "austeryą'~ t. j. 
zajazd, czyli "publiczny gościniec". Lutnista 
Janusza, Mikołaj Barzy, opatrzony został włóką 
ziemi, ale nie pod Warszawą, lecz daleko aż 
'v Ciechanówskiem. 

Dostojnicy wcale się' nie pożywili łaską 
ksią~ęcą. Nic' na ńich spaść nie mogło. Ten 
i ów ze średniego rycerstwa jakieś niewielkie 
wyjednał sobie względy. Niejaki Zwolski otrzy
mał prawo zamienienia swej wsi dziedzicznej 
'v czerskim powiecie, od której wziął nazwisko, 
na miasteczko. Miało się ono zwać Kalaboną. 
Zdaje się, że ten sławny gród nigdy nie ,ujrzał 

światła bożego. Przynajmniej nigdzie o nim 
nie słychać. Zyskał także pan Zwolski przy
wilej na zbudowanie w swej wiosce warownej 
"ćwierdzy" z wieżami, basztami i mostami zwo
dzonemi, "ku osłanianiu i zachowaniu swego 
żywota". Ale zapewne tego zaniechał, bo się 
prędko wypogodziło i już się na zawieruchę nie 
miało. 

Tylko szlachta ogółem jednę powszechną 
otrzymała od księżnej łaskę, o którą na sejmie 
zakroczymskim, w maju, usilnie prosili posłowie 
mazowieccy. Szło im mianowicie o to, aby był 

. zniesiony z poprzedniego roku statut Janusza, 
który zapomocą bardzo surowych kar, chciał 
powściągnąć mnożące się zabójstwa, najazdy 
i gwałty. Księżna, ulegając życzeniu i nalega
niu, uchyliła wraz z radą i posłami szlachty 
ostre prawo, z niewielkiemi tylko wyjątkami 
i poprawkami. (Stat. z r. 1526, d. 26 maja). 

Ale ustępstwami tylko - nie wiele wskó
rać było można. Zamierzona, podróż do króla 
nie przyszła, jak się zdaje, do skutku. Przez 
cały lipiec księżna bawi w Warszawie. Tu tak
że spędza dzień swojej patronki. 

Na schyłku owego miesiąca, już Zygmunt 
Gdańsk porzuca i przez Malborg, Grudziądz 
i Toruń śpieszy na Kujawy. Księżna po da-



wnemu goscl na zamku warszawskim. Tu ją, 
także zastajemy, gdy król około połmvy sier
pnia (IZ-gO), już się na progu księstwa ukazał, 
zatrzymawszy się na całe niemal dwa tygodnie 
w Sochaczewie, gdzie ten dość długi czas po
bytu, przed wkroczeniem do Mazowsza, strawił 
na przedwstępnych przygotowaniach Otacza 
go liczny poczet wysokich dostojników, zarówno 
duchownych jak i świeckich. Toworzysz,! mu: 
Tomicki, podkanclerzy, biskup krakowski, An
drzej Krzycki, przemyski, oraz Wojciech Mie
dzyleski, biskup kamieniecki, znany nam już 
z czasów pierwszego do księżnej Anny posel
stwa. Do tego grona dygnitarzy należy woje
woda Szydłowiecki, kanclerz koronny, Andrzej 
Oporowski, wojewoda brzeski, Mikołaj Szydło
wiecki, podskarbi; kasztelanowie różni, a w ich 
liczbie Stanisław ze Sp rowy Odrowąż, kaszte
lan biecki i starosta opoczyński. Wojska król 
nie prowadził. Miał tylko za osłonę dla siebie
prawo wyższe. 

Szlachta mazowiecka nie stanęła przeciw
ko niemu murem i krwi swej Za księżnę nie 
przelewała. I słusznie całkiem. Bo Anna nie 
chciała snadi toczyć bratobójczej walki. 

Nie uzbrojono Warszawy. Otworzono bnJ,.
my miasta, gdy w dniu 25 sierpnia 1526 roku 

wjeżdżał do starego grodu nad Wisłą król polski 
i prawy dziedzic księstwa mazo\vieckiego. 

Zgasła udzielność Mazowsza, jak to słońce 
na widnokręgu, które znika powoli, spokojnie 
po za chmurami, nie wzniecając krwawej łuny. 

Ale nie skończyły się jeszcze smutne dzie
je ostatniej księżnej mazowiec1dej. 



VI. 

ZSTĄPIENIE Z TRONU. 



Zygmunt bawił w Warszawie w ciągu kil
ku tygodni (od 25-go sierp. do 23 wrześ. 1526 r.), 
bo sprawa wcielenia Mazowsza do Korony wy
magała dłuższego czasu, starań i zabiegów. Po 
tem wszystkiem, co poprzednio było zaszło, nie 
mogło ulegać żadnej wątpliwości, że udzielność 

polityczna księstwa w jakimkolwiekbądź innym 
kształcie przywróconą nie będzie. Wielkiej do
niosłości zadanie musiało być rozwiązanem tak, 
jak tego ogólny interes Polski wymagał. Za
pewnienie, dane przez króla, wsparte po"\"agą 
jego słowa, iż pomimo przyłączenia wszystkie 
przywileje szlachty zatwierdzone będą, działało 
uśmierzająco, jak oliwa wylana na rozkołysane 
fale. Najezone Mazurów umysły dały się ugła
skać uroczystem oznajmieniem, iż prócz zmiany 
najwyższej dotychczasowej zwierzchności, żadna 



inna w wewnętrznym układzie nie zajdzie. Osta
teczne uporządkowanie wzajemnego stosu~ku 
odłożono do \valnego sejmu koronnego, ktory 
późną jesienią tegoż roku miał się odby~ w piotr
kowie. Na razie zarządzono odebrame od do
stojników, urzędników i szlachty przy~ięgi na 
wierność królowi, po której wykonamu w dn. 
13 września, Zygmunt objął księstwo mazowie
ckie w posiadanie i wcielił je do Korony. Za
łatwił też i inne co pilniejsze sprawy, które zwło-
ki nie cierpiały. 

Vi/tedy to nareszcie zmarły książę Janusz 
po tak długiej, kilkomiesięcznej zwłoce, docze
kał się uroczystego pogTzebu i cialo jego złożo
no w murowanym grobie w kolegiacie św. 

Jana. 
Pomyślano i o księżnie Annie, o należy-

tem jej opatrzeniu. Nie zapomniano też i o star
szej Zofii. Sprawę obu sióstr wzięli zapewnie 
w swą opiekę naj bliżsi po matce krewni Radzi
wiłłowie, z których Jerzego i Jana bytność 
w tym właśnie czasie w Warszawie stwierdzają 
listy urzędowe. 

Król, obejmując spuściznę po dwóch osta-
. tnich książętach, poczU\vał się do obowiązku, 
jaki ciążył na obu braciach względem sióstr po
zostałych. Tej zasady trzymać się postanowił 

i według niej nadal postępował. Ponieważ obaj 
bracia za życia obowiązani byli zapewnić sio
strom w stanie panieńskim "przyzwoite opatrze
nie", - przy zamążpójściu zaś odpowiednio upo
sażyć z ojcowizny i z macierzyzny, więc i Zy
gmunt taką samę przyjmował na siebie powin
ność. Skoro starsza Zofia już poprzednio w ślu
bne ,ystąpiła związki, przeto względem niej zo
bowiązywał się wypłacić resztę nieuiszczonej 
jeszcze sumy posagowej, po dopełnieniu z jej 
strony oraz męża formalności prawnych - po
kwitowania, zrzeczenia się dalszych uroszczeń, 
tudzież ubezpieczenia posagu na dobrach woje
wody, jej małżonka. Taką też odpowiedź w dniu 
I? września dać kazał posłowi króla węgierskie
go i Stefana Batorego, na poprzednio w ich 
imieniu wnoszone prośby i czynione przedsta
wienia. Co zaś do ruchomości, to ponieważ ta
kowemi nie mógł z prawa rozrządzać i do spraw 
domowych obu sióstr mieszać się nie chciał, 
pozostawił rzecz tę zobopólnemu między dzie
dziczkami porozumieniu. 

Względem Anny, jako niezamężnej, zobo
wiązał się Zygmunt, w myśl powyższej zasady, 
dać jej "uczciwe opatrzenie" odpowiednio do 
wysokiej godności, atoli z warunkiem, że księ
żna korzystać z niego będzie tylko przez czas 



pozostawania w stanie panieńskim, w .~~zie zaś 
za mą~ wydania, przeznaczone dla meJ dobra 
wrócą do króla, a natomiast stosowny posag wy-
płacony jej zostanie. , . 

Jako~ ju~ pod dniem IO-ym wrzesma wy
szedł z kancelaryi królewskiej -list, który szcze
gółowo wyliczał i określał wszystkie dobra i do
chody, jakie stanowić miały owo "uczciwe op~
trzenie" księżnej Anny, z zastrzeżeniem, paklI
kakroć wyraźnie powtarzanem, iż takowe nie 
dłużej, jak do czasu zamążpójścia ma służyć. 
Brzmiał on, z pominięciem tu różnych formuł, 
w treści swej, jak następuje: 

"Księżnie Annie dajemy na używanie, do
póki zamąż wydaną nie będzie, dobra niżej opi
sane: zamek liwski z obojem miastem i wsiami 
zdawna do niego należącemi, które są wolne, 
a nie zastawione lub jakimbądź sposobem obcią
żone, wraz z czynszem naszym, ze wsi szlach e
cldch, ziemi lub powiatu liwskiego zwykle przy
padającym. Takie miasteczka Latowicz i Gar
wolin z wsiami do nich przyległemi. Również 

miasteczko Goszczyn z folwarkiem w Będkowie, 
z wsiami do nich przyległemi; jakoteż miastecz
ko Piaseczno z wsiami Słomino, Łazy i innemi 
wsiami do nich należącemi. Podobnież zame
czek Osiecko i Dęby z wsiami ic'h dotykającemi 

ze wszystkiemi i szczególnemi tychże miaste. 
czek i dóbr wyżej opisanych czynszami, docho
dami, podatkami, cłami, robociznami, lasami, 
jeziorami, daninami miodu i t. d., z prawem 
prezenty do wszystkich i pojedynczych ko
ściołów ... " 

J e<ino tylko domieszczono ograniczenie. 
Ponieważ w Liwie miał stałe swe siedlisko 

starosta grodowy, który i zamku warownego 
strzegł i kamą w ziemi sprawował władzę, więc 
pozostawiono przy nim j ego zwykłąjurysdykcyą. 
Ale natomiast-s" słowa listu-chcemy, aby 

" "" 
każdy starosta liwski, czasowo będący, przysię-
gę wi~mQści nam i następcom naszym wykonać 
się obowiązał, że zachowa i strzedz będzie wier-
nie tegoż grodu i że gdy oświecona pani księż
na w małżeństwo daną będzie, lub przypadkiem
zejdzie z tego świata, czego niech Pan Bógucho~ 
wa, że-sam rzeczony gród Liw dla nas i następ
ców naszych pilnie zachowa i ów-że nam samym 
i następcom naszym na nasze i tychże następ

ców naszych zlecenie wyda i wolno opuści. Tenże 
starosta liwski imieniem i z upoważnienia na
szego, jurysdykcyą wykonyv\'ać będzie zwykłą, 
która wraz z inne mi prawami, zwierzchnictwa 
naszego we wszystkich i pójedyńczych dobrach 
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wyżej opisanych nam i następcom naszym za
chowujemy. " 

Prócz pomienionych zamków, dóbr i wsi, 
inne jeszcze dogodności przyznano księżnie. 

"Dozwalamy (jej) \vo1ne używanie domu, czyli 
zamku książęcego mniejszego, vr którym obe
cnie przebywa, w mieście naszem \y"\Varszawie, 
aby tam dowoli mieszkać i jego używać mogła, 
bez żadnej naszej i naszych następc:ów lub 
urzędników naszych przeszkody do czasu wspo
mnionego. Nadto, dozwalamy jej wolnego prze
wozu pl-zez rzekę Wisłę zbóż i innych rzeczy, 
które zbierają się, pochodzą lub wyrastają, na 
folwarkach i dobrach ·wyżej rzeczonyclk któ
rych używania jej dOZ\"\Toliliśmy, a które będą jej 
własne, a nie inszych, bez żadnej opłaty ceł na
szych królewskich i żadnej przeszkody, oraz 
wycinanie wolne drzew i dębów w gajach na
szych S:tromieckich na wyłączną potrzebę fol
warku w Będkowie. Wyjmujemy także oświe
coną, panię księżnę Annę od wszelkiej służby 
i wyprawy wojennej ogólnej i szczególnej, prze
ciw którymbądź nieprzyjaciołom naszym z kró
lestwa naszego przez nas zapowiedzianych, lub 
zapowiedzieć się mającym, tak że dopóki dobra 
pomienione trzymać będzie, żadnych zupełnie 

wypra~v wojennych, nawet przez innych odby
·wać nie powinna, ani jest obowiązana." 

Po upływie kilku miesięcy, kiedy księżna 
już w nowych warunkach rozpoczęła swe życie, 
okazała się potrzeba proszenia o inne jeszcze 
dogodności, na które król chętnie przystał. 

Przeznaczono jej wię.c go beczek piwa corocznie 
z Roźana, CiechanO\ya, Przasnysza i ZakToczy
mia, z których część miała być na podwodach 
odsyłana według wskazania księżnej. Dodano 
nadto 12 beczek ryb solonych z jezior królew
skich łomżyńskich, pewną, liczbli) beczek soli, 
oznaczoną, miarę miodu, stosowną, ilość z·wie
rzyny i t. d. Ponieważ prócz tego, król 2Obo
wią,zał si~ zaspokoić wierzycieli, o ileby słuszne 
mieli pra,ya, uiścić należność dworzanom Janu
sza, więc opatrzenie dane księżnie, nieo bcią,żone 
żadnemi obowiązkami, mogło jej zapewnić od
powiednie środki dla zachowania sług, służe
bnic, dworzan i urzędników na swoim niezbyt 
świetnym, ale zawsze dość okazałym dworze 
książęcym. 

Zejść atoli z wyżyn tronu na poziomy po
wszedniego życia, choćby nawet dostatniego, 
wyrzec się władzy, blasku i osią,ść w zaciszu 
wiejskiem lub małomiasteczkowem, - byłoby 

ciężką i przykrą rzecz·ą, dla każdego, o ileż przy-



krzejszą dla osierociałej i w rozkwicie młodego 
wieku będącej księtn0j. \Vpram:lzie \\' osobie 
króla znalazła ona tkliweg() na swoją dolę upie
kuna-ojca, który ją, stale ukochan<b clwką nazy
wał i częste dawał jej dowody S\\"ojt'R'O przywii'j,
zania. Licznym jej prośbom czyni! :mdoś(j w mia
rę sił i środków. O tym dobrym stusunku kn)
la do księżnej świadczą tl~ dlznc dogodności 
i nadania, jakie on czyni! za j{d wsta.wlenni
ctwem na rzecz osóh, które dn\\'uh!j b<!dź matce, 
oądź braciom lub jej sarn (d dobrze sil,' zaslU2.yly. 

• ,~ t t Prośbą, jej poruszony, wyznaczy! o'J.:n;;{n1un y-
siąc złotych posagu cCJrkom Jakóha z!.! Rzwienia, 
byłego marszalkamazowiecldcgo, które, jak 
zdaje, podczai> ostatni(~j eh()ruby otaczały :';\\''1 

troskliwą opieką, dog-orywającego \\' ich domu 
księcia Janusza. Doktorowi nadwornemu, Bal
tazarowi Smosarskiemu, który pielQg-nowal Sc}lO

rzałego brata t księ;:'.na ubieca.la splacić na.leźne 
mu sto kóp groszy, ale g-dy ()bk~tllicy dotn>:y. 
mać nie mogla, król ją w t6j miE;rze zastąpić 

obiecał. Rządca dóbr w Latowicz\l. ]akób Ro
guski, ekonom kSięZnej, otrzymał za wstawie
niemsiedm włók lasu kn.'Jlewskieg-o na własność. 
Ochmistrzyni jej d\voru, p~mi A.nna Subiekurska, 
wyjednała tą drogą dla siebie czynsze z dóbr 
zmar:łego swego mę:1:a, któn~ przypad<\!y ska/'-

c-<S 101 (?-c 

bawi. I tak wiele innych skladał dowodów łask 
i przychylności Zygmunt, jak gdyby szczerze 
chciał osłodzić ciężki los sierocie, dla której za
pewne więcej miał serca, aniżeli sama królO\va, 
choć ta się zwala Boną. 

Próżni \v sercu młodej, osamotnionej ko
biety wypełnić jednak nie mogły te różne ozna
ki królewskiej dobrotliwości, ani też te dobre, 
pobożne uczynki, jakiemi znaczyła drogę swoje
go powszedniego życia, skladając drobne ofiary 
na rzecz kościołów, uposażając choć skromnie 
szpitale w swoich dobrach, zajmując się wysta
wieniem obu braciom pomnika, co do dziś dnia 
świątynię św. Jana zdobi. Zaledwie kilka lat 
upłynęło spokojniejszych, aż tu duszę jej okrył 
nowy smutek, kiedy w 1528 roku owdowiała 
starsza siostra Zofia, straciwszy męża, z któl-ym 
dzieliła tyle zmiennych kolei. Nie winić tu oczy
wiście Zygmunta, który, wydając ją jako opie
kun za mąż za Stefana Batorego, ani mógł 
przewidzieć, .że jej taką burzliwą przyszłość zgo~ 
tuje. Choć nie bez pewnych widoków polity
cznych, król do tego zwią,zku zachęcił i namó
wił, sądził jednak, że dobrze się ze swego obo
wiązku wywiąże. T em większą miał tel"aZ po
'willność, jako opiekun, względem osieroconej 
zupełnie Anny. 
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Nie słychać atoli, żeby jakie w tej miel"Ze 
czynił starania czy u książąt szląskich, czy u mal"-' 
grabió\'V lub magnatów węgierskich. A pl-ze
cież księżna, gdy zstępowała z trollu, była w peł
nym jeszcze blasku lat wiosennych i świeciła 
krasą, swej urody. W dziękami jej ujęty Kazi
mierz, margrabia brandeburski, kruszył kopią, 
na jej cześć podczas świetnego turnieju, urzą
dzonego z powodu uroczystości zaślubin Bony,. 
w której Anna wraz z matką uczestniczyła. 
W kilka lat poźniej portret jej, mieszczący na 
tern samem płótnie obu braci Stanisła\va i Ja
nusza, zachowany dotychczas w sali ratusza 
miejskiego w Warszawie, przedsta'\via nam jej 
piękną, wysmuklą postać i nadobne jej oblicze I)~ 

l) Wbrew wszelkim nieomyJnym woka7.ówkom (długie 
rozpuszczone wło:;y i m/ucly wyraz twarzy) szanowny autor 
"Pomników książęcych Piastów", Piotrków, 1888, str. 1.p, 
podając w przerys!e cały wizerunek, twIem!zl, iż to Sll. portre
ty ostatnich ksiązll.t mazowieckich! ich matki. Widocznie, 
s i o s trę ich Annę bkrze za matkę tegoż imienia, zmarłą.. 
w 1522 roku. Data zgonu jćj, oraz śmiercI Staniolawa zaszłćj 
w Hl24 roku, w:;kazuje, że portret, będący współczesnym 

utworem pędzla, był rnalowany z natury między 15:22 a 1524 
rokIem. Cechy 'jego współczesności stwIerdzH także p. W. Ger-
50n, który przez szczegółowe, na pro~bę naszą, ()bejrzenie wraz 
z nami i podanie trafnych w:;kazówek, ułatwi! nam t1sunit;eIe 
wszelkiego powątpiewania co do osoby młodćj ksl.:inlczki 
Anny, wyobraiajncej na płótnIe wzml:\llkow:\Il~m - s I (ł ot1' <;, 

a nie matkę obu książąt Stanisława I ]anllszn. 

Kształtna główka o jasnem czole, ciemne gl<;l
bokie oczy, przy dłuższy, lecz delikatną, linią, 

oznaczony nosek, wą,skie usta i ściągły podbró
dek - składają się na obraz, z którego wyziera 
rozbudzona dusza o lotnej, skrzydlatej myśli. 

Gdyby nie ciemno-rudawy odcieil zlekka prze
bijający-wlosów, które zresztą ujęte w perło
wą przepaskę bujnie ku ramionom spływają" 
gdyby nie różowawy połysk cery, bylaby har
monia wdzięków niewieścich dosięgła szczytu 
piękności. Jeżeli czarami swej krasy rzucićby 
uroku nie mogła na wybl-edne oko, to potr~tf1-
łaby podbić serce skromnością" dobrotliwością, 

i głębokiem uczuciem religijnem piastowskiej 
córy. Ale pomimo tych wielkich za.let, nie zgła
szał się nikt, coby takich skarbów duszy slukał. 

Wprawdzie, kiedy Anna piastowała rzą,dy 
1Iazowsza, ksią,żę })ruski Albrecht chcieLi ją, wy
swatać za swego bra.ta vVilhelma, ".le nie tru
dno było się domyślćć, że w tych zabiegach o jej 
rękę chodzito raczej o posiadanie ksilJstwa, ani~ 
żeli j6j serca. Zresztą" nigdyhy ksiQżnl1 z t"odu 
Piastów nie była wyszła. za mą,ż za ksh~cia. który 
pOl-zucił starą, wiarę' i do nowej przystał. Sarn 
kn)l Zygmunt także, jako opiekun, nie byłby 
się zgodził dla wielu poważnych pobudek na t<l~ 
ki niebezpieczny pod "vzglęciem politycznym 



.związek. Podobno następnie prymas Laski 
chciał z księ~ną Anpą skojarzyć swego synowca, 
ale i to nieodpovoliedniem się wydało. 

Tak więc w osamotnieniu siel-oct-hn scho
dził rokza rokiem, a serce daremnie t~skniło do 
,spokojnego szczęścia domowego, któreby przy 
,boku kochającego męża pozwoliło zaponmićć 
o tylu doznanych \Y krótkiem i.yciu zawodach. 
Zbliżała się też niepowstrzymanym biegiem ta 
groźna w panieńskim wieku chwila, kiedy rok 
jeden i drugi przybędzie, a wnet po l;>ujnćj wio
śnie nastaje jesień i kwiat urody po długotrwa
łym blasku nagle więdnąć i liście swe gubić za
czyna. Już prawie na samej granicy tego nie
,bezpiecznego kresu, księżna przestawszy wy
czekiwać jak w bajc~ młodego kl"óle""icza, po
stanowiła za zgodą kr6la-opiekuna oddać swą, 
rękę młodemu szlachcicowi polskiemu, ktÓl"y 
się właśnie o nią zgłosił. 

VII. 

W Y J Ś C I E Z A MĄŻ. 



vVybl-ańcem tym, który ostatnią Piastów
nę miar pojąć za żonę, był Stanisław ze Spro
wy, wojewoda podolski. Był to dziedzic wiel
kiego rodu i wielkiej fortuny. Pochodził z Odro
wą2ów, którzy od tak dawna w Polsce świecili 
niezwyklym splendorem zarówno w kościele, 
jak i ,v świeckiej radzie królewskiej. Na Rusi 
przodkowie bywali pra'wie nieustannie wojewo
dami. Ta gałąź, z której Stanisław brał począ
tek, pisała się na Jarosla'\viu i Zinkowie, i odda
wna dzierżyła w zastawie rozlegle dobra staro
st\",ia samborskiego. Ojciec odumarł go wcze
śnie, a opiekę nad nim oraz siostrami sprawo
wali krewni, Odrową,życe z rodu, Szydłowiec
cy, którzy przy Zygmuncie, królu, rówr;iei na 
najwyższych stanęli szczeblach - Krzysztof, 
kanclerz i Mikołaj, podskarbi kOL W 1527 roku 
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Stanisław do!>zedł do pełnoletności, wtedy do
piero, kiedy księżna Anna, przyszła jego mał
żonka, już była skończyła swój zawód politycz
ny, ustą,piwszy z tronu. W młodym wieku, za
led\"lrie wypuszczony z opieki, Odl"OWą,Ż ożenił 
się w końcu 1530 r. z Katarzyną" córką, Łukasza 

z Górki, kasztelana poznańskiego, lecz w krót~ 
kim bardzo czasie został bezdzietnym \vdowcem 
we wczesnych latach, liczą,c ich wtedy chyba 
nie więcej nad dwadzieścia jeden. Dla tego też 
;młodego i niedoświadczonego wieku nie mógł 
jeszcze żadnego wydatniejszego zajmować w rze
czypospolitej stanowiska. Był wprawdzie sta
rostą, samborskim, ale ta godność, przywią,zana 
do posiadanej w rodzie dzierżawy królev,;skiej, 
przeszła na niego dziedzicznie. Dopiero w 1533 
roku od razu wielki skok czyni, zostawszy ka
sztelanem hvowskirn. Inni szli latami całemi 

zwolna przez różne stopnie, nim się do senatu 
królewskiego dostali. On zaś i na tern kaszte
lańskiem krześle siedział niedługo, bo wkrótce 
w 1535 r. obdarzony został godnością wojewo
dzińskct, a do tego niepoślednią,. To niezwykłe 
wywyższenie młodego starosty budzi domysł, 
ażali się to nie stało dla jakich szczególniejszych 
względów. Jakoż pewną wskazówkę w tej mie
rze podaje sarn list królewski, wynoszą,cy Odro-
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wą,ża na wysokie dostojeństwo "za wstawieniem 
się, jak w nim nadmieniono, naszej najukochań
szej małżonki", czyli królowej Bony. 

Miałażby więc ona to sprawić w widokach 
skojarzenia stadła? 

Istotnie, zdaje się, jak gdyby na starostę 
samborskiego i lwowskiego spadła ta wielka go
dność właśnie w chwili, albo rozpoczętych swa
tów, albo może już ukończonych, po słowie da
nem przez księżnę, a zatwierdzonem przez kró
l~opiekuna. Ale tak czy inaczej, - dość, że 

młodego woje\'mdę, podolskiego, młodszego o lat 
kilka, postanowiła Anna obrać sobie za dozgon
nego w 2.yciu towarzysza, aby nareszcie przer
wać tak długie pasmo sierocego osamotnienia. 
Wprawdzie, przyszły małżonek nie posiadał 

udzielnego państwa, nie świecił nawet książęcym 
tytułem, lubo się niekiedy hrabią, na Jarosławiu 
pisał, ale w każdym razie nie cudzym służył pa
nom, nie na obczyinie przebywał, lecz wewła
snym kraju dobijał się zaszczytu. Więc mi~dzy 
swemi, na ukocha.nej rodzinnej ziemi się zo
stanie. 

A może?.. lec~ nie uprzedzajmy WyM 
padkó"r. 

Ślub odbył się prawdopodobnie w kwie
tniu lub w maju 1536 r., jak miarkować można 



ze skąpych bal-dzo w tym \\'zględzie wiadomo
SCI. Król, który od dłuższego już czasu bawił 
\V Wilnie, nie wziął udziału osobiście "\v tej uro
czystości, uczcił ją jednak przez wysłanych od 
siebie wysokich dostojników. Zdaje się, że bło
gosławieństwa udzielił nowożeńcom ó\vczesny 
arcybiskup i prymas Andrzej Krzycki, w towa
rzystwie Piotra Gamrata, biskupa przemyskie
go. Obaj oni wraz z wojewodą mazo\vieckim, 
Piotrem Goryńskim, mieli sobie poruczonem do
pilnować formalności sądo'wych celem ubezpie
czenia posagu, jaki księżna Anna od lo-óla \v myśl 
dawniejszych jego zobo\viązań otrzymać miała 
przy ustąpieniu z dóbr, 'wyznaczonych jej 
w kształcie oprawy panieIlskiej aż do zamąż
pójścia. 

Ponieważ wypłaceni.e sumy posagO\vej na
tychmiast po ślubie połączone było z pewnemi 
trudnościami, również ubezpieczenie jej na do
brach wojewody SprO\vskiego, leżących naodle
głej Rusi, gdzie do właściwych akt grodzkich 
wniesione było być winno, przeto zaszła potrzeba, 
aby za małżonka ].\:siężnej, za Stanisława Odro
wąża sprowskiego poręczyły właściwe osoby, 
iż w oznaczonym czasie po odebraniu posagu, 
formalność ta prawna dopełnioną będzie. Król 
żądał, aby to nastąpiło w ciągu trzech miesięcy 
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po wypłaceniu sumy posagowej. Jakoż wyma
ganą, w tym względzie rękojmię piśmienną·dali, 
obecni prawdopodobnie na weselnej uroczysto
ści w Warszawie powinowaci, przyjaciele i zna
jomi Stanisława OdrowC),ża, a mianowicie: An
drzej Oporowski, wojewoda łęczycki, Stanisław 
z K.utna, woje\voda rawski, kasztelanowie: prze
męcki Stanisław Łaski, biechowski Mikołaj Ru
socki, sochaczewski Paweł z Woli, rawski An
drzej z Trzciany, Spytek Jordan z Zakliczyna, 
Andrzej Tarło ze Szczekarzewic i inni w liczbie 
dwunastu. 

Poręczyciele zobowiązywali się w ciągu je
dnego roku, liczC),c od chwili wypłacenia posa
gu, odpowiadać swemi majątkami za Stanisława 
Sprowskiego, mającego zabezpieczyć takowy na 
połowie wszystkich swych dóbr ruchomych 
i nieruchomych. Wysokość sumy nie była po
daną,. N admieniono tylko, że w odpowiednim 
stosunku, jako posag i wiano, powinna być 
oprawioną, czyli zapisaną na dobrach, z dołą
czeniem wartości klejnotów, jakieby księżna 
Anna w dom jego wniosła. 

Żądanie takiej rękojmi-wypływało z obo
wiązków króla, jako opiekuna. Dlaczego je
dnak nie domieszczono wyrainie wysokości su
my posagowej? 
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Czyżby małżonkowie liczyli na wspaniało
myślność Zygmunta? Jeżeli tak istotnie było, 
to czekał ich wnet przykry zawód. 

Król upoważnił podskarbiego koronnego, 
Spytka z Tarnowa, aby na zamku krakowskim. 
w urzędzie grodzkim wypłacił obu małżonkom 
przy pierwszem zgłoszeniu się, 10,000 dukatów, 
odebrawszy od nich należyte pokwitanie l}. 

Taki sam posag w podobnej wysokości 

otrzymaJa starsza siostra, Zofia, w części uisz
czony przez zmarłą matk<;) i braci, w niedopłaco
nej zaś cz<;)ści uzupełniony już przez Zygmunta. 
Do hojniejszej łaski król nie poczUival się zobo
wiązanym. Równą postanowił ręką odmierzyć 

jednej i drugiej siostrze, żadnej między niemi 
nie czyniąc różnicy. 

A skoro tak stanęło, to wypadało wyzna
czony posag odebrać i wyjść "z panieilskiego 

I) Wartość dukata \Vt;:glersklcgo W monecie bieitl.cćj 
ówczesnej wynosiła 48 groszy (w roku 1544 Metr. k. 69, f. 
172), cały posag w !ldcl 480,000 groszy według cen zboża 
z owyeh lat przedstawiał wartość mnićj więcćj 80 ty,ll:cy 
korcy i:yta. W każdym razie był to posag niepoślednI, magna
cki, choć oc.zywgcie nIe tak wielkI, jakiego sIę spodzIewała 
udzielna nIegdyś księi:nll, ostatnIa z PIastów mazowIeckIch. 
Za ·plerw~7.f). iOll<l. otl·zymal Stanisław Odrc.waz od swego te
ścia kasztelaha pCJ7.Ilaóskiego, Łukasza Górki, około <),000 du
katów (Metr. kor., 54, f. 23). 

opatrzenia", porzucić zamki, miasta i miastecz
ka, oraz włości na Mazowszu, oddać je królowi, 
pożegnać ukochaną ojcowiznę, rozstać si<;) z War
.sza\vą i pójść za mężem -:- hen na Rus daleką, 
do Jarosławia. 

Zamiast jednak do Krakowa po posag, 
Odrowąż ruszył do Wilna, do króla, Anna zaś 
do dóbr swoich, aby z nich wbrew zobowiąza
niu, nie ustępować. Na całej linii wydane było 
przez obu małżonków hasło: nie dopuszczać 

urz<;)dników królewskich, gdyby "wwiązać się", 
czyli wejść chcieli w posiadanie Liwa, Osiecka, 
Garwolina i innych dóbr oprawy panieńskiej, 
owszem, bronić się do upadłego. 

Widocznie, według mniemania nowożeń
ców krzywda im się stała. 

Już gorliwi w dopilno\vaniu pożytku kró
lewskiego urzędnicy, zaczęli nawet czynić sta
rania o objęcie w posiadanie przypadających 
skarbowi włości. Cofnęli się jednak przed sta"' 
nowczym i zbrojnym oporem. Pierwsze zaraz 
niepowodzenie spotka.ło bislzupa przemyskiego 
Gamrata, który mial sobie od króla poruczo
nem odebrać dobra księżnej i w nich nowy 
zarząd króle\vsld ustanowić. Posłany w po
czątkach czerwca przez niego do Liwa, Arcie
ChO,,"5ki, przyboczny jego pisarz, opatrzony 

8 



w odpowiednie listy i upoważnienia, daremnie 

żą,dał od starosty liwskiego, Stanisława Sieni

ckiego, aby mu dobrowolnie zamku ustąpił. 

Rządca przyległych dóbr, Pelka, podobnież 

stanowczo odmówił. W imieniu zaś księlŻIH~j 

wystąpił woźny z piśmiennym protestem, w któ

rym przeciwko uroszczeniom króla "rystawiano 

istotne prawo dziedziczne, przysługujące jako

by księżnie woj ewodzinie. 

W Warszawie, na początku lipca, woźny 

sądowy, ,'vraz z dwoma świadkami ze szlachty, 

udał się do mniejszego zamku \varszawskiego, 

który "Ogródkiem" zwano, a który był po

przednio ustąpiony księżnie do czasowego użyt

ku, - i urzędownie oświadczył, iż takO\vy prze

chodzi odtąd pod zarząd stal"Osty. Gdy jednak 

obecny w nim podskarbi księżnej, ]akób Ko

wnacki, nadmienił, iż znajduje si~ w nim niemało 

rzeczy, będą,cych własnością jego pani, poleco

no mu, aby je wyniósł w ciągu dwóch tygodni, 

zostawiając na miejscu stoly, ławki, błony 

w oknach, zamki, łańcuchy i t. p., jako należne 

do inwentarza zamkowego. Wezwany potem 

przez starostę urząd miejski, o podanie zbrojnej 

pomocy, poparcia odmówił. Poczciwi mieszcza

nie warszawscy nie chcieli widocznie przykła-
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~ać ręki do pl"zykrej sprawy wyrzucania swej 

dawnej pani. 

Podobnież zachowali się mieszczanie w Pia

secznie, dokąd, z polecenia kasztalana i starosty 

warszavvskiego, Jana Dzierzgm:vskiego, udał się 

burgrabia w towarzystwie woźnego i świadków 

ze szlachty, celem objęcia dóbt" piaseczyńskich 

\y posiadanie. Było to 10 lipca, kiedy przed 

dworem w Piasecznie ukazalsię urząd sądowy, 

niosący rozkazy królewskie. Nie usłuchano ich 

jednak. N a głos rządcy i oficyalistów księżnej 

Anny, zbiegli się tłumnie mieszczanie i wie

śniacy z sąsiednich fo1warkó\v, aby w danym 

razie stawić opór czynny. Oświadczono jedno

głośnie wykonawcom woli królewskiej, że ich 

nie dopuszczą do dóbr księżnej, którą zarówno 

rządca, jak i urząd miejski uważają za jedyną 

panią, oraz dziedziczkę i tylko jej rozkazom 

ulegać będą,. Po ott"zymaniu takiej odpowiedzi, 

zaniechał podstarości warsza\vski dalszych kro

kówegzekucyjnych. 

W Wilnie, pomimo użytego pl"awdopo

dobnie wpływu Radziwilłów, Odrowąż żadnych 

ustępstw nie uzyskał. Owszem, król z nieugię

tą stanowczością tnvał przy s\vojem postano

wieniu. Zarządził nawet naj ostrzejsze środki, 

celem natychmiastowego objęcia w posiadanje 



dóbr danych ksi~znie, jak wiadomo, tylko wa
runkowo, aż: do czasu zamąt jej pójścia. 

Wykonawcą woli swej obrał Tomasza 
Sobockiego, naonczas wojskiego ł~czyckiego 

i dworzanina, który nast~pnie zosta"wszy pod
czaszym nadwornym, w nie\viele lat później 

(I545 r.), był wyniesiony na wysoką godność 
kanclerza koronnego. Przez kilka dni była 
w Wilnie czynną kancelarya królewska, ·wyda
jąc pod datą 24, 25, 26 oraz 27 lipca rózne listy 
do Anny i Odrowąża, rozporządzenia do staro
stów, zlecenia do urzędó\v miejskich i t. d. So
bocki wiózł ze sobą cały zwój papieró"\V, zawie
rających, jak burzliwa chmura, gromy gllie\vu, 
groźb i kar królewskich. 

Pienvszy ich odgłos rozległ się w murach 
Warszawy na początku sierpnia. Urząd miej
sld otrzymał surową od Zygmunta naganę, za 
odmówienie staroście pomocy przy objęciu 

w" posiadanie dóbr księżnej, a jednocześnie zo
stał wezwany, aby pod groźbą, ciętkiej odpo
wiedzialności, wsparł siłą swą pełnomocnika 

królewskiego, wysłanego umyślnie w tej spra
wie. Na rynku Starego Miasta, wobec zgro
madzonego ludu, obwieścił tedy woźny sądowy 
jeszcze groźniejsze słowa, powtórzy\yszy potrzy
kroć co następuje: 
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"Aby każdy wiedział, it j. kl'. mość, nasz 
miłościwy pan, kładzie zakład 30,000 zł. mocą 

a prawem swem królewskiem przeciwko wie1-
moznemupanu Stanisławowi Odrowążowi, wo
jewodzie podolskiemu i przeciwko wielmożnej 
paniej Annie, wojewodzinej podolskiej, małżon
ce jego, aby wolno puścili j. kl'. miło~ci wszyst
ko to imienie koruny polskiej, które przerze
czona pani Anna, wojewodzina podolska, do 
czasu w małżel1stwo pójścia, z łaski j. kl'. mości 
pożywała i którego imienia korunnego, j. kl'. 
miłość raczył był dla wychowania stanu pa
nieńskiego jej użyczyć z łaski swej królewskiej. 
A tak ten zakład przerzeczony 30,000 zł. j. kl'. 
miłości przepadają, albo przepadną, jeśli żeby 

bronili wiązowania, a wolno nie puścili tego 
wszystkiego korunnego imienia za rozkazaniem 
j. kro miłości w ręce służebników, a dworzani
nów i posłowi j. kr. milości, panu Tomaszowi 
Sobockiemu, ,yojskiemu łęczyckiemu, którego 
król j. miłość ku temu z dworu swego posłać 
l-aczył. A to, aby też każdy wiedział, iż ten 
zakład ścią,ga się na wszystkie pomocni1d, słu

żebniki przerzeczonego pana vvojewody podol
skiego i paniej wojewodzinej, którzybykolwiek 
z niemi, albo od nich przerzeczonego imienia 
dworzaninowi i posłowi j. kro miłości, przerze-
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czonemu p. Sobockiemu, bronili mocą a g\val
tern". 

Podobne wadya, czyli zakłady pieniężne, 
ustanawiali zwykle stal"Ostowie, z wyższego po
lecenia, w wypadkach, kiedy dwie strony pry
watne, pominąwszy sądy, wszczynały między 

sobą gwałty, najazdy, krwawe l'ozprawy Z po
wodu zabójstwa, lub innego jakiego bezprawia. 
Tym razem król, będący stroną, sam ustanowił 
taki \vysoki i niezwykły, jak na owe czasy, za
kład, czyli karę pieniężną, wrazie sprzeciwienia 
się jego rozkazom. Również ostre zalecenia 
otrzymał starosta warszawski i inne urzędy 

władzy wykonawczej. 
Do uszu księżnej wnet doszły wieści 

o nadciągającej burzy. Uledz, czy nie u1edz? 
Ona, którą król przestał nazywa6 swą, córką, 

ukochaną, którą tytułować kazał tylko wiel
możną, panią, wojewodziną, ona, dotknięta wrze-

. komą krzywdą, z uczuciem bólu doznanej znie
wagi, postanowiła niebacznie - stawić opór. 
W tym też duchu ponowne rozkazy poleciła 
śpiesznie gońcom zanieść do ekonomów, rządców 
i urzędów we wszystkich swych dobrach. 

VIII. 

ZATARG Z KRÓLEM. 



W ustronnym zameczku osieckim, okolo~ 
lonym ciemną wstęgą drzemiącej puszczy, spę
dzała na początku sierpnia dnie czarnego smut
ku ostatnia dziedziczka Piastów mazowieckich. 
Słodycz szczęścia rodzinnego tak prędko ustą
piła miejsca goryczy. Dawne sieroce osamo~ 
tnienie znów po\vrócilo. Wojewoda usunął się 
z widowni - na chwilę rozpoczynającego się 

przeciwko królowi oporu, pozostawiwszy na po~ 
sterunku księżnę, która więcej, niż on sam, mo
gła mieć słusznych pozorów bronienia kawałka 
swojej ziemi mazowieckiej, Wśród grobowej 
ciszy mrocznych borów, w milczącem otocze
niu głuchych ścian, na. progu niepewnego jutra, 
tęskna myśl Anny ulatywała chętnie ku ubie
głej przeszłości, złocąc ją, promiennym bla.
skiem straconej władzy. Z tych dl'Ogich wspo-
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mmen, które się zewsząd tłoczyły do duszy, 
brało S\vój nastrój uczucie, tłumiąc głos chło
dnej rozwagi. Jak przed laty dziesięciu, sięgnę
ła Anna wątłą ręką po berło książęce, wbre,v 
wyraźnemu prawu, tak i teraz, uczuciem się tyl
ko rządząc, bieg prawa wstrzymać zamyślała. 

W początkach sierpnia zwykły spokój 
dworu przerwało przybycie posła królewskiego. 
Przed obliczem księżnej stanął Tomasz Sobocki, 
w towarzystwie dwóch woźnych sądowych z po
wiatu warszawskiego i czerskiego, tudzież czte
rech świadków ze szlachty i rzecz swą temi za
gaił słowy: 

- "Jego królewska mość, pan nasz miło
ściwy, przysłał mnie tu do wielmoźnej pani,. 
abym jej z polecenia j. kro mości przypomniał, 
jako niedawno księstwo mazowieckie przyłą
czonem zostało do Korony dla braku męzkich 
dziedziców i jako król jmość, przybywszy do 
Warszawy, po wcieleniu puścizny odebrał przy
sięgę wierności, poczem raczył z łaski swej wy
znaczyć wielmożności waszej niejakie dobra dla 
przystojnego wychowania w panieńskim stanie, 
aż do zamąż pójścia ... " i t. d. I w długim wy
wodzie, spełniając piśmienne króla polecenie, 
wyłuszczał Sobocki znane nam okoliczności, ja
ko już wtedy (?) określoną była suma posagowa 
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w razie zawarcia związków małżeńskich w wy
sokości !O tysięcy dukatów, która w tej samej 
mierze wypłaconą była starszej siostrze Zofii. 
Nadmienił dalej, że po ślubie jmkról piśmiennie 
przyrzekł sumę uiścić, dał ponownie takież za
ręczenie wojewodzie i upoważnił podskarbiego 
do wypłacenia jej z zachowaniem formalności. 

Przypomniał następnie, że wojewoda wraz z mał~ 
żonką ociągali się odebrać posag i wzamian 
zwrócić dobra posiadane warunkowo, że nadto, 
gdy się zgłosili urzędnicy królewscy celem obję
cia takowych w posiadanie, mocą i siłą zbrojną 
byli odpędzeni ku wzgardzie prawa i powagi 
króla jegomości. "Dlatego też, - tak rzecz swą 
provvadząc ku końcowi, oświadczył Sobocld -
przysłał mnie tu nasz pan miłościwy, swego dwo
rzanina i posła, abym w imieniu króla jegomo
ści napomniał i wezwał wielmożną panią, iżby 
wraz z małżonkiem swoim sumę posagową 
ro,ooo dukatów na zamku krakO\vskim złożoną 
w wolnym czasie odebrała i z dóbr oprawy pa
nieńskiej bezwłocznie ustąpiła pod zakładem 
30 tysięcy złotych. Prócz tego polecił mi król 
nasz najmHościwszy, iż jeżeliby w czemkolwiek 
woli jego i rozkazowi nie stało się; zadość, a kto~ 
kolwiek choćby z pomocników lub sług opierać 
się; ośmielił, uważać i karać to będzie jako obm-



zę majestatu. A dla lepszej zaś wiadomości 
i dokładniejszego zrozumienia rozkazów jego 
królewskiej miłości, oraz skutków, jakie pocią
gnie za sobą ich niespełnienie przez wielmożną 
panią i jej małżonka, napominam wielmożność 
waszę, abyś te listy królewskie przyjęła i pilnie 
je u siebie rozważyła". 

I rzekłszy te słowa, sięgnął po mandaty do 
zanadrza, chcąc je księżnie don~czyć. 

Anna, która słuchała przemówienia posła 
z należytą powagą, rą.k s\vych nie wyciągnęła 
polisty królewskie. 

- Nie biorę ich, ani wezmę -- odparła 

krótko i stanowczo - bo nie wiem, co się w nich 
zawiera. 

- Rozkazy królewskie - powiada Sobo
cki - które przed chwilą ustnie wyłuszczyłem. 

Gdy księżna i potem objaśnieniu wzdra
gała się przyjąć piśmienne polecenia od króla, 
poseł-dworzanin czyniąc zadość wymaganiu 
pra.wa, zastąpił doręczenie ich przez położenie 
listu na. jedwabnej poduszeczce, która stojącą. 
obok ławeczkę zdobiła i te dodał słowa: 

- Oto są listy j. k. mości, które tu skła
dam, a któremi król jmość ustanawia zakład 
30 tysięcy zł. przechvko wielmoiności waszej 
i małżonkowi, oraz wszelkim pomocnikom. 
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Przepadną. one (czyli przypadną skarbowi), je
ieli w czemkolwiek rzeczonym rozkazom nie 
stanie się zadość i jeżeli pomienione dobra, na
leżące do Korony natychmiast bez żadnej zwło
ki w ręce moje puszczone nie będą. 

- Ani zakladutego, ani tych listów -
odpada księżna -- nie przyjmuję, ponieważ za
kład taki ustanowiono przeciwko przepisom" 
prawa, a j. król. moŚć nie jest mocen cokolwiek 
uczynić, co się sprzeciwia postanowieniu prawa 
pospolitego. Takiemu przeto zakładowi, który 
położony jest wbrew prawu, nie poddaje się, 
albowiem zakłady ustanawia się między strona
mi, gdy o głowę chodzi, gdy komu przegróżki 
czynią· 

Więc i ten list \vadyalny, nieprzyjęty przez 
księżnę spoczął na jedwabnej poduszce. 

- A teraz, skorom dopełnił przedwstęp
nej czynności - mówił dalej niezbity z tropu 
poseł królewski - pytam się, azali wielmożność 
wasza ustępuje z przerzeczonych dóbr danych 
przez króla jegomość aż do pozostawania w sta
nie panieńskim, azali je wolno puszcza i czyli 
mogę bezpiecznie objąć je w posiadanie? 

- Ja tych dóbr - odpowie księżna wy
rainie, stanowczo i z niezwykłą siłą - nie pusz
czę wam, ani ich nie ustą.pię, ani obecnie wam 



puszczam lub z nich ustępuję· Wobe? was -
zwracają,c się do woźnych i przytomne) szlac~
ty ~ rzekła _ oświadczam, że t!ch. dóbr ~le 
ustępuję, ani też z nich dobrowolrlle me ustąpIę· 

I powiedziawszy te słowa, kazała obecnym 
woźnym dat po groszU, jak tego w podobnych 
wypadkach wymagał zwyczaj są,.do:vy: A ':rnet 
potem wśród chwilowego umeSIema, .kIedy 
uczucie gniewu i bólu . wezbrało po brzegI, z~o
bywa się na stanowczość, rzuca jakby rękaWIcę 
królowi i oświadcza: 

_ Czuję się maluczką wobec potęgi króla 
jegomości i nie równą, jego mocy, ale clóbr mo
ich, o ile zdołam, od wszelkiej siły i gwałtu bro-
nić zamierzam i bronić będę· 

Gniew, jak piorun wypadl ze wzburzonej 
piersi kobiety, ulżył chwilo:vo jćj serc~,. minął 
też prędko i ustą,pił miejsca rze\vmoJszctllU 
uczuciu. 

_ Boleję nad tem -- rzekła wtedy księ-
żna _ że król jmość tak niełaskawie ze mną, 
wyc11odzi, gdy przecie ojcem moim jest, opiek~
nem i panem najmiłośchvszym. O gdybym Ja 
to przed ślubem była wiedziala, że jkrólewska 
mość tak niemiłościwym na mnie się okaże, ni
:gdybym za mąż nie była wyszła. 
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Na szczęście, wojewody przytem wyzna
niu, które bynajmniej nie schlebiało jego miło
ści własnej, nie było. Ale dziwićże się nam, ta
kim słowom, które się wyrwały z serca osta
tniej dziedziczki Piastów, skazanej na wyzucie 
z ukochanej ojcowizny? 

Nie\vzruszony temi słowy i tą postawą, 
księżny, poseł i pełnomocnik króla Sobocki, da
lej swą sprawę prowadzą,c: 

- Pytam więc wielmożności ,vaszej
rzecze - ażali mogę już bezpiecznie i bez oba
wy przystą,pić do objęcia wszystkich innych 
imion (dóbr) jkrólewskiej mości i Korony, da
nych waszej wielmożności na czas pozostawania 
w stanie paniellskim, oraz do spełnienia tego, 
co mi jegomość król poleciI? 

- Co do mnie - odpowie księżna - rę
czę za siebie, za męża, oraz za sIu g-i moje, ze 
możesz, panie Sobocki, bezpiecznie udać się do 
dóbr bez żadnej obawy. Jeżeli dla pewniejszej 
drogi, potrzeba posłać kogoś, to przydam od 
siebie kilku służebników. Gdyby kto jednak 
pomimo sług moich, jak to mówią zwykle, "na 
mój ślad" waszmości jaką, krzy, .. dę uczynił, nie 
chcę, aby mnie to za winę poczytano. Dotą,d 
waszmość bezpiecznym tam będziesz, dopóki się 
wstrzymasz od gwałtu lub przemocy. Zresztą 
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w imionach moich nic innego \vaszmość nie 
wskórasz, jeno to, coś tu sprawił. Wszędzie je
den i ten sam od wszystkich respons odbierzesz, 
jakowy tu odemnie i od moich odbierasz i od
bierzesz. ZresztCj, gdybyś i mnie gwałt zadać 
zamierzył, zniesiesz waszmość to, co gwałtowni
ków spotyka. 

- Tej osłony, którCj, mi wielmożność wa
sza dać chcesz - odparł - snać nieco urażony 
poseł królewski, nie potrzebuję, kiedy się na 
sztych wystawię dla czci swej i obo\viCj,zku me
go względem jkmości, pana naszego naj miło
ściwszego. Acz nie z własnej ochoty spełnię to, 
co mi jest od króla jegomości poruczonem, 
oznajmuję jednak wielmożności waszej, że jego 
królewska mość dostatecznie mnie opatrzył li
stami bezpieczeństwa publicznego. I nie tylko 
mnie samego jego królewska miłość w takCj, za
opatrzył osłonę, ale wszystkich co mi towarzy
szą, albo przy wykonaniu rozkazów królewskich 
towarzyszyć i popierać będą, oraz tych służe

bników, którychkol wiek w przerzeczonych imio
nach, jakie objąć w posiadanie poleconem mi 
jest, zostawię. Przeto wielmożność waszę, tu
dzież wszystkich ostrzegam i napominam, aby 
się wstrzymali od wszelkiej względem mnie 
i pomienionych krzywdy, jeżeli nie chcą ścią-
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gnąć .n~ siebie kary, ustanowionej przeciwko 
g,:ał~1Clelom spokoju publicznego. I jakkol
\~lek Jego król:wskiej mości, oraz radom jego 
me. zdawało .Slę potrzebnem osłaniać tego ro
dzaJu tarczą hstu żelaznego posła swego, skoro 
wysłańcy jego królewskiej miłości nietylko 
:v własnych jeg'o, ale i w cudzoziemskich kra
Jach. chrześciańskich i pogańskich, jako 0-

:10\\"le bezpiecznie zwykli odbywać pOdrLe 
Je~~akże gdy król jegomość widział, że zuchwa~ 
Io:;c podd~n~ch do tego doszla stopnia, że na
wet. poslo':"l: Jego nie mogą, bezpiecznie się prze
nOSIĆ z mWJsca na miejsce i zleceń sobie da
n~ch spe:niać, gdy nadto spostrzegł, że i wasza 
wlelebnosć i małżonek pan \\Tojewoda wraz ze 
służebnikami pobudkę w tej mierze dają, uznał 
za.stosowne glejtem mnie opatrzyć. Przyjdzie 
zaISte czas, kiedy jego król. miłość raczy w to 
wejl'zeć, aby tę zuchwałość ludzką, złamać tak, 
aby nadal podobnych listów bezpieczeństwa 
posłom wydawać nie było potrzeba. 

Cierplhvie wysłucha\vszy tej długiej i ostrej 
przemowy Sobockiego, księżna spokojniejszym 
odrzekła tonem: 

,--- Ależ nie potrzeba było tego, żadna nie 
zachodziła konieczność, aby tak król jegomość 

!) 
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postąpił. Zarówno mnie jak i męża mego n~e
którzy panowie tak oczernili w oczach króla Je
o-omości, iż nas zniena\"vidzono. Ja jedna tylko 
;yle nielaskawego na siebie mam jegomość kró
la, ale, da Pan Bóg, wkrótce oni sami ... 

- Nie moja rzecz w to wchodzić. Co do 
mnie - rzecze posel - skończylem wszystko, 
co mi jego król. mość oświadczyć i uczynić po
lecił. I powiedziawszy te słO\va, od"\\Tócil się 
i komnatę księżny opuścił. 

Na dziedzińcu przed zameczkiem stali tu 
i owdzie, jakby na rozkazy swej pani czekając, 
wierni oficyaliści i słudzy, czeladź dworska 
i folwarczna. Na głos Sobockiego zbiegli się 
w gl·omadę. 

. - Słuchajcie ludzie - odezwie się do nich 
donośnem słowem woźny czerski, Michał z Rad
wankowa - król jegomość przysłał tu oto swo
jego i t. d. I począł przysłuchującej się wiejskiej 
rzeszy mówić o tern, jak jego królewska mość 
przypadające sobie imiona księżnej w posiada
nie obejmuje ijak ustanawia zakład 30 tysięcy 
złotych przeciwko każdemu, ktoby odważył się 
sprzeciwiać i t. d. 

Zaledwie skończył swe długie przemówie
nie, aliści z gromady odezwie się pana "\\"ojewo-
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dJ' stary sługa, zwał się pono Brzeski i takie 
krótkie a śmiałe wypo\viada zdanie. 

- Zakład ten przeciwko pra\vu i wszel
kit~j konstytucyi Korony jest "7dany, zwłasz
cza gdy się rozciąga na sługi, których żadnemi 
pogróżkami od slużenia panom odstręczać się 
nie powinno. 

I na tern skończył. 
A pan wojski mu odeprze: 

- \Vięcej czynić zobowiązani jesteście 
względem króla jegomości, zwierzchniego pana 
wszystkich, jako przystało na wiemych i uczci
wych poddanych, aniżeli względem tych, któ
rych najmitami jesteście, zwłaszcza jeśli ci prze
ciwko jego królewskiej mości rozkazom po
wstają. 

Ale sIowa posła i jego woźnycl1 padały, 
jak groch na ścial1~. 

Poszli na wieś. Pan wojski Sobocki za
tl"zymal się, w gospodzie, woźnego zaś poslal wraz 
ze szlachtą, Zeby włodarza i gromadę całego 
Osiecka do niego jako do posla królewskiego, 
sprowadzili. I począł wolać Radwankowski po 
całej wsi, aż się echo rozlegało. Ale jakoś nikt 
się nie ruszył. Nut. tedy chodzić od chaty do 
chaty i wreszcie do włodał"Za. A ten wraz z in-
11 ymi powiada. 



_ My tam nic nie wiema o króle\'\rsk~m 
panu, oświecona jmść księżna to nasza dZle
dziczka i tej tylko słuchamy. 

Tego więc dnia Sobocki nie doczekał się 
gromady osieckiej. Nazajutrz zaś posłał inne
go woźnego, Jakóba Morę, wraz ze szlachtą do 
chaty włodarza i kazał go trzymać pod strażą, 
dopókiby sam do niego nie prz~był. ~ gdy po 
niejakim czasie poseł królewskt t~m SH~ ukazał 
z garstką kilku kmieci, których. Sl(~ udało zw~
łać, pyta ich, czemuby wczoraJ na wezwame 
woźnych przed nim nie stanęli? 

_ W imieniu pani wojewodziny .-- odpo-
wiedzieli kmiotko\vie - nie kazano nam nikogo 
słuchać, do nikogo chodzić, chociażby do posła 
królewskiego, ale owszem, obliczności jego 
unikać. 

Wręczył wtedy pan wojski włodarzowi li-
sty królewskie, których główną osnowę sta.ral 
się zebranym obok siebie ludziom osieckim 'vvy
jaśnić, nadmieniając, jako dobra pani wojewo
dziny, dane jej czasowo, przechodzą odtąd na 
króla, dalej - jako zabrania się poddanym 
w czemkolwiek ulegać jej rozkazom pod utratą 
wszelkiego imienia, a nawet gardła, a wreszcie 
jako z rozkazania króla należy słuchać tylko je-

go jedynie, pana wojskiego, lub tego, którego 
on im wskaże. 

Dla yviadomości zaś ogólnej, woźny tę sa
mę treść obv,ieścił donośnym i wyraźnym gło
sem \," czterech miejscach Osiecl~a wobec licz
nej gromady obojga płci ludzi. Rządcą ustano
wiono szlachetnego Piotra Kl"zemieniewskiego, 
który był służebnikiem pana wojskieg"o. Wło
darza zachowano przy dawnych obowiązkach, 
przemianowa\Yszy go na włodarza królewskiego, 
wszystkim zaś zgola zalecono ponownie przez 
usta pana Sobockiego, aby odtąd nikogo, 
a zwlaszcza pani wojewodziny, jej małżonka 
i sług ich nie słuchali, pod karami wyraźnie 
przez woźnego wymienionemi. 

Po skończonej tym sposobem czynności, 
poseł królewski ,wócil do Warszawy, oddawszy 
Osiecko w zarząd IZrzemieniewskiemu. Atoli 
nowy j"ządca długo tam nie popasał, księżna bo
wiem przyslała niebawem swego sługę, Pawła 
SambOl"skiego z ostrzeżeniem, aby się nie śmiał 
wtrą<::aó do zcl.l"zą,du jej dóbl" dziedzicznych i że
by się natychmiast \\'Yl1osit, jeżeli nie chce się 
czego gorszego doczekać. Krzemieniewsld wziął 
te pogróżki bardzo do serca, tak, że mu zbrakło 
.odwagi. Uważał więc za stosowne, porzucić za-



raz niebezpieczny posterunek, pójść śladami swe

go pana i cofną,ć się ku Wal"szawie, zwłaszcza 

gdy spostrzegł, że to nie przelewki, skoro księ

żna jednego z kmieci, który panu Sobockiemu 

oświadczył swą chęć poddania się woli królew

skiej, kazała \Y kłodę zamk.ąć i podobno nasta

,yala nmvet na to, aby mu rękę ucięto. 

lX. 

WIERNI SŁUDZY I PODDANI. 



:1;>0 tych pogróżkach, jakie spotkały nowe
go rządcę królewskiego w Osiec;ku, po czynnym 
oporze, jaki mu sta\viono, po zniewadze, jakiej 
sam poseł doznał, nie pozostawało chyba nic in
nego, jeno zaniósłszy do akt grodzkich właściwą 
relacyą, o tem, co zaszło, odwołać się do zbrojnej 
siły. Ale obowiązek nakazyvvał w innych jesz
cze, głównych miejscach zarządu dóbr księżnej, 
takie same czynić usiłowania, celem objęcia ich 
w posiadanie. Jakoż po dopełnieniu w Warsza
wie formalności sądo\',ych, wymaganych przez 
prawo, po szczegółówem opisaniu w relacyi \VO

źnych tego wszystkiego, co się stalo, poseł kró
le\vski przystąpił do podobnej jak \'\" Osiecku 
czynności i niebawem wyruszył w drogę, tym 
razem obra\vszy za przedmiot swoich działań 
dobra, leżące z lewej strony Wisły - Piasecznu, 
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Będków i Goszczyn, jakby w nadziei lepszego 
skutku pod· nieobecność w nich księżnej woje

wodziny. 
Anna znika istotnie na chwilę z widowni 

stawianego królo\\'1 oporu, przez co urywa się 
niejako wątek, wiążący opowieść naszę ,z jej 
osobą. Pierwszą rolę zaczyna odtąd grac So
bocki. Jeżeli nie ma on do czynienia wprost 
z księżną samą, to w każdym razie z tymi, któ
rzy jej rozkazom ulegali. Jak zaś spełniano d~~ 
ne przez nią zlecenia, jak pod jej nieobecnosc 
zachowywano się względem powagi wysłall.cÓW 
królewskich, to poni8kąd pośrednio do dziejów 
księżnej się odnosi. Opowieść zaś o tern o tyle 
mniej pominiętą tu być może, ile że w tern po
stępowaniu jej urzędników przebijają się nie
zmiernie ciekawe, a mało znane rysy tła społecz
nego, na jakjem występuje główna sprawczyni 
oporu. Byłaby to niedbałość pióra dziejopisar
skiego, gdyby nie podniosło nieznanych szcze
g'ółów, ukrytych w pyle zapomnienia;. byla~y 
dziwną obojętność czytelnika, gdyby me chcIał 
poznać na tej ostatniej kartce odmalowanych 
dziejów, w których wydatnie występują pewne 
i tak sympatyczne znamiona dawnej społeczno
ści naszej. 
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W piątek II sierpnia, w kilka zaledwie dni 
po pobycie w Osiec1w, ukazał się pan wojski 
Sobocki w miasteczku Piasecznie, o tl'ZY mile 
drogi odległem od Warszawy, w otoczeniu jak 
poprzednio, woźnych, szlachty, świadków i sług 
swoich. U drzwi dworu folwarcznego, do któ
rego się udał, położonego nieco na ustl'oniu, 
spotykają go: rządca księżnej, Matyszowski, 
oraz oficyalista Stanisław Chlapowski i Pelka 
ze Lwowa. Następuje wymiana nazwisk, wza
j emne przedstawienie się, poczem poseł kró
lewskiwyłuszcza znane nam już powody s\,Tego 
posłannictwa, oznajmia treść listów królew
skich, wskazuje doniosłość ;,:akładu 30 tysięcy 

złotych, żąda dopuszczenia do objęcia dóbr 
księżnej, następnie woźny donośnym głosem 

odczytuje brzmienie rozkazu, oraz wadyum b'ó
lewskiego. Rządca wzdraga się przyjąć od 
posła podane sobie do ręki listy. 

- Pytam się was tedy, mości panowie
odezwie się wreszcie ,vojski Sobocki, czy po 
wysłuchaniu rozkazów króla a pana naszego 
najmiłościwszego, ktÓl-y wam takiemi ostremi 
grozi karami, puścicie mi wolno one imiona, 
c'zyli też bronić ich zamierzacie? 

-- J esteśmy-·o.dpowie Matyszowski i zgo
dni jego towarzysze-służebnikami v.delmożnej 



pani wojewodziny, pani naszej najlaskawszej 
i niegodzi nam się dla naszej uczciwości, a prócz 
tego sami nie chcemy dóbr tych, które nam są 
powierzone, ustępować, owszem bronić ich 
i osłaniać je będziemy, bronimy i osłaniamy 
,vedlug sił naszych. 

- W takim razie oświadczam ,yam, mości 
panowie, iż z rozkazu królewskiego przepadacie 
zakład.- I po tych słowach ruszył So bocki, wraz 
ze swą, czeredą, do miasteczka, a zatrzymawszy 
się w domu jednego z rajcó,y, kazał natych
miasturząd miejski do siebie przy\volać. 

W miasteczku tymczasem zapanował nie
zwykły popłoch, zwłaszcza między starszyzną· 

Pan burmistrz się ukrył, pano\\'ie rajcy także 
się pochowali. Więc szukać ich od domu do 

. domu. Ale napróżno, daremnie. Bo jak tylko 
się woźny na progu ukaże, już pan rajca przez 
tylne drzwi czmycha do ogrodu. 

Na rynku tedy woźny ]akób Mora, ob,de
szcza z rozkazu posła, aby się pospólstwo miej
skie niebawem wraz z urzędną, radą zebrało 
dla wysłuchania rozkazów króla. U czynili to 
mieszczankm'vie i poszli do pana Sobockiego. 
Ale burmistrz i rajcy z niemi nie przybyli. Py
ta ich więc wojski, coby było po,yodem ich 
nieobecności? 
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Ze dworu tak nam kazano, aby pod 
najsurowszą karą, nikt się nie odważył iść przed 
oblicze posła królewskiego. Zalecono nam tak
że, żeby nikt nie śmiał żywności przedawać, 
ani posłowi ani jego służebnikom. 

Natychmiast zatem do dworu zapytanie, 
coby to znaczyć miało? A rzą,dca Matyszowski 
każe odpowiedzieć, że jemu samemu i czeladzi 
schodzi na żywności z miasta i nawet koni nie 
masz czem karmić. 

Na czterech rogach rynku miejskiego ob
wołano rozkazy królewskie, z ostrzeżeniem, 

aby nikt odtąd nie słuchaJ poleceń wojewodzi
ny podolskiej lub jej małżonka, albo rządców 
ich i oficyalistów, ale jedynie pana Sobockiego, 
jako posła jego królewskiej mości, oraz tego, 
którego on ekonomem ustanowi. Ponieważ zaś 

nikt piśmiennego rozkazu królewskiego przyj ą,ć 
nie chciał, przybito takowy na drzwiach domu 
jednego z przedniejszych, jak się zdawało, raj
ców. 

Po dopełnieniu tych czynności, po zamia
no"\vaniu rządcą szlachetnego Jakóba Samockie
go, pan wojski, wraz ze s\vojem otoczeniem, nie 
chcąc się dać morzyć glodem, zboczył z Piase
czna na nocleg do niedalekiej wsi królewskiej 
]eziory. 



A tu za nimi nazajutrz w ich tropy pędzi 
Samocki, po krótkotrwałych swych l'z~dach, 
zdaje spra"wę z tego, jakiego w Piasecz11le ~o
znal traktamentu('. Niebyło co jeść - pO\V1a-

11 , • l' l 
da _ nikt kawałka chleba użyczyc me c lCla , 
z gospody wyrzucili, a nadomiar bied!: jes~cze 
największy, jaki szlachcicowi wyrz~dz1C mo~na: 
despekt go spotkał - jacyś psot11lcy komo,~rl 
ogon obcięli, uzdę zdjęli i konia. na woln~sć 
puścili. Listy królewskie na drzWIach przybIte 

IV kawałki poszarpano. 
W Będkowie znów inna scena. 
Do Będkolra, leżącego opodal Piaseczna, 

w powiecie grodzickim, czyli obecnie g~'óje
ckim, przybył poseł królewski wpr~st z !ezl~l:y, 
gdzie nocleg odbyl- w sobotę II sIerpma. 1"'-1:
dy się z\,\Tolna zbliżał do bramy zam:czku, l~t~
ry, jak wiadomo, był niegdyś ulub101lem lmeJ
scem po bytu książąt mazowieckich, spostrzegł n~ 
dziedzińcu rojny tłum ludu wiejskiego w zbrOJ
nej postawie. Ten z kosą" ów z ~lieczel:1 prz~ 
boku, jedni mają, cepy, inni dlug1e kopIe, 0\\'1 

znów łuki, ci kije, tamci rusznice. Więc kazał 
przystanąć. . . 

Z bramy \vychodzi na spotka11le kSIądz 
w sutannie, w towarzystwie dwóch szlachty. 
Był to pleban z Goszczyna, przyległego tuż 

miasteczka, a zwał się Benedykt Dzierżanow
ski. Oświadczył na pierwszym wstępie, że jest 
rządcą, pani \',,-ojewodziny i zaraz pyta o powód 
przybycia. 

Więc, jak IV Piasecznie, zaczyna swój dłu
gi \vykład pan Sobocki, objaśnia cel swego 
przyjazdu, woźny zaś listy królewskie odczytu
je, zakład obwieszcza. Ale ksiądz pleban, aż 

nadto dobrze o wszystk.iem powiadomiony, nie 
czekając zbyt długo, temi odezwie się słowy: 

- Ja tam o tych waszych listach i zakła
dach niczego wiedzieć nie chcę. Oświecona 

księżna, moja pani, oddawna mnie rzą,dcą, usta
nowiwszy, dobra swoje całkowicie mi tu powie
rzyła. W ciężkich opałach, w jakich się księżna 
dziś znajduje, ja tam dla tych waszych postra
chów i pogróżek, dóbr jej nie opuszczę, ani ich 
zdradziecko wydam, bo uwłaczałoby to czci 
mojej, gdybym postąpił inaczej. Jeżeliby mi 
nawet przyszło życiem przypłacić, to" wam po
wiadam, że i dóbr tych nie ustą,pię i nie do
puszczę, żeby ktokolwiek miał je brać w posia
danie. 

Pan Sobocki perswadował, nakłaniał, ale 
bezskutecznie. Ksią,dz pleban jak rzekł, tak 
stal przy swojem mocno -- jak mur. Więc go 
prosić, żeby przynajmniej kazał gromadźie lu-



dzi, co stała na dziedzińcu, przyjść tu, do posła 
królewskiego, .albo pozwolił jemu samemu pójść 
do nich, bo ma im coś ważnego oświadczyć 
w imieniu króla jegomości. 

_ Ani jedno, ani drugie - odpowie na 

to proboszcz stanowczo. 
- Więc może tam woźnego puścicie? 
- I tego takie nie. 
Rozmowa się tedy skończyła. Ksiądz ze 

świadkami się cofną;ł._W rota za nim zatarasowa
no. Poseł z woźnymi i szlachtą został za bramą. 

Położenie wielce niemiłe. 
Jakże się teraz dostać do gromady, żeby 

jej rozkazy królewskie ob\yieścić? Płot odgra
dza gęsty, jak częstokół, a wysoki jak mur 

zamkowy. 
Rada w radę. Aż nareszcie po pewnym 

namyśle, z polecenia pana Sobockiego, woźny 
Radwankowski dosiada konia, wspina się na 
płot, wyciąga szyję, żeby być słyszanym przez 
ludzi będących na dziedzińcu i w pospolitym 
języku, czyli po polsku, ogłasza im, aby nikogo 
innego nie słuchali, jeno posła króla jegomości, 
pana Sobockiego, a następnie od słowa do sło
wa powtarza znowu osnowę listów i rozkazów. 

Potem na czterech rogach wioski, inny 
woźny, ponownie w tej samej treści, obwieścił 

mandaty królewskie, które, skoro ksiądz pleban 
przyjąć ich nie chciał, przybito na froncie, rząd
cą zaś ustanowiono szlachetnego Mikołaja Kra
kowieńskiego, o czem znów przez płot podano. 
do wiadomości wiejskiego tłumu. Po dokonaniu 
tej pracowitej czynności, wykonawcy poruczeń 
królewskich porzucili "doskę i udali się do 
przyleg16j tuż mieściny Goszczyna, która jedno 
stanowiła z dworem będkowskim. Zaledwie się 
tam jako tako rozgościli,- aż tu za nimi pędem 
przybywa Krakowieński, z oświadczeniem, że 

już ustC),pił ze swego stanowiska, ale nie z do
brej woli, tylko pod groźbą, bo przyszedł do 
niego ksiądz pleban wraz ze swoimi: 

- Idź stąd - rzecze mu - niecnoto, ucie
kaj, bo ja tego nie ścierpię, aby ciebie tu kto 
słuchał, ani poz\yolę, żebyś się tu do czego 
wtrC),cał. Ruszaj więc w pokoju, jeśli nie chcesz, 
żeby ci <f;ię coś gorszego nie trafilo. 

Ponie\vaż miało się już tego dnia ku wie
czorowi, więc się w Goszczynie na noc wszyscy 
rozlokO"\vali, chociaż i tam nie bylo zbyt wy
godnie, bo z polecenia proboszcza podobnież 
wszelkiej w miasteczku żywności odmawiano. 

Nazajutrz, a był to dzień niedzielny, zwo
ła.no burmistrza, rajców i gmin miejski, którzy' 
się powolniejszymi niż w Piasecznie okazali. 

10 
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Stawili si~ przed oblicze wysłańca królewskiego 

natychmiast wszyscy, wysłuchali ze czcią nale

żytą rozkazów i doręczone im przez pana So

bockiego listy przyjęli. Ale kiedy im zale~ono, 

aby sami kazali obwieścić mandaty k:-ó!a J.ego

mości na czterech rogach rynku mleJsklego, 

oświadczyli w pokorze, że zgoła nie mają pa

chołków. Więc rad nie rad dopełnił tego woiny 

Radwankowski. Po wysłuchaniu zaś ogłoszeń, 

znów si~ do posła zeszli i taką l-zecz do niego 

uczynili: 
- Mości panie pośle! Chętniebyśmy we 

wszystkiem poddali się rozkazom j.egomoś.ci 

króla, gdyby nam tylko dwór tego 111e bramI. 

Ale jak my tamtych nie usłuchamy co :\'".e dwo~ 

rze rządzą, to nas zniewolą kainią, kłodą 1 mneml 

uciążliwościami. Bo i tak już przeciwko zvvy

czajowi i prawu wycisnęli na nas przed czasem 

czynsze i wszystkie daniny, zabrali nam \vo.ły, 

konie, krowy i resztę wszystkiego bydła. WIęC 

kogóż my w końcu słuchać mamy, kiedy tego 

:r:ządcę, co to waszmość go ustano\dleś, zaraz 

wypędzono? Gdyby król jegomość przysłał nam 

tu silniejszego jako zwierzchnika, to co innego, 

takiegobyśmy słuchali. 

A na to, jakby na potwierdzenie słów mie

szczan, odezwie się przytomny tam Aron Byli-

na Suski ze dworu, jeden z towarzyszy księdza 
plebana: 

- Widzę, że mierzi wa~ życie i światło 
dzienne. 

Po tej krótkiej, cierpkiej, lecz jasnej UWa

dz:; ~tóra mieszczankom strachu mogła napę
dZlC 111e mało, jakoś ich poseł królewski ośmielił: 

- Bądźcie SPOkojni - rzekł do nich

jeżeli \vam się stanie jaka krzywda, albo jeżeli 
wam nieprawnie co odbiorą, zapiszcie to sobie. 

Niebawem król jegomość to sprawi, że ciężką 
karę odniosą ci gwałciciele i zmusi ich, iż sami 

szkody wam wynagrodzą. 



X. 

'WYZUCI E Z OJCOWIZNY. 

SMUTNY KONIEC. 



· Po drugiej stronie Wisły, w miasteczkach 
Garwolinie, Latowiczu i Liwie, dokąd się w dal
szym nieprzerwanym ciągu czynności udał sprę
żysty wykonawca poleceń królewskich, uwyda
tnił się ten sam jednomyślny, zgodny opór mie
szkańców. Wszędzie rozlegały się jednakie wo
źnych głosy, te same słychać było wezwania 
Sobockiego, wszędzie jednakową, odbierano od
powiedź. 

W Garwolinie rządca księżnej, Kotarsld, 
oświadczył zaraz na wstępie, że z dóbr nie ustą
pi, bo wiernym jest sługą swojej pani. A bur
mistrz wraz z rajcami śmiało także mówi So
bockiemu: 

- My znamy tylko oświeconą księżnę, na
szę panią i dziedziczkę, jej poddanymi jesteśmy 
i zostać pragniemy. O królu nic nie wiemy 



i waszych listó\v bmć nie chcemy, Róbcie so
bie z niemi, co wam się tylko podoba. 

Kiedy im nowego l'ządcę przedstawiono 
w osobie szlachetnego Jana Parulewskiego, 
wręcz powiedzieli: Biel-zcie g'o sobie, bo tu go 
nikt nie usłucha. 

- My tu-mówili burmistrz i rajcy IV La
towiczu, a było to w dzień Matki Boskiśj IS-gO 
sierpnia, - nie znamy króla waszego, naszą, pa
nią, i dziedziczką, jest oś, .. iecona księżna mazo
wiecka - i koniec. 

Dotknięty do żyYvego t6m szorstkiem wy
znaniem latowickiego urzędu, Sobocki pogroził 
mu gardłem, na co taką, otl-zymal natychmiast 
odpowiedź: 

-- A 110 -- to już mi wszystko jedno, czy 
od króla głowę sb-acę, czy od księżny, kiedy ją,. 
zdradzę· 

N a zakończenie wreszcie, bo to już ostatnia 
była czynność, w Liwie nazajutrz po świr;;cie, 
jeszcze nowa a niespodziewana zniewaga spotka
ła posła, na którą, on najmniej był przygotowa
nym, ile że obok miasteczka IV zamku grodo
dzierzca siedział, który miał ,,- swym ręku wła
dzę miecza, i którą, w imieniu króla Zygmunta 
sprawował. 

c---<i3 153 Go--o 

Przed pierwszym mostem. zwodzonym, co 
prowadził do bramy zamkowej, spotyka urzędno
sądowych przybyszów rzą,dca Arciechowski 
IV licznym poczcie husarzy, zbrojnych pachol
ków i po wysłuchaniu głośno obwieszczonego 
zakładu: 

- vVaszych zakładów -, rzecze - i wa
szych postl-achów się nie boję. Jestem sługą 

oświeconej pani księżnej mazoyvieckiej, mojej 
naj miłości wszej pani i dlatego imion jej nie 
ustą,pir;; i bwnić ich będę, póki sił stanie, póki 
sama tego żądać będzie. Jeżeli zakład przepa
dnę, a b-ol mnie dobl'a moje zabierze, to mój 
pan najlaskawszy wdwakl'OĆ mi to \vynagl-odzi. 

A stojący obok husarz Brujnowski: 
--' Czego z nim gadasz -- doda - po co 

się przed nim skladasz, pójdźmy stą,d. 
I po.'\zli wnet i bramę zamkową, za sobą za

trzasnęli. 

Więc poseł królewski idzie do burmistrza. 
W domu go nie masz. Podobno pan Jan 

Trucholl, bo tak się zwał pierwszy między rajca
roi w mieście Liwie, poszedł na ratusz. Po nie
go przeto posyłać \voźnych, żeby zaraz z rajca
roi przyszedł. A woźnych nie puszczają, raz, 
drugi. Da.remne ich wyczekiwanie. Nareszcie 
rada miejska wychodzi z ratusza, pa.nowie rajcy 



dosiadają koni i dalejże do gościńca opodal, 
czyli do austeryi. 

Nuż tedy pytać pani Truchoniowej, czemu 
to mąż jej tak ucieka przed obliczem posła kró
lewskiego, czemu się tak kryje? 

A tu burmistrzowa, jak w złość wpadnie, 
jak rozpuści język, jak zacznie dobierać bezwsty
dnych wyrazów: 

- Łżesz ~ krzyknie na Sobockiego
czemu on miał przed tobą uciekać? On dawno 
na Ruś poszedł. 

I na ponowne zapytania posła królewskie
go, trzykroć tak z wrzaskiem powtarzała. 

Pan ,yojski, pomny poruczonego sobie obo
wiązku, mając na względzie czas, miejsce, oraz 
okoliczności, aczkolwiek zuchwal:ością baby był 
mocno dotknięty, zapanował jednak nad swoim 
gniewem, i tylko temi odciął się słowy: 

- Pl'zyjdzie czas, że odpokutujesz ciężko 

za te zniewagi. 
Na czterech rogach rynku woźny Rad yv an

kowski odczytał mandaty królewskie, ale wśród 
zebranego tłumu taki powstał zgiełk, taka wrza
wa, taki huk, że ledwie sam siebie słyszał. Syp
nęły się zewsząd na niego, oraz na króla obelgi, 
takie rozlegały się słowa, że, jak sam to \v aktach 
grodzkich zeznaje, przyzwoitość powtórzyć ich 
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nie pozwala, Szczególniej odznaczała się stra
ganiarską wymową niejaka Kowisarska. Ta już 
najnieuczciwsze miotała przeciwko królowi 

wyrazy. 
Przybito wreszcie listy na drz\viach domu 

burmistrza. i ustanowiono rządcą w mieście Sa
mockiego, tego samego, który z Piaseczna był 
umknął na lwniu bez ogona, zaleciwszy najsuro
wiej zgromadzonemu tłumowi, aby jego tylko 
odtąd słuchali. Ale za.led\vie pan Sobocki skoń
czył swe krótkie przemówienie na rynku, aliści 
zerwie się gwałtowny ha.las i krzyk piekielny, 
nad którym znów zapanowała wściekłym swym 
g'ło3cm pani burmistrzowa, wołając \vraz 

z innymi: 
__ Wprzód my ciebie zabijemy i twego 

rzą,dcę, nim go tu kto usłucha. 
Pomimo tych gtośnych pogn>żek, SanlOcki 

na miejscu pozosta(i musiał. Poseł zaś wyruszył 
z miasteczka. Pospólstwo za nim, tłuszcza obok 
niego. Ci podnoszą, ręce, owi odgrażają, się 

i krzyczą,: 
___ My was tu znamy, już tu drugi raz 

w tych ŻÓłtych kabatach od króla przyby\\;acie! 
Przyjdźcie ponownie, to calo n1e ujdziecie. 

Pan Sobocki jak mógł, tak panował nad 
sobą i cierpliwie te obelgi znosił, aż nareszcie 
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spokojniej odetchnął, ki0dy się dostał na nocleg 
do wsi królewskiej, Kamionki, leżącej przy dro
dze do Warszawy. 

Tylko Samocki pozosta\viony w Liwie spo
czynku nie użył. Ledwie poseł królewski opu
ścił miasteczko, aż tu wnet od ArciechO\vskiego 
przychodzi doń podpisek z zamku i pyta: 

- Coś ty za acz i skądeś się wziął? 
- Rządcą króla jmości jestem - odpo\vie 

Samocki na to natarczywe pytanie. 
- Wynoś się stąd i idź skądeś przyszedł, 

bo cię sami wyniesiemy tam, gdzie byś być nie 
chciał. 

Więc nie wiele myśląc, za tą naglącą radą 
podpiska pójść postanowił. 

Jeszcze poseł w Kamionce na popasie ba
wił, aliści Samocki, nie mało zmieszany powtór
nem swem niepowodzeniem, nadbiegł i osobiście 
o· tem, co ostatnio w Liwie zaszło, zdał mu 
sprawę· 

Skończyła się misya Sobockiego. 
Może się tu o niej zbytecznie tak drobia

zgowo rozpisało pióro, podnosząc ulotne pyłki, 
rozciągając nad miarę szary wątek opowieści 
o zajściach, jakie się wielekroć przy podobnych 
czynnościach sądowych przytrafiały, lub przy
trafiać mogły. Ale dziejopisowi i takiemi szcze-

gólami, jak się zdaje, gardzić nie przystoi, choć
by ze wzgl<~du na czas i okoliczności tych zda
rzeń. Trzeba niekiedy z wysokości szerokiego 
życia politycznego zstąpić na poziomy spraw 
codziennych i uchylić zasłony, która tak szczel
nie pokrywa dawne nasze tło społeczne. Nie 
z pajęczej przQdzy wyobraźni wysnuły się szcze
góły, które były wyżej podane. Wzięło się je 
żywcem z wiarogodnych zeznań posła królew
skiego i woźnych. "\Vięc rzeczywistość się w nich 
odbiła, niCZElll1 nie zabarwiona w swej nagiej 
prawdzie, przynajmniej nie za przyczynieniem 
ręki obecnie piszącego. A jakiez z nich jasne 
tryskają, promienie, oświecając tło społeczne. 

'.Varto niektóre rysy ogólnej natury podnieść 
i zebrać w "'ydatniejszą calość. 

Sobocki to wierny obraz wykonawcy 
poruczc{l kr<~)lewskich. Wysokiej władzy zlece
nia spełnia. on szybko i niestrudzcnie. W ciągu 
dni dziesięciu z dwoma powrotami do Warsza
wy objechał dobra księtnej, rozrzucone na dłu
giej łamiącej się linii. Wytrawny jak dyplo
mata, nie poddaje się uniesieniu. T.rzyma się 
w równO\vadze, pomimo obelg słownych i ni
gdzie gwałto\\'niejszego nie wywołuje starcia. 
Wykonywa swój trudny obowiązek, jak przy
stało na przedstawiciela porządku prawnego. 
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Słudzy księżnej, jej oficyaliści i rządcy, 
urzędy w miasteczkach jej podwładnych-eto in
ny obraz, ale także o typowych rysach, których 
wyraz mieści się również w słowie - obowią

zek. Uczucie v,rierności, szczere, głębokie i nie
zachwiane wszędzie z wyjątkiem Goszczyna, jak 
w karnem wojsku, które nie rozumując, ślepo, 

zgodnie wykonywa polecenie wodza i broni do 
upadłego powierzonej sobie chorągwi. 

Objawy gorącego uczucia przywiązania 

do pani i księżnej mazowieckiej, wykarmionego 
w ciągu wiekónr w szeregu pokoleń starych 
sług, sięgają niekiedy szczytów trag·icznego pa
tosu. Ów ksiądz pleban z Goszczyna za płotem, 
na czele \viejskiej zbrojnej gromady, to jakby 
ów bohater poematu nieśmiertelneg"o wieszcza, 
albo owi kmiotkowie z Osiecka, owi mieszczan
kowie z Będkov.'a, Garwolina i innych, co to 
w żadne nie wdają,c się rozummvania, trzymają 
się niewzruszenie swojej zwierzchności. Gmin
ność, rubaszność, gburowatość małomiastecz

kowych "łyków" towarzyszy objawom tego 
uczucia i t;,azić może wobec zachowania się dwo
rzanina posła, ale nie dziwić się, boć przecież 

polor z komnat zamkowych królowej Bony 
jeszcze się nie mógł. dostać do chat buńczu
cznych, szorstkich, bo bitnych Mazurów. 
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Obowiązek z jednej, obowiązek z drugiej 
strony, spełniany z pochwały godną ścisłością, 

wywoły\vał jednak starcie, za którego odpowie
dzialność moralna spadała na tych, co swym 
podwładnym wydawali rozkazy. 

Taką na siebie ściągnęła księżna Anna. 
Z niejaką pociechą spoglądać ona mogła 

na tę rzeszę swoich podwładnych, którzy życie 
za nią położyć byli gotowi i otuchę stąd brać 

do dalszego oporu woli królewskiej, jak się to 
stało w podobnym wypadku na szerszej wido
wni przed dziesięciu laty podczas sejmu war
szawskiego, gdy szlachta mazowiecka gorącem 
się za nią oświadczeniem, popchnęła do sięgnię
cia po władzę, - ale trwałego zwycięstwa 

oprzeć było niepodobna na wątłej podstawie 
wrzekomego prawa. 

Opór stawiony przez księżnę i z jej polece
nia przy zamierzonem objęciu jej dóbr w posia
danie, prowadził za sobą następstwa z góry 
przewidziane i w listach królewskich ściśle 

określone. 

Księżna Anna wraz z mężem, wojewodą 
podolskim, "prżepadała," mówiąc ówczesnym 
językiem, zakład 30 tysięcy złotych, a nadto 
oboje stawali się winni zbrodni obrażonego ma
jestatu. 



Więc nowe i większe jeszcze powikłanie. 
Było ono niemniej klopotliwem dla same 

go króla Zygmunta, któremu poseł zapewnE 
wkrótce zdał osobiście sprawę ze swej bezskute
cznej czynności. Ostre starcie z wojewodziną
księżną przypadło na czas dla niego bardzo cięż. 
ki. Mnożyły się trudności domowe, wzrasta· 
nierząd i swawola szlachty, zasl;lpiaty się wido. 
ki. Od południo-wschodu nadciq,gała groźna 

chmura, Tatarzyn niszczył i lupil bezkarnie Po. 
kucie, Wołoszyn głowę podnosił, Turczyn stal 
za nim. Z,l1Wll niemiecki się.gał po księstwo 
pruskie, a tu królowi zdrowie nie dopisuje. Od 
trzech już pra\vie lat z malą, pl'zerwą, nie rusza, 
jąc się z miejsca, bawi on ze swym dworem 
w Wilnie. Skarży się na ogólmj, niemoc ciała, 
na brzemię podeszłego wieku, a głównie doku
cza mu ból w nodze, podagra. Sejm ocldawna 
już zapowiedziany ma się odbyć \\' Krakowie 
późną jesienią na początku listopada. KnSlowi 
ciężko się puszczać w dalek<A podróż. Dla' do
godności dworu, dla większych swych wygód 
ustępuje nawet od zy\'yczaju sejmowania 
w Piotrkowie i miejsce obrad przenosi do Kra
kowa. Gdy więc czas jut niedaleki, spór z An
ną i Odro\'''',ążem odkłada do sejmu jesiennego, 
aby tam pod powagą, senatu i posłów rozstrzy-
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gnąć zarówno sprawę objęcia dóbr ich w posia
danie, jak i sprawę o zbrodnię obrażonego ma
jestatu. 

Wydano pozwy. Księżna Anna i woje
woda małżonek nie omieszkali się stawić w Kra
kowie. Zagajono sejm, jeden z tych przewle
kłych, któryby długim nazwać można, bo trwał 
od listopada (1536) do początku marca (1537 r.), 
sto ośm dni się ciągnął, a który to rozniecil Za
rze\vie, jakie wkrótce buchnęło płomieniem 

anarchii pod Lwowem podczas kokoszej wojny. 
Jedną z tych iskier, co tlejącą głownię rozżarzy
ły, stała się sprawa księżnej mazowieckiej 
i Odrowąża, która z cichego zameczku w Osie
cku wypłynęła teraz na burzliwe morze życia 
politycznego. Niestety, brak szczegółów jej 
przebiegu, których w ogóle poskąpHo nam co 
do całego sejmu ówczesne dziejopisarstwo, nie 
pozwala tu roztoczyć szerokiego obrazu drama
tycznych powikłań. Sąd sejmowy, tyle tylko 
wiadomo, był złożony. Odrowąż za obrazę ma
jestatu królewskiego został wyzuty ze staro
stwalwowskiego, którego dożywotnie posiadanie 
miał sobie dawniej zapewnione. Ró\vnież ze 
samborskiego musiał ustąpić, które trzymał 

w zastawie, a które wykupić postanowiła na 
rzecz swoję królowa Bona. Prócz tego oddalo-

11 
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no wszystkie Anny księżnej orąz jego uroszcze
nia do dóbl" danych jej na czas pozostawania 
w stanie panieńskim, podobnież uchylono "wszel
kie żądania małżonków, aby im ZWrtlC0110 dm"no
ważną. ich wartoś"; pieniężną i wynagTodzono 
za pl"zypadają,cą im pntwnie puścizn~. Przed 
sądem błagaJ o łask(~ Udro\wj,ż, błagala księżna, 
do nóg królowi i królowćj I"zuoili sitt, oboje-da
rcnmie. Niektórzy panuwie z s(:n<ttu przyczy
niali się za nimi. J(~g'o pm;tąpienie usprawie
dlhviali młodym wiekiem, ksi{;!żnćj zH.cho\\"anie 
slabośc:i'h płci i brakiem powa:l.IH~j rady. Ale 
prośby i łzy nie \\'z!"tlsz,dy Zyg"munta, a szcze
g'(')lnit!j t\\'<Lrdt:j i nietlgil,~tt:j Bony, która \\'yclą,
gala swą chciwą !"<;.kli, aby zag'<lrną(; wielkie sta
rost.wo samborskiu, do kitu'ego wykupienia nie
baw(!m przystąpiono. 

Już mit~siąc po sk(}fH~zonym s(')jmie, ten 
sam co da\\'nit:d, ,,'ojski Sobm:ld w imieniu kl'6-
hl. odhinral bez żadrwgo OpOl"U t<tk~e dobra księi" 
nćj na l\IazO\\'szu. 

Pudobmt su!"ownś<5 wynJku. który mógł 
hy<.l ptzez kl'l~lhL zlagodzony • j'ztwi!a zim"no głft" 
hokil~j l)rz(~ciwko niemu i kn:,!ow(!j niechęci 

w umysly nintylko poslów sttlJ1U ryct:m:ikiego, 
~tlH i tych pmH'I\\', GO sami <Jdl"ow"ża swym są,

dem pott;)pili. tttk it odtą,d gwałtownie 

nr całym kraju nurtować poczęły prą.dy, które 
jak vvezbrane fale powodzi rozlały się szeroko 
\v postaci jawnego rokoszu pod Lwowem. 

Że tak ponieką.d było, nie ulega wą.tpliwo
ści, ale żeby krzywda Odrową,ża stal:a się isto
tnie ową silną, sprężyną, ruchu anarchicznego,
nie sądzę. Dolała ona ,vprawdzie nieco oliwy 
do ognia, który oddawna tlał 'v zat-zewiu, lecz 
pożogi nie wznieciła. Rozdmuchiwała szlachta 
tę sprawę podczas rokoszu lwowskiego, jednak 
sam "wojewoda podolsld uśmierzał pod tym 
\'\'zględem rozognione umysły, nie kładąc jej 
między rzeczy publiczne. "Moja klęska osobi
sta, - rzekł Odrową,ż w swem krótkiem prze
mówieniu, - mieć będzie taki koniec, jaki jej 
Bóg przeznaczy.~' 

I w tych pięknych obywatelskich sło

wach, zdaje się, jakby się odezwał głos ohrze
ściańskiej pokory księżnej mazovdeckiej, która 
spór swój z królem polskim innej, wyższej, nie 
ziemskiej sprawiedliwości oddała pod rozsą.

dzenie. 
Na zamku w Jarosławiu spędziła resztę 

swego skołatanego żywota ostatnia dziedzicz
ka Piastów, zdała od rodzinnej ziemi maZQ
wieckiej. 
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Tam nie dolatywał jej uszu łoskot walą

cych się pod siekierą prastarych dębów w osie

ckich borach, które zarząd królewski niemiło

~;iernie trzebić zaczął. 

Wśród smutllych wspomnień przeszłości, 

,Źródłem pociechy macierzyńskiej stała się uro

dzona około 1540 roku Zosia, która imieniem 

swem miała przypominać starszą siostrę księ

żnej, wdow"ę po wojewodzie węgierskim, ta bo

wiem powtórnie weszła w związki, poślubiwszy 

węgierskiego magnata, Ludwika Pekri, jeszcze 

gorzej niż pierwszy mąż, Stefan Batory, ~rze~ 

cierpki los prześladowanego. Na usychającej 

gałęzi pnia mazowieckiego tylko ta jedna wyro

sła latorośl. Po księżnie Zofii w Węgrzech po

dobnież jedna tylko pozostała córeczka Anna 

i ta w kwiecie wieku, około 1543 r., zeszła z tego 

świata. 

Tak gasną często wielkie rody, tak usy

cha, wątleje w nich odżywcza siła i przepada 

jak liche nasienie w jałowym piasku. 

Księżna Anna, której mąż pogodził się 

prędko z losem i nawet po upływie pewnego 

czasu stanął stopniem wyż8j, zostawszy wojewo

dą ziem ruskich, znika z widowni w początkach 

1547 r., w dwa lata po zgonie swego mał

żonka. 
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Zofia Odrowążówtia, jej córka, wcześnie 

została sierotą. O niej, jako nie mającej ojca 

-i matki, znajduje się w aktach r. 1547 i 1549 po

bieżna wzmianka. Będąc sierotą, jak ni.egdy 

księżna-matka, wyszła jesienią 1555 r. za mąż za 

Jana Krzysztofa Tarnowskiego, późniejszego 

kasztelana wojnickiego. Po kilku latach zosta

ła wdową. Odziedziczyła piastowskich córek 

gorącą wiarę i głębokie uczucie pobożności. 

" Tak świątobliwie żywot swój wiodła, - powia

da współczesny jej Bartosz Paprocki, - że dla

tego mogła być równana do owych wdów, któ

re Pismo świętemi zowie. Była to matka 

wszystkich sierot i innych ludzi, którzy ratun

ku potrzebowali, wielka zapomożycie1ka, wielu 

ubogich panienek tak szlacheckiego, jak i in

szego stanu w małżeńskie stany rozdała, posa

gi po nich dawała i dóbr swoich ojczystych 

udzielała. - Taż - pisze tenże dziejopis, -- dla 

wielkich cnót, a świątobliwych spraw i żywota, 

od króla Augusta była .tądaną do stanu mał

żeńskiego, chcąc jej i to nagrodzić, aby była 

uczestniczką dziadowizny swej, albo babizny, 

z której była od jego przodków ogołocona. Ale 

ona to wszystko wzgardzając, jako pani bogo

bojna, dla słusznych przyczyn z tego się królo

wi i jego posłom "rymówila." Wyszła atoli, 
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jak wiadomo, powtórnie za mąż za Jana Kostkę, 

wojewodę sandomierskiego I). 

Więc płochy w miłości, choć wielkiego 

serca, król Zygmunt August, pragnął daremnie 

spoić ród jagieloński z drobnym listkiem pia

sto~vskim, który pozostał po Annie, ostatniej 

księżnie mazowieckiej. 

l) Portret jej znajduje się w galeryi wilanowskiej, 

Zol->. "Album Wilanowskie" wyd. Gersona i Skimborowicza. 

Warszawa, 1Bn str. 3. 

P R Z Y P I S K I~ 



ROZDZIAr:. 1. (do str. 14). 

Rok wyjścia zamąi księżnej Zofii błędnie podawany 
przez różnych historyków, da się ustalić na podstawie listu 
króla Zygmunta z dn. 14 grudnia 1522 r., pisanego do ksIążąt 
Stanisława i Janusza (Acta Tomiciana, VI, str. 164), gdzie jest 
;wzmianka o' tern, ii księżna narzeczona ma być wkrótce od
prowadzona na Węgry do swego przyszłego małżonka. 

ROZDZIAŁ II. (do str. 26). 

TestamentJrmuśza z dn. 4marca 1526 L w ks. :Metr. 
41,.str. I09,P. n. Donntio ducaZ[s certe summe pecuniarum 
.• uper toto ducatu ił-me domine principi Anne ,~oro1"i charissi
me. Daty chronologiczne ustalone na podstawie księgi po
wyższej metrycznej z czasów ]anu:;za, tudzież ówczesnych ksiąg 
sądowych ziemskich i grodzkich warszawsl;ich, N. 14 i nastę
pne. Za źródło do dalszych wiadomości posłużyła ks. Metr, 41, 
w kt6rej na kilkudziesięciu kartkach mieszczą się czynności 
z czasu rządów księżnej Anny. 

ROZDZIAr:. III. (elo str. 42). 

Opiera się głównie na relacyi posłów królewskich 
w .Acta Tom., VIII, str. 174 l n., oraz na innych akt.ach, które 
się mieszcz,\ w pomienionym zbiorze. 
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ROZDZIAŁ V. (do str 77). 

W dalszym ciągu zebrano wiadomości z akt s"dowych 
łomzyliskich, zakroczymskich i warszaw"kich. 'Vuzniejsze 
z tych dokument6w ukaż" się w osobnem dziele. 

ROZDZIAŁ VI. (do stt·. 96). 

Akta odnoszące się do uposażenia księżnej Anny 
w Metr. 40, fol. 376 i n., oraz spłacenia długów przez króla 
Zygmunta. - Uroczysty pogrzeb Janusza odbył się wspólnym, 
jak się zdaje, kosztem kr61a i księżnej Anny, Księżna siostra 
poiyczyla w tym celu 400 kóp gr. od szlachty Drwalewskich 
i syn6w Pawła Zawiszy z Budziszyna, którym kr61 w następnym 
roku Hiz7 dal w zastaw, ai do uluorzenia tego długu wie~ 
Goździec (M. 40,f. 612), 

Z roku 1533.go znajduje się dokument w Metr. 69, f. 
65, potwierdzony przez kr61a Zygmunta wydany w Gnrwolinie 
przez księżnę z tytułem: Anna t'irgo dei gracia dux },[asovie, 
Ru.~sie, - a zawierający uposażenie dla ksil~dza przy kaplicy 
św. Anny w GarwoJinie. Akt pisany po łacinie, podpiS zaś 
brzmi ~po polsku w następującym kształcie: "Anna xiaina 
własną ręką." - Z roku 163z-go (Ks. Liw. 6 f . .26) jest Olkt 
darowizny jednej włóki pustej na rzecz szpitala w Liwie i na 
zbudowanie domu dla księdza szpitalnego. 

ROZDZIAł', VII. (do str. 107). 

Stanisław ze Sprowy OdrQwąż, wojewoda podobkl, 
mąż Anny, księżnej mazowieckiej, następnie wojewoda ziem 
ruskich, da! pow6d do licznych błęd6w w dziełach zarówno 
heraldycznych jak i historycznych. Wydawcy "Listów Ho
zyusza" (T. II, str. 632, przyp. I) nazywaj" go Andrzejem przez 
oczywiste niedopatrzenie. Inni zn6w plącz" ustawicznie mał
zonka księżnej z drugim Stanisławem ze Sprowy Odl'owąiem, 
takie wojewodą, kt6ry żył w tym samym czasie. Vlyda'V\'cy 
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"Akt grodzkich i ziemskich lwowskich" (T. X, str. (19), nie 
odróżniając obu Stanisławów, łączą ich w jednę osobę. To 
samo uczynił już dawr1iej Niesiecki. A jednak nie podpada 
żadnej wątpliwości, że w jednym i tym samym ~ czasie było 
dwóch Stanisławów Odrową,ż6w i obaj godności wojewod6w 
piastowali. Akt z roku 1539 (Metr. kor. 58, f. 68) najlepiej 
o tem przekonywa. Jednocześnie w nim występują Odrową
zowie: 

.4.. Stanisław ze Sprowy, wo- B. Stanisław ze Sprowy, wo-
jewoda podolski. jewoda ziem ruskich, stal'. 

opoczyliski, 
Pierwszy z nich, który stanowi przedmiot naszej op 0-

wie;ci, jest wlaśnie mężem księżnej Anpy, drugi zaś jest jego 
stryjem lub i;tryjecznyl11 bratem. Pierwszy, będąc znacznie 
młodszym od drugiego, stanął z nim na jednym niemal szczeblu 
godności w hierarchii do,tojników, dzięki swym stosunkom. 
Zestawienie niektórych dat w życiu jednego I drugiego najle
piej uwidoczni !'Mmicę, jaka w rozwoju Ich życia i działalno~ci 
zachodziła: 

A. (lll"Z Anny, ks. maz.). B. 1502 1'. (M. 19, f. 62) Stan. 

1527 Mart. 7. Stan. ze Spl'OWY, 
syn Jana, wojewody ru
•• kiego i stal' •. ~am". kwi
tuje kanclerza, tudziel. 
podskarbiego Szydło wie
ckich z opieki (adultus 
factus), oraz z zarządu 

i Jan, star. opot'zyilski. 
1504. (M. 19, f. 158) Stan. 

i Jan, star. 0poczY{lski. 
1511. (Metr. 25, f. 52) Stan. 

ze Sprowy,kasztelan żar
nowski, star. opoczyllski, 

1527. (Metr. 42, f. 237, kaszte
lan Oiecki. 
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spadku testamentowego 
po babce, Beacie TęczY!'l
sklej. Nadto,si9stryBeatę 
I Jadwigę nieletnie przy 
zamąż pójściu, lub przy 

. dl)jściu do pełnoletności, 

zobowi'l,zuje się do takie-
goi pokwitowanIa przy
widć (Metr. 40, f. 426). 

1530. St. na Jarosławiu, dzie
dzic star. samborski i zin
kowskl (Metr. 45, f. 488). 

·1530. Stanisław na.·< Jarosła
wiu i Zinkowie, dziedzic 
(dyp!. Arch. GI.,m. 1531) . 

. 1530. Dec. 20. Krak. Metr. 45, 
f. 585, oprawia posag iony 
swej Katarzyny, córki Łu
kasza z G~rki, .kasztelanll 

. pozna{lsldego. 

1531. Apr. 28 .. (1\1. 45, f. 759). 
Dozywotnie posiadanie 
star. sambors. zapewnione 
Stan. Odrow'l,żowl przez 
króla Zygmunta. 

1533. Krak, Ap!". 7. Metr. 48 
f. 815, zostaje ka.~:ztelanem 
lwoio!lki/JI Stan. Odr. de 
Sprowa capU. Sand orni
i'iensis (zam. Sambolien
~i.~). J e5t-to oczywista 
pomyłka). 

1530. St.ze Sprowy Odrow'l,i, 
kasztelan wislic1r:i. staro
sta opoczy6ski,. świadek 
(Metr. 45, f. 488. 

1533. Metr. 48, f. 1131. Stan. 
de Sprow;;!, kaszt. wiSU. 
cki, stal"Qsta i dzlel'lIawcll. 
opoczyński. 

1534 Aug. 17. (M. 49, f. 148). 
St. Odrow'l,ż otrzymuje od 
króla stm'08two lwow.~kie. 

1535.· Octobr. 25. Metr. 51. f. 
140, mianowany 1J!ojewo
dą podolskim. 

1537. Apr. M. 54, f. 23, wOj6W. 
podolski, pozbawiony sta
rostw sam bor. i lwowski e· 
go, pisze się hrabi'l,l1a Ja
rosławiu. 

1538. Apr. 1\1. 54, f. 326. Ze,bo
p6lny zapis do~ywocia. 

1539. ~ wjewoda p'Jrlolski. 

Stan. ze Spr. Odr. mianowany 
fl)oje?oodą be}.zkim. (Tam
że jednocześnie). 

Stan. ze Spr., woJewoda ziem 
TUS k" i star. opoczYllski. 

1540. ApI'. 1. Crac. M. 61, f. 
254, woj ew. pod., hrabia 
na Jarosławiu' do herbu 
Odrową,zów za 7,god'l,·kr6-
la prr.yjmuje swego na
uczyciela, .A.ndrzeja Falka. 

1543 -. występuje jako woje- Umarł około tego czasu. 
woda ruski. 

1545 w początkach marca lub 
kwietnia umarł (Metr. 70, 
f. 11), po nim,' jako po 
zmarłym, postępuje na 
woj ewództwo ruskie Piotr 
z Dą,browy, wojewoda .. 
lubelski. 

Z powyiszego płynie niezbity dowód, iż jednocześllie 

·istnleli dwaj StanisławQwie OdrowiLzowie. Pierwszy lA) 
'z nich, mąi: księżny Anny, jest panem na Jarosławiu, które to 
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dobra odziedziczył po matce, drugi (B) z linii opoczyńsklch 
starost6w, używany był często przez Zygmunta do r6żnych po
selstw zagrani cznych. 

Stosulll~,i rodowe Stanisława (A) Odrowąza tak się 

przedstawiają, na podstawie świadectw, kt6re się mieszczą 

w Metryce koronnej: 
Jan Odrowąz, wojewoda ruski, nie zyje już w 1493 r. l żona Beata Tęczyń.slm 

Jan Odrowąi, wojewoda l'll,ki, star samborski, t 1513 1'. I żona Anna, córka Spytb z Jarosławia 

Stanisław, star. samb. I zink. siostra Beata-JadwIga, mąi 
żona Anna kslęz- Stan. Laski, wojewoda 
na mazowiecka, sieradzki. 
t 1545 r. 

UWAGA. R6ino~ć dw6ch jednocześnie żyjących Sta
nisławów ze Sprowy Odrowąż6w, stwierdza nadto wiersz 
Krzyckiego: Dialogus de diaeta asiana, gdzie w przypiskach 
objaśniających bezimienne osoby, przytoczeni Sl1. obaj pomie
nieni Stanisławowie zob. Carmina Andr. ericll, Kraków 1888, 
str. 286 287. 

ROZDZIAL VIII. (do str. 122). 

Pozwy, mandaty, listy kr6lewskle, oprawa posagu, po. 
ręczenia, wadya, relacye woźnych i t. d. w kSięgach s(j.dowych 
warsz., N. 18, f. 6, 18, 960, 1013. 

ROZDZIAL X. (do str. 161). 

VitaPetri KmithaeedDobl·om., 1611,str. 291. Conciones 
co do rokoszu pod Lwowem, 1537 r. - Objęcie w posiadanie 
zamku liwskltgo przez Sobocklego nastąpiło w d. 5 kwietnia 
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1537 r., jak świadczy akt spisany w tym przedmiocie przed 
. urzędem grodzkim (Ks. Liw. 6, f: 135. 

Do str. 164. O córce Zofii węgierskiej, Annie,jako zmarłej, 
wspomina akt z r. 1543 pod dn. 11 marca (Metr. 65, f. 45), 
w kt6rym księżna Anna męża swego, Stanisława Odrowąża, 
wojewodę ziem ruskich, do wszystkich praw spadkowych po 
swej siostrzenicy przypuszcza. 

Ostatni ślad księżnej Anny, jako dow6d jej istnienia, 
odnosi się do r. 1547, kiedy u króla Zygmunta w Krakowie 
wyjednała pod dniem 22 marca przywilej na jarmark w mieście 
swojem, Jarosławiu (Metr. i4, f.413). ' 

Wzmianki o córce jej Zofii w 1547 i 1549 r. Zophia de 
Sprowa ol. pal. Ru.~sie filia (M. 74, f. 11i 76, f. 274. 

i'Vykupienle star. sambor. przez Bonę nastą.piło nieba
wem po sejmie 1537 r. Zdaje się, ze Odrowąza skwitowano 
sumą. 19,187 zł. (Metr. 67, f. 207). Oprawienie posagu królo~ 
wej na dobrach kr6lewsklch w Mazowszu nastąpił? dopiero 
w 1545 r. (ibid.) O pogodzeniu się z nlq, Odrową,za świadczy 
między innemi darowizna wsi Prusy w sambor. przez niego 
uczynioną, na rzecz kł:Mowej w 1540-)'m roku (Met. 57, f. 277). 

~ l'i.'i \ . 
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T E El El ó. 

I. MŁODOŚĆ. 

Zameczek w O,iecku - widownia ostatni{'j sceny 
tragicznego koóca. Śmierć ojc,). Dziecit;ce lata. Kół
Iw rodzinne. Khięimn matka· rejentka, złozona z tronu, 
umiera w 1522. Bracia opiekunami. Śmiać Stanisława 
i Janusza. Dziedzictwo trOllU przywlaszeza sobie księżna 

str. 

Anna. Zatarg z królem Zygmuntem. Kata,trofa. 5 

II. ZGON OSTATNIEGO KSII~CIA. 
Ostatni książę Janusz, dyktuje swój te;;tament. 

Umiera 10 marca 12Z(). Spadek lenny l\lawwsza. Prawa 
króla Zygmunta. Anna wst':puje na (rOll jako księżna. 
'Wątpliwe jej prawa do Jlwiciwy IlIazowiecki~j. Zwo-
bIlie sejmu do Warszawy . 23 

III. NA TRONIE. 
WarSl.awa I'0dcws sejmu. Dostojnicy i szlu.\:hta. 

Zagajenie obrad. Przyjazd pOSI(,W kr(,J~wskich. ŻfJ.da
nin Im',la Zygmunta. Rokowania. Opór s7.lacbty. Odro
czcni\! pochowania zwłok ksit:cia J<ll1mza. Zapał :;"lachty 
din Auuy. Cht;ć utrzymania jćj przy wlad:q. Odpo- ) 
wled;!, królowI. Pogłoski o oll'uelu ]anu,za. Powody 
odmawiania pogrzebu .. 



IV. WSPÓŁZAWODNICY. 
. Zofia, żona Batorego, jako córka Konrada a siostra 

Anny, zgłasza się do puścizny mazowieckiej. Sm~tne 
losy jej na W~grzech. Wstawiennictwo króla Ludwllm. 
Stanowcza odmowa Zygmunta. Nieugiętość króla. Ma-
zowsze musi być wcielone do Korony. 65 

V. KŁOPOTY PUBLICZNE I DOMOWE. 
Sejmy zwoływane przez Annę. Pustki w skarbie. 

Brak pieniędzy. Długi po Januszu. Kłopoty finansowe. 
Zaciąganie nowych długów. Podpis własnoręczny Anny 
na obligu. Pomoc pieniężna uchwalona na wydat.kI po
drÓŻy do króla Zygmunta. Pobożne ofiary k:;iężn6j na 
rzecz kościołów I klasztorów. Król Zygmunt z Gdat'lska 
podąża na Mazowsze. Wjeżdża do Warszawy. Obejmuje 
władzę 75 

VI. ZST ĄPIENIE Z TRONU. , 
Wcielenie Mazowsza. Utrata samodzielności. Anna 

zrzeka się tronu. Otrzymuje oc! króla opatrzenie na CUlS 

pozostawania w stanie panieóskim. Zamki i wsie da'ne 
w posiadanie czasowo. Stosunek do krola, Cięika dol;! 
osierocenia. Schyłek lat młodości. Postano,vienie wyjśCil1. 
za llląŻ <;1 

VII. WYJŚCIE ZA MĄŻ. 
Ród Odrowąi6w, Stanisław ze Sprowy na Jaro

sławiu. Szybkie jego wyniesienie za sprawą kr(,]owćj 
Bony. Starosta i kasztelan lwowski zostaje wojewodą 
podolskim. Ślub w Warszawie. Sprawa posagu. Nie
porozumienia. Posag wyznaczony przez króla. Doma
ganie ustąpienia z oprawy. Opór ze strony małżonków. 
Pierwsze usiłowania objęcia w posiadanie dóbr kslQżn&j 
Anny. Niepowodzenie. 105 

~ III t?-o 

VIII. ZATARG Z KRÓLEM. 
Misya Sobockiego. Przybycie do Osiecka. Prze

mowa do księznej. Wola króla Zygmunta. Zagrozenie 
karami. Stanowczy opór Anny. Wierni jej słudzy. Nie-
powodzenie wysb.llca hólewskiego. • • 119 

IX. WIERNI SŁUDZY I PODDANI. 
Sobocki w Piasecznie. Scena przed dworem. 

Odmowa. Scena na rynku miejskim. Opór ogólny. 
Niestawienie się burmistrza i rajców. Poseł królewski 
się cofa. Scena w B(:dkowie. Zbrojne tIumy. Ksiądz 

pleban broni wstępu. Woźny przez plot wysoki ogłasza 
mandaty. Powrót na nocleg do Goszczyna. Chwiejność 

mieszczan. Pogróżki dworskie . 135 

X. WYZUCIE Z OJCOWIZNY. 
SMUTNY KONIEC. 

Opór w Garwolinie.Podobniez w Latowiczu. 
Sceny w Liwie. Przywiązanie do księżnej. Bezskutecz
ność intromisyi. Pozwanie małżonków przed sąd sej
mowy. Obraza majęstatu. Ciężka kara, Zrzeczenie się 
wszelkich roszcze{l do ojcowizny mazowieckiej. Anna 
na zamku w Jarosławiu. Śmierć Odrowąza, Jedyna 
córka Zofia. Zgon siostry Zofii na Węgrzech. Wyga-
śnięcie rodu Piastów mazowieckich. 149 

PRZYPISKI , ....... 
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